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OSMANCZYK 

WIESŁAW HŁADKIEWICZ • 

Odszedł od nas Edmund Jan Osn>ari' 
czy" , wielk i Polak l patriota , S)barl i 
polilyk, o ctym śwlaoc<y dobilnie jego 
biogralia. Urodz.ł si~ w 1913 r. na Dol 
nym Sląsku Jut od najmiodnych lat 
interesowała go działalność poł\.lyczna. 
dzienmkarstwv 1 praca edytorska. W 
latach 1933-l9J9 był aktywnym działa­
~zem Związku Polaków w Niemczech 
oraz Zw:ątku Akademików Polaków w 
Ntemczech w Bcrlimc i na Slqsku O­
polskim. W hstopadt:c 1933 r. wraz z 
grupą czolowych działaczy ZPwN od­
uyt p:etgnymk~ z N:emicc do Hzymu, 
gdzie p:zYJął ich na aud•cncii papie~ 
Pius >- 1, a w podziemiach katakumb 
św. Cecylii odśpiewali .,Boże coś Pol­
skę··. 

Osmańczyk kie•'ował Ccntrah\ Praso­
wą przy ZPwN, był tnkłc czołowym 
dzienniKart.em 1 pubhcystłt prasy polo­
nijneJ. jednym ze w.;pótzałoiycleU i 
czołowych pubutystów .. Polaka w 
Niemctech" w 19.7 r. ukazała si~ dru 
kiem picrwsta publikacja Osm:u\czy­
ka - tom w c•·szy pl ,Wolność jest 
s!onecwa". We wst~pic autor napisał 
m. in. .,ZI/ie stale w !>a1i$twie nie­
mieckun. 1-'aszport mam niemieckt, 
serce polskie. Ani nocjonahstq. ani ko 
munistq, a111 faUI/Siq, am •ocjalistq, 
ani narodowcem. am ptuistwotvcem, 
ani żadnym inn11m ... istq CZJI •.• owcem, 
me 1CStem! Jestem Po!ai<Jem". Tej ma­
l<s,•mie pozostal wierny przez cale swo­
je iycic. 

Za działalno~ć antyhitlerowską jako 
obywatel Prus był poszuRiwany przez 
gestapo w latach Ił wojny ~wiatowcj. 
Podczas okupacji pracowni w podziem 
nym Polskml Radio w Warszawic jako 
komentator wojenny Arcsttowany 
6 stycznia 19~5 r prze-, gestapo w Kr<~ 
kowiP ucie1d 1 u·ansportu waOZ'iCCgo go 
..vraz 1 innymt wlc:źniami do obo1.u 
kMCf'!'~'·ncy jneso. W lutym tego/. roku 
~s1r.;;n;:t')·k ,~ączyl się w dziulalność 
Komitetu Polaków Slqsk:~ Opolskiego 
i wrocławs!<icgo W marcu został ko· 
respondentem WOJennym l At·mii Woj 
ska Polskiego. Uczestniczył także jako 
korespondent prasy polskieJ w konfc· 
re!lcji pokoJowe_J w Poczdamlc oraz w 
procesie zbrodmarzy hlllcrowskich w 
Norymberdze. 
Zwycięstwo nad fas~yzmcm niemiec­

kim przei:ył w Berlinie. Opisał je w 

• 

wierszu z maja 1945 r. pt. "ZwyciężY.: 
my'' pOświęconym tołnierzom l Armn 
w p wałczącym w Berlinie i nad Lab'!· 
Walczył Osmariczyk piórem i karabi­
nem o Polskę wolną i suwerenną, Pol­
skę w spt·awiedliwych granicach,. o "'? 
wrót do Macierzy Ziem Zachodn1ch • 
Północnycb, Dolnego i Górnego ' Sili­
ska. 

Latem 1946 roku Osmariczyk opubli­
kował na lamach krakowsloego "Prze 
kroju'' cykl at·tykułów pt. ,.Sprawy Po 
lakow·• • .Pierwsze ksi~zl<owe 1Ch wyda 
me ukazało się jcsJCmą tegoż roku w 
Kawwicach i do końca 1918 roku by.,, 
pięciokrotnie wznawiane. wywolu)•lc 
ost1'C polem' ki i dyskusJe. W koncu 
1949 r. ksią~kę tę uznano za szkodh~ 
wq, J)rópagujqct) •·zekomo ,.nacjonali­
styczne oochylcnie'', i wycofano l'l z 
bibliotel< szkolnych, a w roku 1950 
przekazano na przemiał! Kolejne wy­
danie ,.Spraw Polaków" ~r~ygot~wa.no 
do druKu ·w ok•·esie ,.odwilzy pazdz1er 
111kowej'' 1957 r. Odbito je w zaledwie 
u·zcch egzemplarzach, po czym skład 
przetopiono. Kolejne próby opubliko­
wania ks•ążki w całości w roku 1972, 
19i6 i 1981 nie powiodły ·się. Jej ob­
szel·nc fragmenty zamieScil Osmań­
ct.yk w tomach ,.Byl rok 1945'' oraz 
,.Kzeczypospolita Polaków''. 

We wstępie do tej !rapujątej ksiązki 
jej autot· stwierdził m. in. ,_,P1satem. 
.,SpraWI/ Polaków" z potrzebil wlasn~J 
roztrzq.snięcia sumiennego spraw naJ· 
bołdme]nl/cll, ab11 znać icb przy_CZI/nll 
, uiw•adomic sobie ich skutk•. Za 
każde slowo prz11jntu)ę pe:nq osob1stq 
odpow•edzialność, bo ka:de slowo .111~ 
uiO!I/Itn• w l•ter11 przegryziem myslq l 

sercem. Ksiqtka ta 1est rozmową w 
czter11 oczv Połaka z Polakiem'' . Za­
końcql słowo wstępne sentenc)q z Bo 
Iesława J>l·usa .,my Polacy um1erny Się 
.~ochac łub nienawiazieć, lecz 11i~ ., u­
miem l/ się róznić mocno a P•(knle • 

w tei jak:i.e mądreJ książce Osmań­
czyk zalecał Polakom, całemu wykrwa 
wionemu narodowi ,.Kto chce zatr.zy­
nmć w polskim myśleniJL mit ZWI/C•ęs­
l:iego ti/Zykanctwa, te" nie doliczyi _do 
t.qd strat narod11 polskiego i n1e POJCI.!• 
:te sq granice upływu krw.• . 
Stąd za\1'a'1 nam trudne jakże pym_me: 
czy dorównamy? C~y· dorównamy Jako 

.~~·~j~:cr-~"~B~,~~·~·~ą --------~1_: ________________ ::~------------~ 

s~ cesy 
cały naród Niemcom ''< pracowitości, 
Niemcom i Rosjanom w S'-lucc budo­
wania siły państwa 'l Jakże z kolei pra 
wdziwa jest dzisinj innn myśl Osmań " 
czyka z 1945 r . .,Lewą rękq l>ijCr>ll/ Się 
w piersi, pra wq ręl<q wskazujemy wi­
nowajców w~ród innl/Cit narodów • mę­
CZI/11111 s•ę bardzo gadaniem o łosacll 
Ojczuzny", • 
Czytając tę k>i:)żkę trudno stwier­

dZić, co wywiera w1ęk~~ wratenJe: 
czy to jak t1·afnie autor odczytał .,lo 
gil;:ę" rozwOJU powojennego :.winta 1 
t.;uropy czy to )ak p•·ecyzyJn•c przew1 
dział odbudowę siły Niemiec, prtewi­
dział kiecy i na JakiCh zasadach wCJd'l 
one znowu do wspólnoty r!arodów, do 
Organizacji Narodów Zicdnoc-tony~h, 
pJ-tewidział, co będ<~c J)O<I:.tawq. •ch 
prestizu i pozycJ• w >Wiatowym • euro 
pejskim systemie ckonom•ctnym. P•­
sał: uPrawdq o i\ łemcacn. c z u nom 
si( podoba czy nie, jest to: Niemcv S<t 
narodem toybltn•e do siebie prawo­
rządnym i dla siebie pracowit u m ... " 

FILM w Mannheim 

Kolejne szóste wydanic tej pracy uka­
kazało s1ę dopiero w 198:.1 roku, a więc 
po wydarzcniach slcrpniowyctl w ~ol­
scc. w pr1.cdmowlc do niej wybitny 
polski socjolog Jan Szczepuńsk_i napi­
sał m. in . .,Osmar\cz!Jk ze stvOICI• do 
świadczeri życiowych wyrUesion,ucl• 
)lTZede tvszysllciCil z tward~j walk1 Po 
laków w Niemczech przedwojennych 
ustala )>odstawowe dyrektywy 1Jaroclo­
we) strategii. ma]tt~ej owcerautować st• 
kces to oabudowie t zabezpieczeniu lo 
su 11arodu w przvszlo~ci( ... ) W yciqgc• 
wnioski z walki zwyc!eskiej prowadzo 
nej przez Polaków w Niemc:l!cl• prz~­
de wszustkim to kaidun~ gospodarstwie 
domow11m, w katdvn• •varsztacic pra­
cy, tv każdej rodzutic, gdz1c pracow•­
rosc, rzerclnofć, zaradno4ć ' n•eułlepl: 
rość w działaniu codzienni/m bl!lv 
podstawOWI/mi warunkami ZIL'l/Ci(stwa 
narodowego". 

W latach 19~~-1970 EJ. o.mo.ńczyk 
był koresP<lndcntcm polskiej prasy, ra 
dia i telewizji w J:::uropic ZachodOJeJ, 
ZSRR USĄ. Ameryce Lacn\skiej l I'C 
jonie 'Pacyl1ku, a taki.e z sesji i konfe 
rencji OrganizaCJI Narodów Zjcdnoct.o 
nych. Plon tych do>wiadczcń zawarł w 
ponad trzydZlC<Iu ksi4~knch o Polscc 
, :>wiecie or~z ONZ. Opubłlkował m. 10. 
,.:-<iemcy 1945-19ó0" t19jl), .,Wspólcze~­
na Ameryka'' (19S9), ,.C.ckawu h~>tona 
ONZ" (1963, 1963) ,.Chwalebna wypra.; 
wa na Bel'lin" (!9i0) ,.Nasza Europ!\ 

1 (19i2). 
Dziełem życia EJ Osmańczyka PO· 

zostanie zapewne wydanil w 1974 roku 
.,EncyklopcdiP Spraw Mlędzynarod?· 
wych 1 ONZ". W 1976 r. cncyki?pe<łl~ 
ta ukazała się takie w języku h•st.pan 

LEON BUKOWIECKI 

:\ieklórzy z polski ch k rytyków fil ­
mowych pncbywająey w )lannh~im 
na XXXYJU festiwalu filmowym ~PO· 
dziewali się .,G rand Prix'' dla •. Defila­
d"" Andrzeja Fidyka. Nieslely, len 
w:tpaniały fil.m otrzymaj ,.tylko'' Zło­
lego Dukata. 

Fidyk wpadł ńa pomysł podwó,: .. e 
genialny: po p:erwszc pojechał do Ko 
rei Północnej, i lam sfilmował doroc-t 
n'l de(iladę. a po drugie wykonał lo 
świc\nie nic dodając żadnego komen­
tarza. To, co nam mówi obraz, jest po 
1 :scm najbardziej totalitarnego ze zna 
nych nam totalitaryzmów. Takimi leż 
określeniami umotywowało jury swój 
werdykt. 

Co ciekawsze, z pięciu .. Dukatów" 
dostaliśmy jeszcze jeden za film Do­
r9ly Kędzierzawsklej ,.Koniec świata". 
Jest to .,koniec·• bardzo starych ludzi, 
n;ałie•'stwa, które się nicnawidzi ale 
nic ma możności. ani chyba także ocho 
ty, rozstać się. Co ciekawsze, ten sam 
Hlm K~dzierzawskicj otrzymał jeszcze 
dwie inne nagrody: wysoko cenioną 
na świecie F!PRESCI, mmowej prasy 
mi~dzynarodowei oraz nagrod~ nkół 
ludowych i wyróżnienie jury katolic­
kiego - OCIC!. Poza ,.Krótkim m­
mcm o zabijaniu" żaden inny (ilm pol­
•ki nie otrzymał tylu nagród na jed­
aym festiwalu! 

W sum1e udział Polski był udany, 
;;dyż do · lO dotychczas otrz)'!Tlanych 
.Dukatów'' (przez 37 łat) doszły w tym 
roku· dwa nowe. przy czym nie było 
przeds~awiciela Polski w między!larodo 
wym jury! 
Główne nagrody powędrowały do 

Ameryki. Kanady i całkiem niespodliC 
wanie także do Austrii. 
Amerykański film "China Lake" nie 

naleiał do najwyższych osiągnięć fcsti 
walu, przeto werdykt publiczność przy 
jęła z niedowierzaniem. Jest to gladk:> 
opowiedziana ale nieciekawa historyj­

. ka zapewne polskich emigrantów (z da­
wnych czasów). gdyż ich nazwisko 
brzmi; Wodzillski. którzy mieszkają na 
skraju piaskowej pustyni, prawdopodob 
nic na dnie dawnego jeziora. 
Drugą nagrodę otrzymał slusznie 
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swoje własne wyczyny z czasów studen­
ckich. Ciekawe, pouczaJące, dobrze zro 
bione i nie za dlugic. 
Trzecią nagrodę przyznano filmowi 

austriackiemu. Wicłka lo radość d la 
tego kraju, którego filmy 't trudem 
przebijnjq si~ na zagraniczne ekrany. 
Snięte ryby" odznaczają sl~ • przede 
~·wzystkim uderzaJącą, świetni e wywa­
żoną formą opowiadania. które dzieje 
s1ę między rzeczywistością a marze­
niem. 
Pozostałc trzy "Dukaty" przypadły 

dwom bardzo w'ybitnym Wmom, a 
mianowicie - produkcji llFN ,.Władza 
leży gdzie indziej" o demonstracjach 
ulicznych w Lubece przeciw przewoże 
niu i zakopywaniu .,odpadów atomo­
wych" tui kolo miasta, i szwedzki ,,Po 
siew smoka", pfvtcrainJący film o. nie­
s1><>dziewanych skutkach .,zieloneJ re­
wolucji", która zwiększyła ilość cho­
rób u ludzi nicodpornych na chemikalia. 

Jedna z tych nagród przypadła cner 
dowskiemu mmowi ,.Cegły z Marchii" 
(to historyczna dzielnica Niemiec). Moim 
zdaniem to nicudany dokument opiera 
J.1CY się głównie na rozmowach z robot 
nikami. którzy \vyrainic zażenowani nie 
mogą powiedzieć nic ciekawego. 
Mało kto zgodził sl~ z tą opinią jury, 

ale były tct bardzo głośne oklaski. 
Z nie w,.micnionych jeszcze filmów, 

FTPRESCl dała swą drugą nagrod~ 
ciellawemu l bardzo krótkiemu filmo­
wi w~g:erskiemu .,Syberyjskie lato" o 
dziewczynie, która mając wybitnie nie 
przy jemnq pra~ umie sobie ją umilać 
fantazjami ,,nic z tej ziemi'•. 

Katolicka nagroda przypactła barc:zo 
śmiałemu !ilmowi kanady iskiemu 
.. cu:gć wieczności" usiłującemu odpo­
wiedzieć na pytanie. jaka powinna być 
postawa ludzi, kt6rzy z rozmaitych 
wzgl~dów, ale bez Ich winy, nic mogą 
mieć dzieci, a chcą je posiadać? Czy 
mąi powinien zgodłić si~ na to, aby 
źona została sztucznie zapłodniona? 

Natomiast ewangeliekle jury ,.lntcr­
film" popa,rło werdykt Główny dając 
sw:'J nngrod~ ,.China Lake". 
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Dlaczego są takie? • 

- l isiadla na kn:eśle, zwiesila głowę. Pytam, dlacteJo to zrobiła. Nie odpo­
wiada. P ytam, czy dzisiaj coś Jadła. Tei: milc-.ey. Nagle dostrzegam ze zdllmle­
niem, ie ona śpi! Usnęła! Pomyślałam sobie: ma problemy, które przerastaJ!\ jej 
lł lat. To d!leeko jest śmiertelnie zmęczone ... 

• B arbara Staniszewska prowadząca w zielonogórskim RUSW sprawy nielel-
nich, nie wymienia nazwisk dziewcząt l nie podaje szczegółów dotyczących 
Ich rodziców. Nie chodzi o to, by kogokolwiek piętnować . • ~l<fiZCZ~1e 

kaida z tych dziesięcil1 rodzin m:eści się w potocznym pojęci11 "po1'z.(dJI>ści''· \ 
Większość spośród dziesięciu uciekinierek ma własny pokój. Zadna '!Ile a 

rzeka na brak ubrania lub jedzenia. Katda określa warunki domowe jako dobre, 
podobnie tet sytuację w szkole. Czy kochalą rod:tlców? Tak. A mote wydarzyło 
się coś szczególnego, co spowodowało ten nagły krok? Nie. • 

Więc dlaczego uciekły z domu, powoduląc tyle niepokoju i zamieszania? Py­
tanlc - bez odpowiedzi. Jednakie z teco, co dzle~zynki wyznają, można coś 
wywnioskować. 

Matka wymaga od córki powrotów do domu przed upływem wyznaczoneJ 
godziny. Robi z tego regułę bez wyjątków. Odpowiedzią córki jest bunt. Mani­
testacja dorosłości 'l 

- Przecież ja lei jestem człowiekiem. l leż mam lulaj jakleś prawa ... 
Milleja natknęła się na małą uciekinierkę. Ponieważ dziewczynka kategory­

cznie wzbrania się przed odwiezieniem jej do domu, najpierw idzie tam mili­
cjant, na zwiady, Jego przyjście rodzice traklują bez zdziwienia. 

- Wnyscy w domu? 
-Tak. 
-A córka~ 
- Jest, śpi w swoim pokoju - kłamie mat.ka ... 

Tak właśnie bywa. Rodzice nie zawnc pnyznaje się do ucieczki dziecka. Czy 
dlatego, że akt taki uważają za własną pora1k~? Czasem są bardzo zdumieni, gdy 
dowiaduJą sl~, że ich córka będąc poza domem, nie opuśclla ani dnia w nkolc. 

D ziewczynk(l z ,.dobrego domu", Inteligentna, zdolna, świetna uczennica, po 
lckclnch- l~zie do poznanej przypadkiem rówieśnicy. Nocuje tam, a naza­
jutrz nOI'l'li a!nlc zj'awia się w szkole. Wraca do rodziców, doprowadzona przez 

MO. Dlaczego tal< postąpiła? Może dlatego, te znCascynowal ją tryb życia no­
wych znaJomych? ·Jej dom jest uporządkowany, wszysUto jak w zegarku. Tutaj 
panuje luz, każdy robi co chce. Ojciec koletankl stałe podpity, .matka też, Na­
wet nie zwrócili uwagi na przebywające w Ich mieszkaniu obce dziecko. 

Podobny brak reakcji wykazała pewna szaoowna osoba. . , 
- Ciociu, przyprowadzilam koleżankę, ona nie ma idzie spać ... To wystar­

czyło ow~j pani, by przetrzymywać u siebie nieznane dziecko przez trzy dni. 
Porutznlk Staniszewska mówi, te t ych dzlcsięć ucieczek, które zdarzyły si~ 

w Zielonej Górze w pierwszym miesiącu roku szkolnego, będących przypadkami 
osobnym!, ma wspólne źródło przyczynowe. Jut nim rodzina. Nie katdy tzw. 
,.dobry dom", z nie pijąc:>-m ojcem i zapobiegliwą matką speln.la dobrze funkcję 
wychowawczą. , 

Dorośli w obecnej sytuacji zajęci Sól niemal wyłącznie sprawami material­
nymi. Wi~c.orcm - odpoczynek przed telewizorem. Czy ktoś przejmuje sic: po­
trzebami psycblcznyml dzięcka, znajdującego się akurat w okresie dorastania? 
Czy zdaje sot?lc sprawę, te mały człowiek ile ro.zwija się wewnętrznie, w domu 
wystudzonym, odhumanizowanym, w którym rzadko mówi się o czymkolwiek 
innym, niż jedzenie, ubranie i pienii\dze? 

W ci~IIU roku, jak informuje kpt . .Alicja Mlodzlkowska z Wydziału Pre­
wencji :tlclonogórskiego WUSW, na ter~nle województwa zdarza się 150-200 
ucieczek nastolatków z domu. Zniknięcia dz.lewczynek wiążą się z nieporozumic­
niRmLw .. dQOliJ, .. Cbło~~ów - Cze$.10 Z CZY.nem P.rZCSIQJl.CZylń. 

Z większa się' liczba przestępstw popełnionych przez nieletni cli. Podczas, gdy 
w 1986 roku było ich 616, w 1987 roku - 715, a w roku 1G88 - 813, to w 
roku bieżącym tylko od stycznia do sierpnia włącznie, milicja zanotowała at 

814 takich zdarzeń. Przerata udział nieletnich w przestępczośCi w ogóle: spraw­
cami 40 procent wszystkich krad:r.iety z włamaniami są dzieci i mlodzlet-

Wlamują się do samochodów, mieszkań, sklepów. Są zręczni i cora:z młodsi. 
Pisalam w ub. roku o grupie złodziei, z których najstarszy nie przekroczył dzie­
więciu lat, a najmłodszy ledwie skończył sześć. Znany dobrze milicji jest pe­
wien 13-lelni włamywacz specjalista od ,.obsługi" samochodów, szczególnie tru­
dny do uchwycenia, wciąt ,.na ucieczkach", zawsze działający przy pomocy mlod 
szych od siebie debhltanlów. , 

Czworo dzieci w wieku poniżej 13 lat ukryło si~ w duźym sklepie i przeczc­
kalo do wieczora. Po zamknięciu sklepu tłod<4!eje poczęli buszować ~ędzy pól­
kami. zostali przyłapani na gorącym uczynku. Okazało się, że pocho~zą z dwóch 
rodzin znanych w tym mieście z pijaństwa i awantur, oraz kradz1cty, w któ­
rych celuje Ich starsze rodzeństwo. 

Pracownicy Pogotowia Opiekuńczego l milicjanci mogliby. wiele opowiedzieć 
0 wyczynach 14-lelniej dziewczynki, która pomimo mlo~ego. w1eku. od dawna ty­
je w niezgodzie z prawem. Wymaga szczególnej troski .l. )ak t.Wt~rd~ pedago­
dzy, specjalnycli metod wychowa\~C~ych, lak. najszybcieJ, dopóki ru~ 1est za .pót , 
no. Na przeszkodzie jednak stoi OJCiec - piJak, jedyn)( prawny op1ekun, tw•er-
dZ<1CY, li córkt; potrafi ,.wychować" sam. . 

w szkołach funkcjonują jednoosobowe InstytucJe pedagoga. B1orąc ~ uwa­
gę alarmistyczną statystykę, to, w ostatecznym ro.rachunku, chyba sweJ roll nie 
soelnlają. Ale kpt. Mlodzikowska chwali sobie współpracę ze. szk?lnyml. peda­
gogami. Twierdzi nadto, że szkoły są bardzo wyczulone 1)8 uc1eczk1 dzieCI, oraz 
na formowanie się - a takie zjawisko właśnie zachodzi - tzw. grup nleCor­
malnych. 

N 
a tym tle uderza martwota społec~nych organizacJi mlod~e~owych· w szko­
łach. Organizacje te są coraz mmej ~becnc, _co~az bar~Zie.J ~ezradne, bez 
sensownych programów, rozproszone. Za~trzezenta budz.t mek1edy oplesza-

lość 1 zbiurokratyzowanie sądów. Na wyroki w sprawach karnych ~otyczący~h 
nicletnich oraz w .sprawach rod:Unnych - gdy w grę. wc~odzą dZieCI, czeka .Slę 
miesiącami. A przecież w takich przypadkach czas biegme dwa ra.y szybCieli 

Czym skorupka za młodu .• " i tak dalej. 
" co dzieje się z absolwentami szkól? Ilu przystępule do dal.szeJ n:tuki? I~u 
wch \ ' z! w dorosłe życie - jakie l gdzie? Na te pytam~ rukt rue .)Cst w starue 
odpowiedzieć. Takiej statystyki po prostu się n ie prowad:o. . . . 

w sierpniu br. w Lagowie, zorganizowany ZO$tal obóz resocJalizacyJny dla 

26 d:r.ieci. ó . k .. 1 d ·k ska • te - Były to dzieci bardzo, bardzo biedne - m w1 pt. "~o Zl ow . -. ' 
m!Ucyjne'', i te ze spraw sądowych, porzucone, karane, zamedbane, medotpvio­

;~e brudne. U piętnaściorga stw1erdzono wszy ... 
' Obóz mial trwać dwa tygodnie, ale skończył się po dziesięciu dniach. Z bra­

ku pieniędzy. Wychowawcy pracowali za darmo, nawet ~atownlk nic dostal 
pensJI... . ' . . . . 

Jeszcze do niedawna bieda była tematem wslyd!lwym, Teraz m61~1 s1~ o meJ 
wprost. coraz trudniej też, robić coś społccznyn;t sumptem .. Coraz. ubozsze_ są kle­
szenie 1 coraz 1vięoej ludzi patrzy tylko, teby Jakoś. wytyc. Totez .na kazdą spo­
łeczną Iskierkę należy chuchać, teby nie zgasła. Dz1ala w Z•elone) ~ó~ze Towa­
rzystwo Zapobiegania Narkomanii wśród mlodziety, maleńkie og;u~o na mar­
ginesie wielkich, monarowskich o~wyków. Nie ':"iadomo, _lak ·mow1 kpt. Mlo; 
dzikowska na kogo bardziej staw1ać: na dzieci uzależmone czy za~otone. 

l DziałalnośĆ rozkręca się powoli, w duteJ m!er~ dzięki pasji przewodmcząoel, 
Doroty Rybczyilskiej, przy skromnych środkach finansowych. . 

Kto• powie może że nie pora zawracać sobie głowo: czymkolWiek, gdy w 
wielu d~mach nie rru: co do garnka wlotyć. Al~ przecież nie tak ?nwno, latem 
tego roku, kilkunastoletnia dziewczynka w Gub1rue zmarła. z przeoa~vkowanl_a ... 

ramatycznie obniża się stopa tyciowa w naszym kraJU 1. z drua na dz1e1\ 
olbrzymlejc nowe zagrożenie: gtód. Ale przeclet Inne U\(lrotema idą z nim pod 
rąk~. bynaJmniej nie malejąc! 

HALINA ARSKA 
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NAGRODA "NADODRZA'' 
Mieliśmy satysfakcję przyznać jut 

po raz 28 naszą doroczną nagrod~: 
w tym• roku otrzymał ją wieloletni 
publicysta ,.Gazety Lubuskicj", au­
lor kilku książek związanych z łudt 
m! i dziejami Zielonej Góry l regio 
nu, a takte popularnych felietonów 
pt. ,,Listy z Pałmiaml", znnny ich 
czytelnikom jako Andabata - red. 
Henryk Ankiewicz. Uroczystość wrę 
czenia nagrody pisma w postaci br~ 
.iO~ej plakietki .,winiarki" zgroma­
'brlla w Muzeum Ziemi Lubuskiel 
w Zielonej Górze liczne grono przy 
)aciól i znajomych laureata, które­
mu raz je;zcze skła<!amy z tej oka­
zji serdeczne gratulacje. 

NOWY ROK KUlTURAlNY 
W tym roku gospodarzem uroczy 

stości inaugurującej nowy rok kul­
turalny i sezon artystyczny w wo­
jewództwie zielonogórskim były Za 
ry. Spotkanie w Zarskim Domu Kuł 
tury stało się okazją do re!leksjl: 
co w rozpoczynającym sit; sezonie 
kulturalnym będzie najwatniejsze i 
co w czasie dla kullury uczególnic 
trudnym należy uczynić, aby utrzy 
mać l ocalić to, co udało się w tej 
dziedzinie dokonać dotychczas. Za­
~Y znane są z kulturalnej aktywno 
ści. Przoduje w niej Zarski Dom 
Kultury. W mieścle działa bibliote­
ka, Państwowa Szkoła Muzyczna i 
Centrum Kultury Mlodzictowcl, 
sześć klubów i zakładowych do­
mów kultury. W Zarach organlzo­

. wanc są konkursy plastyki nlepro­
!esjonałnej, konkursy na tkaninę, 
totogra!ię, turnieje tańca towarzys­

. kiego i Ogólnopolski KonkurJ na 
Exlibris dla Dzieci i Mlodziety. Zna 
nc są osiągnięcia tego miasta w ama 
torskim ruchu teatralnym i recyta­
torskim. Miejscem wielu ciekawych 
wystaw był Zarski Salon Wystaw 
Artystycznych, który w na)blltszym 
czasie ponownie oddany zOJtanic do 
użytku po remoncie. Rodzi si~ )()d­
nak pytanie czy będzie można utrzy 
mać na dotychczasowym !>Oziomie ze 
wzgl~du na brak środków działal­
ność tych wszystkich placówek? 
Czy też zajdzie potrzeba połączenia 
przez nie wysiłków i motliwoścl 
materialnych po to, by uratować to 
co ·najważniejsze: dostęp do lsultury 
dzieci i mlodiież;v? • W trakcie uro­
CZ)'sto$ci, u)lonorowano najak~w~tlej 
nych działaczy i pracowników kul­
tury odznaczeniami l nagrodami. 
Nadzieja Mycek z Miejsklej Biblio 
teki Publicznej w Zaganlu otrzyma 
la Krzyż Kawalerski OOP za trzy­
dziestoletnią wyróżniającą się pra­
co:. Złotym Krzyżem ZaJiugi udeko 
rowano Marię Jankiewicz l Miko­
łaja Starynowicza, a Srebrny Knyt 
Zasługi otrzyma!a Barbara Słomka. 
Minister Kultury i Sztuki nadał Od­
znaki honorowe ,.Zasłużony Dzia­
łacz Kultury". Otrzymali je: Kazi­
mierz Dwornik - kapelmistrz Za- . 
kładowej Orkiestry Dętej w FSO 
w Kożuchowie, Wanda Jasinowska 
l Irena Biernat z Biblioteki Publi­
cznci w Zaganiu, Donnta Gzik z bi 
biloteki w Kro$nie Odrzańskim oraz 
Andrzej Zalopany - plastyk amator 
z Koiuchowa. Witold Cleelńskl -
dyrektor Krośnieńskiego Domu Kuł 
tury otrzymał nagrodę plenic:tnq 
ministra za wieloletnią, wyróinlają 
1:<1 się pracę zawodową i działalność 
społeczną. W spotkaniu inaugurujq­
cym nowy rok kulluralny uczestni­
czyli pracownicy i działacze kultu­
ry, przedstawiciele władz woJewó­
dzkich oraz Zarządu Regionu "Sol! 
darność". 

GORZOWSKIE 
STOWARZYSZENIE 
POMOCY SZKOlE 

-patriotyczny Ruch Odrodzenia Na 
rodowego, który patronowal Idei Na 
rodowego Czynu Pomocy Szkole za 
przestaje swej dzjalalności. Sama 
ta idea nie powinna jednak zaginAć. 
Takie jest stanowisko większości 
działaczy NCPS oraz ludd sercem 
oddanych szkole. Na spotkaniu z 
udziałem nauczycieli i przedstawiciS' 
li Kuratorium Oświaty i Wyohowa­
nia w Gorzowie po.;tanowiono po­
wołać Gorzowskie Slowarzyszeme 
Pornocy Szkole. Słusznie bowiem u­
waża się, że bez aktywności setek 
spoiecutików ze 113 lokalnych ko­
mitetów NCPS oświata w regionie 
byłaby uboższa o blisko 170 klas w 
szkołach, 6 sal gimnastycznych, 5 
stołówek kilkadziesiąt mieszkań dla 
nauczyci~li · i 734 miejsc w przed­
szkolach, zbudowanych od 1984 r. 
Szkole nadal potrzebne jest wspar- . 
cle finansowe"'i materialne, a także 
systematyc.zne zainteresowanie tym 
wszystkim czym żyje, czego u~y i 
jak wychowuje. Po dyskusji nad pro 
Jektem statutu zawiązał się komitet 
założycielski GSPS, który uJmie się 
stroną formalno-prawną stowarzy­
s~nia. 

RODZICE 
- WYCHQWAWC<;)M 

Nagrod~ pod tą nazwą przyznali 
po raz pierwszy w 'tym roku wy­
chowawcom rodzice - przedstawi­
ciele kO!llitelów rodzicielskich szkół 
w woj. zielonogórskim. Nagroda ta, 

.zaproponowana przez Zespół ds. Wy 
chowania przy Wojewódzkim Komi­
tecie Narodowego Czynu Pornocy 
Szkole w Zielonej Górze Jest na ra 
zie jedyną tego typu w Polsoe. Do 
polowy września na adres Zespołu 
nadchodziły propozycje komitetów 
rodzicielskich z różnych szkól, ośro 
dków wychowawczych l placówek 
kulturalnych przedstawiające wy­
chowawców do nagrody. Nagrody -
w postaci dyplomów l 100 tys. ~l 
otrzymali: Renata Góuka (nauczame 
początkowe, SP nr 4 w Zielonej Gó 
rze), Jadwiga Kopeć (instruktor ZHP, 
nauczanie początkowe, SP nr 3 w 
Krośnie Odrzańskim). Jerzy L'utt­
man (instruktor ZHP oraz nauczy­
ciel i wychowawca Pa•\slwowcgo 
Domu Wczasów Dzieci.;cych we Wro 
niawach), Anna §lgnl~w3kll {n!H!S!}' 
cielka historii w LO w Swiebodzi­
nie), Anna Tworowska (nauczyciel­
ka matematyki w SP nr 3 w Zie­
lonej Górze), Zdzisława WoJdyla 
(kierowniczka internatu Zespołu 
Szkól Ekonomicznych w Zielonej 
Górze). Nagroda ,,Rodzice - Wy­
chowawcom" zaproponowana pn:oz 
przed s ta wicie li szkolnych komitetów 
rodzicielskich stanowi próbę zblltc 
nia i zainteresowania wszystkich ro 
dziców problemami wychowawczy­
mi placówek oświatowych. · 

NAJPIĘKNIEJSZE WIEŃCE 
DOŻYNKOWE 

J uz od 19 łat organizowany iost 
konkurs na najpięknieJsze wieńce 
dożynkowe, często prawdziwe dzieła 
sztuki ludoweJ. Nic więc dziwnego, 
te na wystawę zorganizowan.1 w de 
lonogórskirn BWA tro!iły te najlep 
szc. Było ich 34, w tym 22 trady­
cyjnych i 12 współczesnych. Tego­
roczny konkurs przebiegał bowiem 
w dwu kategoriach. Pierwszą nagro­
dę w kategorii \vieńca współczesne 
go zdobyło Kolo Gospodyń WieJ­
skich we wsi Długie w gm. Szpro­
tawa i KGW w Starym Strączu. 
Drugą - KGW w Podmoklu Ma­
łym i KGW w Kadłub! w gm. Zary. 

' 
• 

PRZERWANY LOT -
• 

W wieku 76 lat zmarł Paweł Wl.ktor 
sk i. Człowiek skromny i pracowit y, Ob 
dan:ooy niebanalnym talentem literac­
kim, przyjaciel naszego pisma, znakom! 
ty gawędziarz i prawie stały bywalec 
iaJańskiCJO Palacu. Dobrze się czul w 
Jego komnatach, a z Zaganlem zwl~zal 
kawał swego życia. . 

P ochodzil z Zyrardowa, k tóremu po 
święcił swoją trzecią, znakomitą ksląi 
kę p t. ,.Lot nad kołyską", powracając 
dzięki doskonałej pamięci do spędzol 
nycb tam łat dzieciństwa l wc-•csncj 
młodości, w narracji bogatej w fakto­
grafię. w informacje o łudziach sobie 
naJbiliszych l całych środowiskach SI)O 

leczn:reb. To opasła, rzetelna dokumen­
tacja o walorach niemal histor>·cznych 
a zarazem sfabularyzowany cląr ztla­
neń. anegdot często jakie nbawnych. 
Plsał: 

,.Siub rodziców odbył się w 1912 roku. 
Zdjęcie ślubne wykonano w firmie: Pho 
t orrapble artisliquc J. Mlcczkowskl, 
Var sovle r ue l\larszałkowska 81 telefon 
16-81. 

W rok . później przyszedłem na ~wiat. 
l Sl)rawiłem tym pierwszy zawód mo 
JeJ matce. Pragnęła mleć córkQ, a uro ­
dził się syn. Mote dlatego _kamuf!owa- • 

no moją obecno§ć na świecie, ubieraJąc 
mnie przez dwa lata w suklonkl. A 
gdy ukończyłem dwanaście mlesi(e:v. 
starym zwyczaJem polo~ono pn:ede 
mną kieliszek, pieniądz l ksląik~. Pie­
nlądz odsunąłem, kleliszek przewróci­
łem, chn·-yeiłem za ksląikę. 

- Będzie lubił czytać - uclesz!•la się 
matka. · 

- I nie będą go kocbały pieniądze 
- zauw~iY.ła babka. 

Przyszłość pokazała, ie obydwie mla 
ly rację. Dziś milość do książki ocldala 
się ode mnie. P omalu tracę wzrok, a 
ksiąika nic jest kobietą, którą można 
kochać nawet będąc ślepcem." 
Plsał tę swoją ostatnią kslątk~. któ­

ra mogla pn:eeież nie być ostatnią, Jut 
w latach nadehod.zącej starości l ubył­
ku na zdrowiu. Utrwalił Jednak w niej 
nic tylko żyrardowski pejzaż ale l swo 
Ją renealogię. ·a takie - p6inleJsu la 
la słu:!by w podchorążówce, odbywanej 
na kresach oraz studia weterynaryJne 
w Warszawie. 'ra epicka opowie~ć uka 
zala się w 1984 r oku nakładem .. Książ­
ki l Wiedzy''. 

Ale przeciei cztery łata wcześnieJ Ie 
karz weterynarii z Zagania (Jut na cmc 
rylurzc) w Wydawnictwie MON opu-

W kategorii wieńca współczesnego 
dwa pierwsze miejsca zdobyły KG W 
we wsi Mrozów gm. Sulcchów l 
KGW we wsi Kolesin gm. Babimost 
Nagrodę specjalną za szczególnie po 
myslowy wieniec dożynkowy zdobyła 
Jadwiga Patek z Wielotowa gm. Gu 
bln i KGW ze Swidnicy. Organiza­
torem konkursu, którego celem jc3t 
kultywowanie tradycji ludowych, 
był WZKiOR, Muzeum Etnogra!lcz 
ne i Lubuskie Towarzystwo Kultu-
ry. ' 

NOWY SEZON TEATRAl NY 
W GORZOWIE 

Oznacza on nowy rozdział w pra 
cy Teatru im. J. Osterwy. Po pię­
cioletniej kadencji odszedł z tego 
teatru dyr. Antoni Banlukicwicz. 
zaś s'ukcesję po nim objął re1yser i 
aktor Marek Mokrowieckl, mający 
za sobą doświadczenia teatralne · w 
Łodzi, Bydgoszczy i Czeskim Cieszy 
nie. Nowy dyrektor zapowiada teatr 
o wielokierunkowych pos~uklwa­
niach, m.in. wprowadzaJący poza 
dutą macierzystą sceną liczno małe 
formy teatralne. Nowy dyrektor za­
angażował oprócz kilkunastoosobowe 
go zes;><>lu aktorskiego stalello sce­
nograta Mariana Fiszera oraz reży­
sera Andrzeja Waldena. Właśnie w 
,jego reżyserii przygotowano pierw­
szą premierę, która odbyła się w po 
łowie paidziernika. Jest to "dramat 
w trzech aktach bez trupów" Stani 
sława Ignacego Witkiewicza - ,.Jan 
MacieJ Karol ' Wścieklica". Rolę ty­
tułową w gorzowskim apoktaklu po 
wierzono gościnnie występującemu 
aktorowi z Lodzi - Andrzejowi Ja 
kubasowi, scenografię przedstawie­
nia przygotował Ryszard Strzemba­
ła . 

BIAŁY TYDZIEŃ 
W lAGOWIE 

. W Lagowie odbyło się •potkanie 
szkoleniowe ponad stu lekarzy z ca 
lego kraju zajmujących się ultraso­
nogra!ią. W specjalnie przygotowa­
nym gabinecie lekarskim znana w 
Polsce !irma specjalistyczna Nova­
tron - lnstrumens zainstalowała 
trzy aparaty ultrasonocraC!czne naj 
now;zcj generacji. Aparaty siutyły 
celom szkoleniowym i Jednocześnie 
przebadaniu ponad dwustu pacjen­
tów z kopalni ,,Sicniawa", Regio­
nalnego Związku Inwalidów l mlcsz 
kańcó'\v Lagowa. Badaniami zaimo 
wali się wybitni specjaliści ze Ula­
nych ośrodków medycznych w kraju. 
Organizacyjnym przygotowaniem 
szkolenia w Lagowie zajął się Za­
kład Radiologii Szpitala Woj()wódz 
kiego w ZieloneJ Górze z kierow­
nikiem . zakładu dr Kazimierzem 
Kowalskim. Gościny użyczył leka­
rzom ośrodek wypoczynkowy leśni 
ków. 

JUBilEUSZ 
ZESPOŁU SZKÓŁ 
MEDYCZNYCH 

W Zespole Szkól Medycznych hn. 
Marii Skłodowskiej-Curie w Zielo­
nej Górze obchodzono niedawno 
trzy6ziestołecie teJ wielec zasłużo­
nej dla służby zdrowia naszego re­
gionu .;zkoly. Na uroczystości z tej 
okazji najbardziej zasluienl nauczy 
clele i pracownicy administracji 
szkolnej otrzymali odznaczenia pań 
stwowe, regionalne l resortowe, wpl 
sani zostali do księgi zaslu1onych 

· szkole. Gospodarzem uroęzystoścl był 
Józef Zawadzki, dyrektor szkoły 
kształcącej średni p<lrsone! medycz­
ny we wszystkich niemal spccjal­
·nościach. 

blikowal pierwsz<t wsl)omnienlową opo 
wieść pt. ,1C%as biegnic obok" To chro 
nologiczne w zgodlic z biografią auto­
ra opisanie z-mobilizowanego w marcu 
1939 roku do siułby czynnej podpo­
rucznika rezerwy 26 pułku artylerii Ie 
kkieJ, to opis kilkunastu dni walk z 
agresorem gdzieś w okoileach Noteci i 
Bzury oraz - relacJe z pobyt u w ofla 
gach: Badamarze l l\l urnau. J est to je 
den ze świetnieJszych w polskleJ litera 
tun:e utwór - literacki clokumcnL la~ 
wojny. \ 

Rok późnieJ. również nakłacłem !\l ON, 
Paweł· Wiktorsk i wydaJe drugą książ­
kę - .,A po wojnie po skońet.onej". U· 
trwala w niej swoj~ przetycia l dozna 
nia z łat 1945-1975: s luiba w Drugim 
Korpusie, studia na Uniwersytecie w 
Bolonii, pobyt" w Wielkiej Brytanii, a 
potem praca w nlcpodle«leJ P olsce. I 
\\Ttsz.cie zamieszkanic w Zapniu. 
,.Tak, t~go miasta ole opunczę - na­
pisał w zakończeolu lej swoj~J dru­
giej książki pan Paweł. - Jest w nim 
.-zęłć mego iyeia, mojej pracy, zawsze 
ambitneJ, ale tu najbardziej świadomej 
i dbjrzaleJ. Tutaj Jest mój dom". 

. Niestety, lot przez bogate l nlcspokoj 
ne życie Pawia Wiktorskiego został 
przerwany ... 

ZENON ŁUKASZEWICZ 
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Gdy Marian b obak, wiclolclni dyrek­
tor Domu KuUury Kolejarza w Zbą­
szynku, poinformował mnie, ii w tym 
roku odbędzie się znów kolejny prze­
gląd amat orskich zespołów artystycz­
nych, działających w licznych środowis­
kach P KP w kraju, popadłem w natu­
ralne zdumien1e. l wręcz - niedowie­
rzanie. Bo pnccież jak P olska długa i 
szeroka, wszędzie rozlega się rozpaczli­
w y głos o braku pieniędzy na kulturę, 

· o jej pogłębiającej się pauperyzacji, o 
zamykaniu wielu placówek służących 
upowszechnian iu d6br kulturalnych, wre 
szcle - o zanikająceJ działalności ama­
torskiego ruchu artyst ycznego. A lu, pro 
się! - jakby wbrew ; y;n powszech11Y•n 
opiniom w Zbąszynku przygotowuje się 
j ubileuszowy, XV przegląd wokalno-mu 
zycznych zespołów, ze szczególnym ~wz­
ględnieniem piosenek o tematyce kOle-
jarskiej. · 

I rzeczywiście, pokonując rozlićzne 
kłopoty organizacyjne i finansowe, dy-

. rektorowi Debako,vi udało się zorgani­
zować tę imprezę, w wymiarach co pra 
wda nieco skromniejszych niż w latach ' 
ubiegłych, lecz jak zwykle rzetelnie przy 
.gotowaną, potraktowaną z potl'zeby nie 
t.)(lko kóntynuówania tradycji, ale umo­
żliwienia amatorom, którym chce się 
grać i śpiewać. zaprezentowanie swych 
osiągnięć nie wyłącznie dla jury i spo­
leczeństwa miasteczka, lecz przede wszy 
stki,rn chyba z korzyścią i potrzeby kon 
frontacji poziomu wykonawczo-repertu­
arowego . jednych zespołów wobec ln­
'nych. Z potrzeby wymiany doświadczeń, 
ujawnienia własnych poszukiwań i as­
piraciJi ... 
Oznaką ,kryzysowych czasów jest za­

pewne to, iż plakaty anonsujące ·"Kole­
jarskie Rylmy" były tym razem mniej­
szego formatu, do ~bąszynka przyjecha­
lo mniej zespołów niż w lalach ubie­
głych a serwująca jeszcze niedawno sma 
kowite . posiłki stołówka zespol,u szkól 
"kolejarŚkich musiała ograniczyć ich a­
sortyment, choć i tak s(awki wyżywie­
niowe.zostaly przekroczone. i Mąrian Do 
bak, świetny organizator, lecz o huma­
nistycznej jednak mentalności, musiał 
w ostatniej chwili pukać do kiesy sym­
patycznej pani z resortowego ministerst 
wa o dodatkowe dotacje do zupek . . 
· Tyle o tak zwanych -prozaicznych klo 
potach. Czas tedy wspomnieć, :ie w tym 
roku do Zbąszynka zjechały zespoły wo 

Jury pod przewodnictwem Henryka 
Gór~kiego z Poznania, anjmatora życia 
muzycznego l dyrygenta wielu znany~h 
chórów, jak zwykle przy ocenie zespo­
łów kierowało się ustalonym od dawna 

·regulaminem . . A więc kryteriami tych 
oceq był dobór repertuaru, poziom war 
sztatu wykonawczego, opracowa:nie mu­
zyczne oraz ogólny wyraz artystyczny 
prezentacji. Te c'ztery główne elementy 
regulaminu n:ie zawsze ~ajdowały jed 
nakówy aplauz u jury, bowiem bez tru 

,...,.. 

lecz specllficztuJ part11tura, pisana z wie 
dzq o tlfm, iż w muz11ce rockowej nie _. 
tylko s!owq są elementem semantllcz­
nlfm, że w rocku mówi i zMczy to.kż.e 
muzyka." Ta refleksJa ma swoje uzasad 
nienie, ale... w Zbąszynku 'odbywa się 
przecież przegląd piosenki kolejarskie; i 
nie tylko. Jest to więc nie tyle popis 
rocl<a, ile raczej spotkanie z piosenka­
mi o właściwej araniacji muzycznej. I 
stąd zapewne zdarzają się owe bełko­
tliwe teksty - choć mniej ich było tym 

• l 

. 
żna powledzleć tylko w tonie pejoraty­
wnym. Choć dotyczy to ró\vnie:!: zespo­
łów, wykorzystujących muzykę bluesa 
czy country. Z wielu względów odpadł 
w e)iminacjach zespól "Y a" z Inowro­
cławia, jeden z laureatów poprzednich 
.. Kolejarskich Ryt mów". Można jedynie 
wskazać, że swą poprawnością bronił 
się "Dalekobieżny blues", do którego slo 
wa l muzykę ułożył A. S.zarek. Porażka 
zespołu jest tym dziwniejsza, ie współ­
pracuje on z bydgoskim "Alma-Artem", 

'' Kolejarskie rytmy'' bez fanfar 
• 
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du można było dostrzec dość duże zróż 
nicowanie poziomu prezentujących się ze 
spolów, U!równo w warstwie muzycznej, 
wokalistyce, jak i doborze repertuaru. 
Stąd też tzw. ogólny wyraz artystyczny . 
nie był, moim' zdaniem, szczególnie fa­
scynujący i .charakterystyczny dla jakie 
gokolwiek zespołu. Choć wyczuwało się 
dużo lepszą niż kiedyś ogładę ,.bycia" 
na scenie. 

W w'arstwie muzycznej dominował 
jak zwykle rock, choć jakby ustatecznio 
ny, bez owego ogłuszającego bitu, tak ty. 
powego dla poprzednich imprez. Jednak, 
wbrew moim proroczym przepowied­
niom w publikacjach, omawiających mi 
nione .,Kolejarskie Rytmy", głoszącym 
zmierzch rocJ<a, wcale tak się nie stało. 
Ma chyba ~ację · Piotr Bratkowski, któ­
ry w w,ydawanym w Krakowie "Brulio.-

. nie" (nr 9) napisał: .,Pewne jest to, że 
w latach osiemdziesiątych muzyka roc­
kowa w Polsce przekroczyła swój wcze­
śniejszy status - dostarczyciela. maso­
wej rozrywki d!o. nielet11ich - ~ zgłosiła 
aspiracje o.rtystyczne i intelekt®lne. ( ... ) 
To, że owe artystyczne i myślowe aspi­
racie rocka tro.ktowane są przez dzisiej­
szych dwudziestoparolatków jako nie 
tylko usprawiedi{Uijone, ale wręcz 114-
tural11e. Uczest-nictwo w .,kulturze roc­
kowej" jest dla. tej genuacji iednq z 
podstawowych form ui:zestpi<:twa w kul 
turze w ogóle. ' 
. ( ... ) I jeszcze jedno: .kwestia artystycz­
ności tekstów rockowych. Jest to pro­
blem dość skompli.kowo.ny, bowiem ut­
wór, który usiluje wzorować się no. for-

razem -a ponadto \V wielu przypad- • 
kach muzyka po prostu zagłusza tekst. 
"Młodzi amatorzy wykonawcy nie są u­
czeni dykcji i wyraźnego artykułowa­
nia poszczególnych słów i całych fraz. 
Słusznie zwrócił na to uwagę Stanisław 
Ciomek z Zielonej Góry, członek jury. 

Tak było na przykład z zespołem ,.Pa 
stylka wyobraźni" z Malborka, powsta­
łym kilka ; aledwie miesięcy temu, któ 
ry w utworze .,Centrala" pÓsluiyl się 
takim oto tekstem: .,.Mi!czqcll telefo" 
lep!<i jest od słów l Spl11wajqcych om-

.zdobywał też całkiem nie tak. dawno 
laury -na imp(ezach w Toruniu i Szcze­
cinie. 

Natomiast zupełnie nieoczekiwanie naj 
korzystniejsze wrażenie wywarł zespól 

1 vZabawa w tud~i" z Klubu Kolejarza w 
Elblągu, który otrzymał l nagrodę i pu 
char Dyrektora Naczelnego Zachodnie- . 
go Okręgu PKP w Poznaniu. Zrzesza on 
młodzież w wieku szkolnym, powstał 
dwa lata temu i z wdzjękiem wykonuje 
tzw. piosenkę śpiewaną. Liderem zespo­
łu jest Cezary Duchnowski, zaś Klubem, 
gdzie młodzi znaleźli opiekę, kieruje Re 
gina Duchnowska. W ich wykonaniu u­
słyszeliśmy w pięknym muzycznym 
brzmieniu teksty: Konstantego Ildefon­
sa Gałczyńskiego .,Piosenka o. dworcu 
EKD", Ernesta Brylla ,,Kołysanka do­
mowa'• i ~1ichaiła Dudina "Przed siano, 
kosami", w przekladz;ie· Marka Wawrz­
kiewicza. Wyśpiewali je Ewa Brachun 
i Paweł Dampe z towarzyszeniem skrzy 
piec, wiolonczeli, fortepianu, kontraba­
su klarnetu i perkusji. Lapne, harmo­
niine brzmienie, dobra arahżacja i wla 
ściwa prezentacja zasłużenie przyniosły 
temu· zespołowi Grand Prix. 

• 
ba. wpierw flaki wypruć z siebie l W 
llfm kraju wczdniej niź gdziekolwiek l. 
ludzie siwiejq, tro.cq siły ... ",. to w dru­
gim lirycznym tekście bitowe ci~cia od 
bieralem jak bicie palą po glow•e ... Zga 
dtal się z taką opinią kierow.nik zespo­
łu, ale wyjaśniał, że chodziło mu po pr.o­
stu o zbulwersowanie odbiorcy. No cóz, 
jednak taka argumentacja nie przeko-
nała mnie... · 

I wreszcie dwie równorzędne trzecle 
nagrody jury przyznało zespołom .,Ta­
ryfa nocna" z Wałbrzycha, kierowanym 
przez Zbigniewa Czujkę oraz .,Konwojo­
wi" z Krakowa, pracującemu pod k ie­
rownictwem· Tomasza Majchrzaka a wy 
konującym muzykę country .. Pod wz~lę­
dem muzyczno-wokalnym oba zcs;x>ly 
miały podobnie niezły poziom, czego, 
niestety, nie można powiedzieć o teks­
tac;h. w tei dzied.zinle Kraków okazał 
się lepszy! 

Dodać jeszcze warto, że wyróżnióno 
zespól ,.Bąble" z Czechowic-Dziedzic -
sympatyczny, działający od trzech lat 
wokalny sekstet dziecięcy pod klerun­
kiem Stanisława Grabowskiego. 

Chociaż XV Spotkania ,.Kolejarskie 
Rytmy" odbyły · się bez jubileuszowych 
fanfar a w swej oprawie były skrom­
niejsze niż zwykle . . to jednak przyniosły 
sporo pozytywnych wrażeń, ukazały obe 
cny stan amatorskiego ruchu artystycz­
nego, · silnie i z pożytkiem zakotwiczo­
nego w placówkach PKP. Nie będzie też 
iadną p,rzesadą stwierdzenie, że działal­
ność Domu Kultury Koleja~za., w Zbą­
szynku, wieleletnia i konsekwentna, za­
sługuje na szacunek i uznanie społecz­

ne. To zasługa Mariana Dobaka, Lucyny 
Grobelnej i jeszcze kilku osób, którym 
po~rzebę orflanizowaf)ia takiej imprezy, 
o ogólnopolskim zasięgu i w ciasnych, 
lilipucich warunka~h ibąszyńskich, dyk 
tuje serce i rozum, a przede wszystkim 
-'- społecznikowska pasja wspierania a­
matorskiego ruchu artystycznego - je­
dnego z ważnych segmentów naszej kul 
tury. 

l 

'· kałno-muzyczne wraz z solistami z Mai 
borka, Inowrocławia, Elbląga, Ełku. Wal 
brzycha, Kluczborka, Krakowa. Warsza­
wy, Czechowie-Dziedzic, Sosnowca. Z 
przyczyn niezależnych od orJtanizatorów 
nie wystąpiły zespoły z ·Gliwic i, nieste­
ty, samego Zbąszynka. Zapewne, przy­
czyny są różne. Szkoda jednak. że do po 
pisu zespołu gospodarzy w tym roku nic 
doszło. Przecież w minionvch latach zwy 
kle zespoły właśnie .ze Zbąszynka zdo­
bywały jakieś laury. 

.• muł.acl.-.wlaściwych poez;i no.jczęściej 
nie jest dobrym tekste)n rockowym." 

. sza!q wilgocią l Z drżących. U3t ..• " I da 
lej bełkocik w takim stylu. ~'oy nie 
wspomnieć już o filozofii smutku i I)OS­
talgii, zwątpienia i rozpaczy, emanują­
cej z takich tekstów, jak np.: ,,Sami od 
siadamy swoje przeznoczenie l Patrzy­
my no powstające zmarszczki l Pod o­
czo.mi z asfo.ltu l Na kul<lwy chodnik z 
przeszłością l Podjeżdżo.jąca śmiecio.rka 
zabiera l Kocie sny o dostatnim jutrze", 
choć po prawdzie w tym roku takich 
zionących rozpac"ią tekstów było mniej, 
a czasy stały się 'przeciet wy~aźnie tru­
dniejsze. Może moda ~tala. sję i~na? Aby 
jednak .,Pastylka wyobrazm" me wypa­
dła tak całkiem źle w tych osą<jach, trze 
ba wspo.mnieć że jej członkini, ·pięknie 
grająca na fleci'e Katarzyna Filipowicz 
została tthono• owa na wyróżnieniem in­
dywidualnym obok Tatiany Kauczor z 
Kluczborka. Natomiast nagrody w lej 
kategorii otrzymali: Andrzej Kaim z So 
snowca l' Piotr Wawer z Warszawy. Wy 
loniły się wyratnie utalentowane osobo­
wości, umiejętnie potrafiące się posłu­
giwać różnymi instrumentami. l oni to 
właściwie uratowali .,honor" swoich ze­
społów. 

Na drugim miejscu apilisowal się ze­
spól "Wagon Bar" z Klubu Kultury Ko 
lejarza w Warszawie. Jego kierowni­
kiem jest Ryszard Jakubisiak. Oscylu­
ją w kierunku muzyki bitoweJ, sięga­
jąc jednak po ambitne,teksty. Niezła by 
la "Krótka piosenka o po:!:egnaniu" o 
motywach kołe~rskich, ze słowami Ja­
cka Welpy l muzyką ... zespołu. Ponadto 
wykonano dwie piosenki do słów Jana' 
Koprowskiego: ,.Ten kraj" l .,Gorąca 
jak chleb". Jeśli jednak przy tym pierw 
szym utworze ostre bitowe brzmienie 
muzyczne było adekwatne do· gniewne­
go tekstu, którego początek jest taki: 
.. w llfm kraju żeby coś zbudować J. trze 

Choćlpogłębiają się trudności życia i 
czynnego uczestnictwa w kulturze, Ma­
rian -Dóbak na )lożegnanie powiedz!~!: 

:rea l sezon był dla polskich _ju:i:low­
ców ratalny na arenach międzynar'odo­
wyclr. Zadea z Polaków nie zakwalifiko­
wał się do finatu indywidtlalaycb• rili­
strzostw świata; nasza reprezentacJa z 
trudem utrzymała się w grupie ~,B" dru 
b nowycb !US (a to zaledwie nr liga 
światowego spedway'a ... ); zblamowaliś­
my się \ V finale l\IS w jeździe parami, 
w którym wystartowaliśmy "z urzędu.,, 
jako gospodarze turnieju w Lesznie; sla 
biułko Jeździli młodzieżowcy w finale 
IMS juniorów. Czarny sezon czarnego 
-niegdyś - SPOrtu ... 

Niepowodzenia wywołały niezadowole 
nie kibiców, a także nerwowe decyzje 
władz · polskiego źużla. Przypomnijmy -
rozwiązano. kadro: narodową, przy jęto 
rezygnacjo: tre.nera kadry, wprowadzo­
no zakaz stanów na Zachodzie do kof1 
ca sezonu itp. Zdaje się, że więcej w 
tym było desperacji l ·działań pozor­
nych, ale najwyższy czas zająć się uz­
drawianiem polskiego iużla, zwłaszcza 
w wydaniu eksportowym, bo na kra ió· 
wych torach emocji - mimo wszystko 
- nie brakuje. Powolano zatem spe­
cjalną komis ję, której przewodrticzy zna 
ny działacz, inż. Władysław Pietrzak. 
Na owoce pracy komisji świ'llek iuilo 
wy czeka z zainleresowa<tiem ... 

. 
Pókl co, o rozmowę poproslłem jedne 

go z człon!: ' w komisji 1 in:i. Pictrzaka. 
wsuanialego t't.Cd laty iużlowca -
ANTONillGO WOR~NĘ. Do dziś po-

Zgadzam się· tu z Piotrem Bratkows­
kim, zwłaszcza gdy stwierdza, ii te tek­
sty , ,,zapisane, czyto.ne mogą ~<iekied_v 
sprawiać wro.żenie belkot-u. Bo też n1e 
jest to utwór przeznaczony do czyto.nia, 

dobpje jaJ,; " ' czasię 'kariery zawodniczeJ 
cieszy się on wielkim u.z.nanielł),.. i. auto 
rytetem. , 

' l ~ "':1 

- Paaie Antku. Czy to już pogrzeb 
polskiego żużla? 

· O wadliwej l nieslyszal.neJ interpreta 
cji tekstów, zagłuszanych ostrym brzm.ie 
niem muzyki (zwłaszcza' rockowej) mo· 

wi jeszcze co innego. Kluby stwaxzają 
zawodnikom. zbyt cle,plamiane wa-runki~ 
Z.użlowcy bardzo szybko spocz)'Wają na 
laurach. Jesz.c1.e P3'"'l" la~ temu sam by­
lem za tym, że'oy w druiynach ligo­
wych wyst.ępowąlo obowią""'owo jak 

• 

pier-wszych zespołach, bo który z trene 
rów nie wysta.wl takich zawodników 
jak choćby $wist, Rem:pala, Gollob. czy 
Gomólski. Mlodz.ieiy poza tym n ie w 

1 to ekSP.~oatować w wątplilweJ wartości 

POCZEKAJMY Z POGRZEBEM: .. 
l 

O żUżLU Z ANTONIM WORVNĄ ROZMAWIA KRZYSZtOF HOŁVŃSKJ 
\ 

- Na arenach międzynarodowych do 
staliśmy niezłe lanie. Jedna.!< z pogr.ze­
bem ,.czarnego sportu" proponuję jesz­
cze poczekać. Na obecną sytuację zloty 
lo się wiele przyczyn. Sądzę, że !trzeba 
je dokladnie przeanalizować i wyciąg­
nąć mądre wnioski, by po pierwsze nie 
tracić już dystansu do czołówki świato-

• w ej, a potem zacząć ją ·kigać. · 

- W czasach, kiedy pan jeździł, mie­
liśmy znak.omitycb iużlowców i sukce­
sy mi~dzynarodowc. Dlaczeg-o t·eraz jest 
inaczej? · 

l 

- Na ten temat wy,powiadalo się już 
wiei~ fachowców i na ogól zgadzam się 
z ich, opiniami. Brak sprzętu, kontaktów 
z czołówką zagraniczną itp. Mnie mar!-

, na jwięcej mlodziel:y do . 21 lat. . Ter>:7 
widzę, że ci młodzi poJawiają się l zci­
kają. Tylko niektórzy Po u-kończeniu 
wieku juniora zootają. Klub tymczasem, 

· w myśl regulaminu, jest zmuszony wy­
stawić w meczu ligowym conaimniej 
dwóch juniorów. Dobrze, jeśli lakich 
zdolnych zawodników posiada Gorzej, , 
gdy nie ·ma, a nie w każdym roku ta­
lenty się trafiają. Ci mlodzi wiedzą, że i 
tak będą startowali, a to nie działa 
zbyt moqiHzująco. • 

•• 
- Tak się dzieJe z młodzieżą w kaź­

dym sporcie ... 

- Ale w ligach zużlowych' jest . to 
szczególnie niekorzystne zjawisko. I:.u­
dziom, którzy chodzą na zawody żużlo­
we, należy się jak najlepsze widowisko. 
To iest najważniejsze wszędzie, więc 
powinno być i u nas, tym bard~iej obec 
nie, gdy liczy się każda złotówka w 
kasie. Przepis o obowiązkowym udzia­
le w meczu ligowym , aż czterech m lo- · 
dz.ieżowców (po dwóch w każdej z d-ru­
żyn) powoduje, te kurczy się czołówka 
bardzo dobrych żużlowców. Trzy lub 
qtery wyścigi w meczu rozgrywane są 
na wysokim pnziomie i w świetnej staw 

· ce, a pozostale to zwykle mizerJa. 

- J ak to rcnwi'\Zać? 

- Moim zdaniem :zespoły ligowe · 
win'ny być jak najsilnlejsze. W podstawo­
wych. 6-osobowych składach powinni 
znajdować się najlepsi zawodnicy, ja­
kich posiada }<lu'o, bez względu na 
wiek. Ta'.oi . przepis powinien obowiązy 
wać w nowym regulaminie. 

- A co z mlod~ieżą? 

- Można wprowad."ć ligę juniorów 

imprezach. Naszym juniarom nic nie da 
je ud?:ial w rozgrywkach o Puchar Po­
koju i Przy jaźni. 'Męczące to, a nie przy 
nosi wi~kszych 'elektów szkoleniowy< 
(bo jaka korzyść ze ścigania się z za­
wodnikami Rumunii, Bułgarii czy NRD?) 
i dezorganizuje działalność klubów. 
· - Obecnie najwięcej kontrowersji '~Y 
woluje decyzja o zmnicJsz.cniu ·od prz· 
szlcgo sezonu składu I ligi iuźlowej do 
8 drużyn ... 

- I· szum ten zrobił się nil! bez po­
wodu. Decyr;ję u1.asadniono chęcią zwię 
kszenia poziomu i konkurencji w ekstra 

• klasie. Moim zdaniem. będzie aku 
. odwrotnie. Kiedy w latach 1973 i 74 
startowałem w lidze angielskiej, składa 

Do zobac,enia za rok! 

Oby! 

' 
la się ona aż z 18 dru!.yn! Wcale nie 
obniżało to poziomu. Było dużo ze.; .- • 
łów, dużo dobrych zawod-ników. poza 
t)"m, wracając do planu pomniejszenia 
naszej ligi, z jakiej racji pozbawiać ~lu 
by dwóch meczów u siebie w sezonie? 
Kibice mogą oglądać spotkania ligowe, 

' a te stanowią znaczący zastrzyk linan-
sowy <Ha klubów. Jestem zdecydowanie 
za lO-drużynową ~straklasą. Dz.lwi 
mnie nie liczenie się z wolą'klub6w. {'Ge 
dy sondowano, co one sądzą na ten te­
mat, opowiedziano się ~a pozootawie­
niem w l lidze 10 zespołów. Tymczasem 

Fot. S. !lfALAS 

' GKSZ zaóecydowalo zupełnie Inaczej. 
A przecież GKSZ powinna służyć k lu­
bom i liczyć się z ich zdaniem. 
\ - Co sądzi pan o polskich torach żu­

l:lowycb? 
- To tei jest irytująca sprawa. 

Przed kilku laty zapanowaia u nas dzi 
wna inoda na robienie z nich lotnisk. 
Nasze tory. niczym wyrysowane cyrl<:­
lem. są za łatwe technicznie i wpływa- l 
ją na obniżenie poziomu żużla . W An­
gli czy Danii tory są o wiele trudniej­
sze pod każdym względem. Myślę, źe 
wjększoścl z nich . nasze komisie po p:··' . .._. ________ .,... __ 
l Ciąg dalszy na ·str. 5 

• 
J'oł. S. MAJ,AS 

W czas(e meczu ligowego plłodz.ieżowcy 
obu klubów rozgrywaliby osobne wyśc• 
gi (~p. po 5. 10 i 12 biegu) i prowadzr 
no by dla nich oddzielną la·belę. po­
przez starty w obeonej fol'mie. liga wca 
Ie mlodziezy nie służy. Mają oni w sezo­
nie wiele wlasn. : h imprez.. A przy tym 
najlepsi juniorzy. bez przymusu regu­
laminowego, · zawsze znaidą miejsce w 

( 
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Cią8' dalszy ze str. l 

Z niewymienionych jeszcze filmów, 
'jury wyższych szkól ludQwych wyróż­
niło uroczy film czeski "Z milości do 
Rity". Kto by się spodziewał; że tp zgo 
la platoniczna ,,miłość" dziadka do Ri­
ty Haywortb, któ~j filmy powtarta 
czeska telewizja. Wnuczce nie wolno 
tych filmów oglądać ale d.ziadek litu­
je się nad nią zwłaszcza wobec pija­
nych ryków jej ojca dochodzących sta 
Ie z pokoju obok, wraz z jękami i pła 
czem jej matki ... 

dury "Nagrody dla międzynarodo­
wych pOrozumień kulturalnych" wyrói 
nilo dwa filmy: "Naro-o-Ney" produk 
cji irańskiej, podkreślając wspaniałe 
fotograficm.ie odtworzenie na ekranie 
starej irańskiej kultury i "Ciemne mia 
sto". Są to wra:ienia kobiety, która po 
Jatach wraca · do kochanego Londynu, 
aby1 nie rozpoznać całkowicie przemie 
nionego miasta pełnego bezdusznych 
wieżowców. 

' 

tylu Innych i to wybitnych Intelektuali 
stów w Europie? ~ 

U nas trwał prZYmus wielbienia Sta 
lina połączoni z konsekwencjami dla 
odstępców, ale we FrallcJi, we Wło­
szech? Co skłaniało pisany, artystów, 
polityków do tej aaślepionej ,.miłości?". 

Przerażające wraźenie wywołal film 
"Maltatsine" o morderczym zaślepieniu 
.,religijnym" ' jakiegoś afrykańskiego 
fanatyka, ·który podburza swych wyzna­
wców do najkrwawszyclr zbrodni w 
imię wi_ary w ... niego! 

Zastanawiający okazał się film "Dan 
tego spojrzenia na piekło" odznaczaJą 
cy się wspaniałymi. malowidłami owe 

• 
go "piekła" i piękną muzyką Nikolala 
Badinskiego. Niestety, dzieło za długie: 
118 minut "piekła" to za wiele, cho-. ' 
ciai to nic w stosunku do wieczności. 

Norweski film 
położonej z dala 

:"mieszkalej przez 

/ . 
"Vidarasen" o wiósoe 

od cywilizacji a 'za­
ludzi niedorozwini~-

w 
• S~IIcesy 

Mannheim 
Nagrody wzbudzJJy niewiele kontro 

wersji, ale pozostaw~ły na uboczu !ilmy 
bardzo dobre, według mnie lepsze od 
wielu nagrodzonych. Na przykład bar­
dzo ciekawy film amerykański "Znaki 
życia" o małej osadzie nadmorskiej z 

· bankrutującą stocznią kutrów rybac­
kich. Bardzo dobrZ!' grają wszyscy ak 
torzy, wśród nich młodoelany Vincent 
F. Onofrio i znany Arthur Kennedy 
jako dziadek. Film w stylu podobny do 
"China Lake", ale moim zdaniem le­
piej ~eż.yserowany i w duzej mierze 
atrakcyjniejszy. 

Nast~pnie wyróżniłbym stwajcarski 
film ,.Dynamlt dla Symplonu", o nie­
mieckim zamiarze wysadzenia w po­
wietrze w czasie wojny Syroplonu uda 
remnionym przez włoskich partyzan­
tów zarówno komunistycznych jak i 
kjltolickich. Film o.iera się na wywia 
dach '~ żyjącyuli jeszcze uczestnikami 
tej akcji, ale ma doskonale inscenizo­
wane fragmenty całej bihvy o ocalenie 
tunelu, które robią wrażenie dokumen 

\ tu, podobnie jak kiedyś słynny film 
Rene Clementa "Bitwa o szyny". 

Znakomity dokument radziecki "Ka 
• tegoryczny imperatyw" Laima Zurgi­
n~-- mówi o ludziach, którzy musieli 
w.yli.onać wszelkie rozkazy Stalina i 
Bcrłi oraz Jak ciągle jeŚzcze w ,.piere· 
strojce" tkwią korzenje stalinizmu, któ 
re niełatwo wykarczować ... . . . 

Bardzo duźe wrażenie wywarł film 
,.W imię rewolucji" produkcji RFN. 
Jest autentyczna historia kiedyś wiel­
kiego entu.zjasty rewolucji i ustroju ra 
dzieckiego Wolfganga Leonarda. Filo­
~of ten w miarę upływu czasu i bliż­
szego zaznajamiania si~ z nieludzkim 
stalinizmem kompletnie utracił wiarę 
w ten "gatun,ek" socjalizmu i przeszedł 
na wręel: odwrotne pozycje. Film daje 
dużo do myślenia: bo skoro mógł Leo­
nard, to dlaczego w zaślepieniu wierzy 
lo w .,słuszność drogi stalinowskiej" 

tych umysłowo łub niewidomych 
może wstrząsnąć każdym sumieniem, 
chociaż reżyser stara się zachować u­
miar i .dy~tans. 

C'zy nie było filń'lów złych? Q wszem 
dwa czy trzy się zakradły. Co do jed-
9ego, mówiono w kręgach festiwalo­
wych, że "nie mógł być nie przy jęty", 
bo re:iy.ser Verner von Biedermann to 
człowiek · mający du~o do·, powiedzenia. 
Istotnie jego tiłm ,;Mit ein Sinnlich­
keit grenzencle Warscheindlichkeit" 
wszedł do festiwalu nie 'zapowiedzia­
ny, wi~c wywierał wiaż:enie "narzuco 
nego". 'Tak:!e na fes(iwalach w Cannes 
czy Wenecji znajdują się filmy poniżej 
wszelkiej krytyki. Jedno mnie pocie­
szyło: z filmu von Biedermanna wy­
szli prawie wsuyscy widzowie. 

Nicspodziewane i zupełnie wspaniale 
było zakońci:enie festiWafu. W wiel­
kiej i at·chitektonicznie pięknie rozwią 
zaoei sali, po przeczytaniu werdyktu 
jury, zaprezentowano nam bezbłędną 

kopię niemego filmu Rene· Claira "Ka 
pelusz słomkowy", który słusznie u· , 

-chodzi za klasyka komedii i wywołuje 

do dzisiaj żywiołowy śmiech widowni. 

Film UŚ\'Jietnila symfoniczna ilustra 
cja muzyczna "jak za dawnych nic­
mych lat" pod batutą niezwykle uzdo! 
nionego dyrygenta Franka Strobela, 
k tórego przed dwoma laty siY.\Zalem 
w Berlinie jak dyrygował orkiestrą do 
niemniej słynnego filmu ,,Metropolis" 
Fritza Langa, 

LEON BUKOWIECKI 

' 
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OSMAŃCZYK 
• 

l Ciąg dalszy ze str. l 

skim, a poszerzona wersJa tej pracy 
w 1982 r. We wstępie do tej monumen 
taJnej publikacji Osmańczyk napisał 
m. in. "Tworzv!em tę encykLopedię 
przez wieLe Lo.t, żyjqc ;o.ko korespon­
dent z<~gran.tcz1ly w różnych regLoMch 
śwU.ta na w senodzie i na · Zo.cnodzie, 
na Pótn.ocy i • Poludniu. PozwoliLo mi 
to "" bezpoStednie studiowanie nie ty! 
ko dż!.lngli bezpro.wU. i agresji w sto­
su1lkach międzynarodo1Dl/Ch ale t ck­
ej! obronnych. rozpoczętych n ie.toyt . 
tortu11nie poa egidq, Ligi ·Narodów roz­
wijanych jedMk . CUILej uparcie na fo­
rum ONZ". Encyklopedia stanowi pier . 
wsze tego typu w literaturze ś\viato­
wej kompendium wiedzy o stosunkach 
i organizacjach międzyn&·odowycb 
X IX i XX wieku a jednocześnie slow­
nik terminologii międ?.ynarodowej w 
czterech jęZykach roboczych ONZ, an 
glelskim, francuskim, hiszpańskim i ro 
syjsl)im. Zawiera łącznie 4091 haseł . 

.l 

W 1972 roku ~ ukaili jubileuszu 50-
lecia Związku Polaków w Ntemczech 
E.J. Osmańczyk odznaczony został Or­
derem Budowniczych .l:'olskl · Ludowej. 
W i.ym też roku ukazała ~ię nakładem 
wydawnictwa MON Książka - album 
Heleny Lehr i .:dmunda Osmańc<;yka 
"Polacy spod tnaku Rodła". Posiada 
ona wyją•kową wartość dokumentalną 
jako jedyna w swoim rodzaju pierw­
sza .ilustrowana mono11rafia dramatycz 
nych 1 tragicznych losów Polaków w 
Niemczech. Książkę tę wzbogacono o 
niezwykły dokument w postaci płyty 
Polskich Nagrań, oQ.twarzającej frag-
menw l<ongresu Polaków w Niem-
czech, · który odbył się 6 marca 
1938 roku w Berlinie, gdzie ut·oczyście 
ogłoszono pięć Prawd Polaków. 

' . 
W 1976 ,._ Osmańcqk skonfrontowal 

swoje widzenl" spraw Polaków sprzed 
30 lat l ' ówczesną Pol~ką. Europą i 
~wiatem w kstąz~e ,.Rzeczypospolita 
Polaków''. We wstępie wyznał: "Wy­
bro.!Umy sob1e Jedynte s!usz·nq, al<1 
znów bardzo stromą drogę w górę, sko 
ro chcemy stać się 110T11l4L1lym, nowo­
czesn1f71l 11arodem środkowej Europy, 

) równym tośród 7ÓW1lych, woLnym 
wśród woL11ych., ~gwarant!.ljqcyin pokój 
wśród zabezpteczo.;ących pokój' ... 
W innym miejscu stwierdził: "Jest w 
interesie PoLaków to S{lmo, co w inte­
resie wszystkich. Europejczyków: 1. co 
raz bardziel ścisLa wspólpro.ca międzv 
wszystkimi państwami europejskimi, 
mimo różnic- -ustrojowych, Z. '*'az,bar 
dziej • ścis!a koegzystencja poko;owa 
między USA i ZSRR. 3, Coroczne coraz 
większe ograniczanie zbrojeń obu su­
))ermocarstw i catoj E:uroplJ .. : · 

' Jako pose) na Sejm był Osmańczyk 
gorącym zwolennikiem rozpoczęcia sta 
bilizacji kraju od pols~ego pieniądza i 
wydania paszportu każdemu Polako­
wl, celem przywrócenia nam Siły i wia 
ry w możliwość połączenia Polski z go 
spodark<i Europy i świata a Polaków 
w kraju z Pclakaml w całym świecie. 
4 maja 1982 roku oświadczy! w Sejmie: 
"J edy11y Tzete!1ly fundament zgody ~po 
leC!Zn.e; i 114SZei przvszLo§cl to praca i 
praworządność. Jed1J11y 114SZ Tatunek" . 
Polska rzeczywistość końca lat 80-

' tych potwierdza dClbitnie mądre sło-
wa Osmańczyka. 

• 
W 1989 r. Osmańczyk zost.al wybrany 

senatorem Ziemi Opolskiej, którą tak 
gorąco ukocha! Na jego- twarzy "było 
już widać ślady ciężkiej ChQroby ~<Ul 
żył jeszcze opublikować ,.Wielkie po­
jednanie"; które ukazalo się w 1988 r. 
w Jlości· zaledwie 100 egzemplarzy na 
kładem . Instytutu Sląsi<iego w Opolu. 
Osmańczyk rozważa lu problem zje- ' 
dnoczonej Europy i ~jednoczenia Nie­
miec. Drugą książkę "Polska i Izrael" 
opubVkowalo Wydawnictwo "Kontakt" 
w Paryżu. Autor opisa'l w niej przeja 

( 

' • 
'o/Y wzajemnych kontaktów międzY. P<> \ 
lakaml i żydami, bilans strat żydÓw ł 
Polaków podczas II wojny światow~j 
oraz kwestię zacieśnienia współpracy 
między Polską a Izraelem. 
, WlelkJ Polak l patriota Edmund 

J an Osmańczyk zostal pochowany w 
Opólu. żegnały go tysiące ludzi, w t.ym 
byli żyjący leszcze działacze Związku 
Polaków w Niemczech. Spoczął tu na 
zawsze po zakończeniu wielkiej wę­
drówki po Europie l świecie, gdzie 
walczył o Polskę l sprawY -Polaków. 

WIESŁAW Ht.ADKIEWICZ 

P.S. Panie Kuratorze Oświaty i Wy­
chowania w Zielonj!j Górze, uważam za 
rzecz głęboko •lUJZną uczczenie parnię 
ci tego wybitnego Polaka poprzez na­
danie jednej zo szkól Jego imienia. A 
Miejskiej Radzie NarodoweJ. w Zielo­
nej Górze proponuję nazwać jedną ·;o 
'ulic miasta takie Jego imieniem. 

l 

Reprod. CZESŁAW ŁUNIEWICZ 
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JERZY PIOTR MAJCHRZAK 

Współoześnl uwaiali, :ie dzietnychowlckl proboszcz był "Nlemce)ll z pochodze­
nia". Jak na Niemca Imię i nazwisko mial co naJmniej zaskakuJ11ce. O .niemiec­
kim pochOd•.eniu, jako przynaletnośol etnicznej, u Stanisława Rechceyńsklego 
mowy być nie mo~. Jego ,,nlemleckołć" traktować nalety raczej jako przyna­
leżność państwową. Epoka, w której tył, nie oddzielała Jeszcze poJęcia narodu 
od państwa, natomiast odróiniala urodzenie l język. J ako katolicki l'Jllwersalista 
Stanisław Rechczyński był czlowleklem dw6ch języków: rod:r;lnne8'0 i państwo­
wego. I bkim poWinien być widziany po:ez nas. 

Urodził się w Kotuchowie 16 marca 
1712 roku jako syn mieszczanina ze 
szlacheckim rodowodem. Matka, Elibie 
ta, pochodził<! z wielkopolskiego rodu 
Goszczyńsklch. Ojciec, Henryk, był 
kupcem, utrzymującym ożywione kontak 
ty handlowe z Polską. Sz.kolę elemen­
-tarną ukończył w rodzinnym mieście. 
Po rychlej · śmierci ojca · opiekunem 
prawnym dwunastoletniego Stanisła­
wa został jegp wuj Jan Piotr Goszczyń 
ski z Modrza kolo Grodziska Wielko­
polskiego. Dzięk·i jego staraniom sioJ 
silizenlec przyjęty został do konwiktu 
ojców jezuitów w Pomaniu. Listy do 
malin i wuja 1 tego okresu piSane są 
w języku polskim. 

' / 

Trudno <:!7Jiś już dociec, co było ·po­
wodem wyjazdu Rechczyńslciego z Po-
znania do Wrocławja w 1735 roku. W 
kaźdym bądź razie we wrześniu tego 
samego roku dwudziestotrzyletni Sta­
nisław został wpisany na listę alum­
nów wrocławskiego seminarium ducho 

-----------------' 

• 
' wnego ojców augustianów. Dwa lata 
późnieJ zloiyl śluby zakonne. Kore-­
spondeącia rodzinna Rechcz.yńskiego z 
okresu wrocławskiego prowadzona jest 
w języku polskim. 

Po ,otrzymaniu święceń k<!-plańskj 
w roku 1739 Rechczyński przyjeżdża 
do Żagania. Miejscowy opat augustia­
nów, Jan Tadeusz Rlhl, pówierea mu 
obowiązki wikarego w Dzietrzychowi­
cach.· Parafia katolicka w tej luterań­
skiej wsi była niewielka. Młody wika­
ry zdobył jednak wkrótce znaczny au­
torytet w dz.ietrz.ychowickiej społeczno 
ści. Uchodził za duszpasterza tolerancyj 
ne1!9 i gospodarnego administratora. 
Jemu katolicy z Dzietrzychowic za­
wdzięczają odnowienie bardzo zanie- ~ 
dbanego kościoła: także nowa dzwonni 
ca została zbudowana z inicjatywy 
energicznego wikaregQ. W żarsklej ocl' 
lewni Krusego ~amówil i sprowadził 
dwa nowe dzw"\ny na wl8S'l v koszt. Za­
dbał o miejscową szkolę elementarną; 
uczył dzietrzychowickich chłopów 
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ł'szczelar~twa l sadownnctwa. w 
roku 1757 biskup wrocławski S~rach­
witz powołał go na stanowisko probo-
s:Geza. -r 

' . Po śmierci opata Bogumila Kanura w 
roku 17;)8 kapitula żagańskich augustia 
nów PQWołuje na ten urząd trzydziesto 
czteroletniego Jana Ignacego Felbige­
ra;1'0dem z Głogowa, znanego póŹniej 
na ~ląsku reformatora szkolnictwa ele 
memarnego. Kiecy w roku 1763 powsta­
je w Żaganiu z inicjatywy Felbigera 
pierwsze na Dolnym $Jąsku semina­
rium nauczycielskie, Stanisław nech­
czyński Jest już bliski!Il współpracow­
n ikiem źagańsklego opata. Jako jeden 
z pierwszych proboszczy Rechczyńsk·i 
przeznacza z dochodów parafii t;r;\Y. 
quarta serninaristi·oo (czwartą część) na 
cele rozwoju szkolnictwa elementar-ne­
go w Księstwie żagańskim. 

' Najbardziej owocny okres współpra-
cy opata Felbigera z proboszczem Rech 
czyńskim przypada na rok 1765. Felb.i 
ger pracuje nad serią .podręczników: i 
katechizmów do nauczania elementar­
nego; opracowuje po'11oct' naukowe w 
postaci tabel metodycznych do naucza­
nia podstaw gramatyki. arytmetki, 
przyrody, śpiewu l religii. · Punktem 
1vyjścia Feibogerowskiego systemu na­
uczania jest zasada poglądowości i pra 
ktycznej przydatności zdobywanej wie 
dzy. W programach nauczania szeroko 
uwzględniono zasadę stopniowania tru­
dności, zgodnie z poszczególnymi faza­
mi psychicznego rozwoju dziecka . . Felbi 
ger uważał, że kształceniem elementar 

' 

nym powinny być objęte wszystkie 
dzieci : od szóstego roku życia, -nlezależ 
nie od płci, pochodzenia l prz.ynaletnoś 
ci wyznaniowej. Na szczególne ·wyróż­
nienie zasługuje respektowanie języka 

ojczystego dziecka, a więc języka tego 
środowiska, w którym się ono wycho­

·wuje.1 Ta fuńdamentalna Felblgerow­
ska zasada zaowocowała szeregiem 
polskojęzycznych elementarzy i kate­
chizmów, przeznaczony~h dla dzieci, 
mówiących językiem polskim, jako oj 
czystym. 

l 
W listopadzie 1765 roku proboszcz 

Stanisław RechczyńSki przedkłada Fel­
bigex:qwi dwa manuskrypty polsko­
języcznych podręczników c~ytankl l ka 
techizmu - przeznaczonych dla szkól 
elementarnych' • z polskim języldem 

• 
nauczania. Jeszcze tego samego roku 
podręczniki te uzyskały patent Król!!­
wsko-pruskiej Kamery we Wrocławiu 

i mogły zostać wy<l,rukowane, co tei 
na początku 1766 roku nastąpiło w Za-
gani u. 

" ' W marcu 1775 roku zmarł proboszcz 
w Nowogrodzie Bobrzańskim Antoni 
Sobek. Z rekomendacji opa!a Felbige­
ra biskup wrocławski Stra~hwiti powo 
!uje· Rechczyńskiego na wakujący w 
Nowogrodzie urząd. jednocześnie pole­
cając mu nadal pelnienie tunkcji pro­
boszcza w Dzietrzychowicach. Wespół z 
wychowankiem żagańskiego semina­
rium nauczycielskiego, Janem Józefem 
Muellerem. Rechcz:;ńskl zakłada w .No 
wogrodzie Bobrzańskim, opartą na pe­
dagogice Felbigera, szkołę elementar­
ną._ 

. -
W roku 17'78 dochodzi pomiędzy Ja­

nem Ignacym Felbigerem · a królem 
pruskim fryderykiem II do konflik tu. 
.,Oświeconemu" królowi pruskiemu, mi 
mo iż wyznawal pogląd, ie "mądremu 

• ludowi leplej przewodzić aniżeli głu-
piemu". radykalne, demokratyczne re 
formy szkolnictwa elementarnego · na 
Sląsku w wydaniu Felbigera wydały . ' 
się Jednak zbyt daleko Idące. Utrata 
królewskiej przychylności była równo­
znaczna z zan'echaniem . dalszych re­
formatorski.ch przedsięwzięć. Fełbiger 
rezygnuje • godnoś~i opata'; przyjmu­
je zaproszenie cesarzowej Austrii Ma­
r ii Teresy. która powierza mu stano­
wisko Naczelnego Dyrektora Szkól Lu 
dowych w kra jach korony habsbur­
skiej. Jego ożywioną działalność peda­
gogiczną w Czecha' h i w . Słowacji 
przerywa śmierć w roku 1788. Pocho­
wany zastaf w Bratysławie. 

Po odejściu Felbigera nowy opat 
żagańskich augustianów - Bgnedykt 
Strauch, Prusak z pochodzenia. nie jest 
zainteresowany kontynuacją dzieła swo 
jego poprzednika. Liczne, powstale w 
poprzeónlm okresie szkoły elementar­
ne, ,,gina" śmienią naturalną. Szyka­
nowany prze? ~trauch~ Stanisław Re­
chczyński składa $W6 j unąd probosz­
cza w Nowogrodzie Bobnańskim , rezy 
gnuje także z probostwa nzietnychO­
Wickiego i oSJada ·" Żaganiu jako admi 
ni s trator pa~afii św . Ducha Schorowa­
ny 1 załamany klęską tdPi swojego przy 
jacie la Felbigera umie• a 26 września 

!781 roku w żaganiu w wieku szeŚć­

dziesięciu dziewięciu lat. 

' . 

• 

' 

., 



W centralneJ ozę9cl lubskleJO croen· 
tarza, niegdyś usytuowanej peryferyJ. 
nie, znajduje się grób Francls~ka Kra· 
wczyka, urodwnego w 1899 roku w Gra 
bin!e, pow. Wola, z !nformacJQ na ta­
bliczce, iz zmarł on 7.02.1945 r. Do 1958 
roku tuż obok, spoczywali Jeszcze trzej 
inni Po1acy: Jan Chudy, ur. w 1915 r. 
w p~w. gnietnieńsk.lm, Nikodem Burek, 
ur. w ~!6 r. w StareJ Wsi pow. Wo:­
grów, Leon Ku1awlecki, ur. w IG21 r. w 
pow. sieradzkim oraz RosJanin (Ukrai­
niec)? J!ia K<ri,)Js~yn (brak bUtszych da 
nych), a do 1946 r. Jeszcze Jeden Polak, 
Stanisław Rudawski, ur. w 1919 r. w 
pow. 1eszc.zytlsklm - wszyscy zmarli 
tragicznie między 6 a 8 Iutello 1945 roku. 
Zwłoki Rudawsklego w klikanaście m!e­
slęcy po zakończeniu wojny zabrala ro· 
dzlna; pozostałych dwanaście lat póf. 
niej przeniesiono _.do\ zbioroweJ toln.ier­
sk.lej mogiły, w l(tóreJ spoczywaJQ d~iś 
bezimienni. Na dawnym miejscu pozo-

, stał wspomniany grób Franciszka Kra­
wczyka, otoczony troakllwą opieką ro­
dziny syna, który zresz~ spoczywa jut 

, dzisiaj obok swege ojca. 

Kim byli ci ludtle l jaka to tragedia 
przerwała Ich młode Jeszcze tycie? 
Stanisław Krzytostan!ak, \vywJezion,y 

na roboty z Leszna Włkp. w czerwcu 
1940 roku, jut w pa:!dziern!ku roku na­
stępnego został przewleziony do Lubs­
ka i zatrudniony tu jako ma~arz w Je· 
dnym z prywatnych zakładów · rzetni. 

\ czych. Był Jednym z kllkudz!es!ęclo­
osobowej grupy Polaków, l<tórzy, korzy..: 
stając ze statusu .,niewolników" pry­
watnych, mogl! całkiem swobodnie -
oczywiście po pracy - poruszać się po 
mieście. (Oprócz nich w lubsk!ch zak la 
dach zamknlętych zatrudniano Jeszcze 
kilkuset robotników różnych narodowo 
śc!, skoszirowanych w lagrach i pozba­
wionych podobnych przyw!lejów). Tra· 
gedię sprzed lat zachował tywo w pa­
mięci, bo - jak mówi - równic dobrze 
mógł sam stać się JeJ ofiarą. jak stał 
się t:-·Jko na szczęście JeJ mimowolnym 
świadkiem. W jego relacJI przebieg wy 
padków jawi si~ następująco: 

W p:erwszych dniach lutego 1945 ro­
ku przez Lubsko wycofywały się na za· 
chód rozbite przez Rosjan jednostki nie­
mieckie. Na stacji kolejowej stal od k!l 
ku dni transport wojskowy, którego pn 
s-'\żerowie: wynędzniali, brudni i wygło­
dzeni . żołnierze wl6c7.yli s!ę po mieście 
w poszukiwaniu obfitnej, n!i głodowe 
racje, strawy. W jaki sposób l z kim 
najpierw kilku N'iemców nawiązało kon 
takty - dokładnie nie wiadomo. Sta­
nęło jednak na tym, !t za rorgan!zo\va­
nie .,szpeku" i wyrobów wądliniarskich 
polscy masarze miel! otrzymać bnńkQ 
alkoholu. Transakclę handlową przepro­
wadzono dość sprawnie. 11 w samym 1ei 
fakcie - dla tego kto zna tycie - n!e 

~ może być jeszcze nic zdrotnego. Chyba, 
że jedna ze stron, nie dotrzymując wa­
runków umowy, zApragnie oszul<ać dru­
gą. Tak tet się stnlo. A)kohol dostarero 
n,y. przez Niemców okazał się śmiertel­
ną trucizną - spirytu~em mctylowvm. 
Ale o tym 'Po!acy mieli sic dowiedzleć 
dQpiero po tragicznych skutkach. 

Rezultaty zbrodniczego .,tortu" hitle­
rowskich żołdaków były wstrząsające. 
Według zapisów w niemlecklej księdze 
z<tonów (wykorzystywana ona była w 
pierwszych latach przez adminlstr:tcję 
polską do podobnych celów l znajduje 
się obecnie wśród dokumentów USC w 
Lubsku). 6 lutego zmarli poza szpitalem 
Chudy. BW'ek i Kulaw1ecld. a te~o sa­
me,go dnia w szpitalu - Stanisław Ru­
dawski. 7 lutego, równid w szpitalu 
zm?rl Franciszek Krawczyk, a dz:ień nół 
!"lei. jako ostatni - p:>za szpitalem Ilia 
Kiriuszyn. Anna Parolkowa. przebywa­
jąca wówczas na przymusowych robo· 
tacb w Lubsku, twierdzi, te miała być 

• • 
Jeszcze Jedna ofiara, Polka, o Imieniu 
Władka, lecz tego faktu nle udało mi 
s!ę Jak dotąd potwierdzić .. Agonia tych 
ludzi była straszliwa: w sporządzonych 
9 lutego aktach zgonu (zgłaszającym był 
burmistrz miasta jako zwierzchnik po· 
HeJ!), za przyczynę śmiereJ podano za­
tracie alkoholem metyloWYm, a ponad· 
to jeszcze w dwóch przypadkach pora· 
tenie krtani. Jedna z ofiar przed śmier­
cią straciła wzrok, inna z szansą urato­
wania - podpisała na siebie WYrc!<, ga­
sz.ąc pragnienie wodą ze szpitalnego kra 
nu. Rozmiary tragedii byłyby iesZcze 
wi~ksze. gdyby nie WYsiłki życzliwego 
Polakom niemieckiego lekarza Wencke, 
dyrektora szpitala, który błyskawiczną 
akcją resuscytacyjną pierwszych pac.len 
tów utrzymał przy życiu. Wieść o tra­
gedtl, oblegająca miasto. jednakie do­
piero po pierws:tych ujawnionych obJa­
wach zatrucia. ostrzegła innych przed 
śmiertelnym niebezpieczeństwem. 

Pogrzeb wszystkich ofiar odbył się 9 
lutego, w asyście niemieckich policlan· 

' . . 
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choty płk. O. Buszt~ka. Do miasta we 
szli ponownie Niemcy l pozostawali w 
nim przez kilka dnl. Dopiero po całko· 
witym rozbiciu kol\trataków ntlemlec· 
kich nad Bobrem, 20 lutego Lubsko zo.. 
stało definitywnie zajęte przez oddziały 
przednie 102 korpusu piechoty gen. mJr · 
Puzikowa A potem rozpoczął się kilku 
miesięczny okres działalności komendan 
tury wojennej, p6:!nJeJ zaś lata organi­
zowania ty~ia społeczno-gospodarczego. 
Zbrodnie hitlerowskie, popełnione na leń 
cach wojennych l robotnikach przymu· 
SOWYCh w lagrach w rejonie Lubska 
do~ć· szybko zostały udokumentowane 
badaniami wyspecjalizowanych komisji, 
natomiast indywidualne przypadki mor 
dów w mieście l okolicach. trudniejsze 
do wykrycia, pozostały do dzisiaj naj 
cz~śclej nieznane. • 

Uzyskalem InformacJe o kUku leszcze 
zbrodniach na Polakacb, zatrudnionych 
w Lubsku l oltollcach. Przekazywane po 
latach przez ludz.i w mocno podeszłym 

• • 

nych jut dziś nariV'iskach, zatrudnio­
nych i mieszkających od 1940 roku u . 
bauerów w okolicznych wsiach. Skaza­
no ich również za utrzymywanie intym 
nych związków z niemieckimi kobieta­
mi. Pierwszy z nich, o imieniu Roman, 
pocl\odzil z województwa poznańskiego, 
a pracowal u gospodarza w Nowej Roli 
(ciekawe. · źe jego związek akceptowa· 
ny był nawet prZ('z teściową kochanki, 
któreJ syn walczył w tym czasie na tron 
cie wschodnim). Drugi - Jan, pocho· 
dzlł prawdopodobnie z miejscowości o 
nlemieckieJ nazwie Lidsme.'lchstad (lub 
o podobnym brzmieniu), i trzeci, idóre­
go Imienia nie znamy - z województwa 
warszawskiego. Powieszono Ich w lesie 
w pobliżu Jaslen.ia, a egzekucJI musia­
ły się przypatrywać dla odstraszania, 
setki spędzonych z okolic robotnic i ro­
botników przymusoWYch. Po wojnle ro 
dzina jednej z ofiar bezskutecznie szu· 
kala grobów, po których nie wstało śla 
du. Tak oto Niemcy walczyli o z.acho· 
wanie biologicznej czystości rasy nad-

Znani i bezimienni , 
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tów i atmosferze nerwowego wyczeki· 
wania na nieuchrOn!Y<l zmianę sytuacji, 
co zwiastowały już m;in. tłumy niemiec­
kich uciekinierów, znów przewalające 
się od dwóch dni przez miasto, Niemcy 
pnyzwolili na uczestnictwo w pogrze., 
ble robotnikom przymusowym. Uroczy­
stt>ść 2alobną celebrowal nawet niemiec-· 
ki ksiądz katolicki. lecz jako miejsce 
pochówku wyznaczono obrzeża cmenta­
rza, tu~ przy ubikacji cmentarnej - da 
lcko od grobów niemieckich. Na tym 
skrawku ziemi "WYklętej",' w powadze 
i smutku Polacy oddawali ostatnią po­
sługe towarzysrom niedoli. a tuż obok. 
w obrządku prawosławnym, Rosianie 
gr•ebali Tli~ Kirluszyna. 

W leczorem 13 lutego wjechały do 
r,ubska cwlgi 6 korpusu zmecha­
nizowanego płk. Orłowa, które na-

stępne;:o dnia rano uderzyły w kierun 
ku Nysy t.utyck!ej. -16 lutego Lubsko 
musiały opuścić wspierające crolgistów 
pododdziały radzieckieJ 121 dywizji ple 

l 

l 
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już wieku, zachowały s!ę w Ich pamię­
ci w formie szczątkoweJ l Jako takie mo 
gą pos~utyć jedynie za przyczynek do 
dalszycjl badań, choć Ich autentyczność 
jest poped wszelką wątpliwość. 
· -batem · 1944 roku. pod .zarzutem utrz)' 
mywania kontaktów 'Z Niemką, areszto· 
wano w Lubsku Michnin Kasprzyka 2 
Częstochowy, z zawodu leśnika. zatrud 
rJonego w miejscowym prvwatnym war 
sztacie stelmarskim. Po dwóch dniach 
przesłuchań i katowania na posterunku 
policji wywieziono go do obozu konc~n 
tracyjnego w Dachau lub Mauthausen. 
skąd po kilkunastu dniach przyszlo po 
wiadomlenie o wykonaniu na n!m WY· 
roku śmierci przez powieszenie. Był czlo 
wiel<iem ogólnie lubianvm. takie przez 
niemieckich wlaścici$li warsztatu. w któ 
rym pracował. Jel(o śmierć długo opla 
kiwanp. Drul(i z mordów mial miejsce 
wcześniej, wiosną lub latem 1943 roku 
i dokonany został na trzech młodych 
polskich jeńcach wojennych, o niema· 

• 
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ludzi. Tych, którzy ośmielili się ją ska-
lać, należało zlikw·ido'wać. ' 

Cmentarz w Lubsku kry je jeszcze je­
den symbol, tym smutniejszy, ze doty­
azący powojennego już okresu dziejów 

t miasta. Oto we wspólnej wspomnianeJ 
wcześniej 1óllnlerskiej mogile spoczywa 
30(?) tolnierzy 8 i 11 dywizji piechoty: 
Feliks Nojszewski (36 P"). Józef Szczu­
kowski (32 pp) - obaj z 8 dywizji, Sta· 
n!sław Sadurski (33 pal 11 dp) oraz Fe­
liks Wyruch i Władysław Andrejczuk 
(pierwszy prawdopodobnie 11 dp, drugi 
- przydział nieznany). O czterech pier­
wszych informują tabliczki umieszoro­
ne na płycie pomnika: ńazw:isko piąte· 
go odnotowano tylko w księdze pocho­
wanych Urzędu Miasta i Gminy w Lub­
sku. O nazwiskach pozostałych 25 żol· 
nierzy milczą lokalne dokumenty i ka­
mień. pomnika gloszacy .,Nieznanym to! 
nierwm Wojska Polskiego - spoleczeń· 
stwo miasta Lubska". A przeolei ich mo 
giły nie były <!awniej bezimienne. Pót-

• 

nleJsze .,akcje porządkowania" cmenta· 
rzy, komasacJI :!ołn!ersltich mogll w 
zbiorowo groby, odtwarzanie dokumen­
tów, których pierwowzory rozsiano po 
licznych archiwach w gorączce admini­
stracyjnych przeobrażeń, zatarły · wszel­
kle ślady tak skutecznie, te trudno ich 
dzisiaj szukać nawet w oficjalnych, re· 
sortowych wykazach tołnlerzy polskich 
poległych w kraju jut po zakończeniu 
wojennych zmagań (do wglądu m.in. w 
ZG PCK w Warszawie). I dopiero żmu· 
dna kwerenda zasobów arc.hiwalnych, 
bal:lante dokumentów w Izbach pamięci 
jednostek wojskowych, lektura mono­
gratli pulko.;; ..:h 11 nade wszystko re la 
cle kUku p!erwsrych mieszkań~ L\·h 
ska oraz dowódców l towarzysz, broru 
poległych toinJeny, do których dolar­
Jem, pozwol!ly w t Y\n przypadku oca­
lić od calkowitego zapomnienia garśe 
nazwisk. 

l 

Oprócz uprzednio wymienionych w 
zbioroweJ mogile spoczywają w chrono­
logii śmierci saperzy: szer. Stotan Buta 
z 19 samodzielnego batalionu saperów 8 
d p (poległy 6.06.45 r.) oraz szer. Stanl­
sław Kuzio (8.08.45 r.). kpr. Bernard Mro 
wiec (sierpień - wrzesień 1945 r.), szer. 
WoJciech Woltysiak (21.08.45 r.), st. szer. 
Franciszek Matraszek (8.09.45 r.), oraz 
szer. Stanisław Grabowski (l'l.09.45 r.), 
~lut. Herman Smlelko (4.1' .45 r.), st. 
szer. Adolf HaJbowicz (10.10.45 r.), szer. 
Marian Krokora (10.10.45 r.), plut. Majer 
Nomberg (10.10.45 ,r.), szer. Mieczysław 
Paradny (10.10.45 r.), st. szer. Czesław 
Strpńsk! (10.10.45 r.), at. szer. Mikolai 
Wasyliszyn (10.10.45 r.) - wszyscy z 16 
samodzielnego batalionu saperów 11 dp. 
Prze~ pewien czas na lubskim cmenta­
rzu spoc•ywaly także doczesne szczątki 
Ich kolegów: szer. Bolesława Knap-Ko­
nopl:t! (4.08.45 r.) i chor. Stanisława Ko 
narskiego (10.10.45 r.). przewiezione pót 
niej prze• rodziny do Kallsza i Ostrze­
nowa. Dramat siedmiu tol.nierzy, któ­
rych w pnidziernlkOWY słoneczny dzień 
1945 r. doslęgła śmierć ukryta w niemiec 
k leJ minie transportowej pod mostem 
nad autostradą w poblitu Tupl!c, to oso 
bny temat godny opisania. Dziś sześciu 
z nich spoczywa obok dwunastu zna­
nych z nuwiska współtowarzyszy broni, 
czterech, wspomnianych uprzednio (Chu 
dego, Burka. Kulawieckie<;o i Kiriuszy­
na), a pozbawionych tycia w tak per­
fidny sposób robotników przymusowych 
oraz - nie wiedzleć - dwunastu. oś­
miu, a mote tylko sześciu faktycznie bez 
Imiennych żołnierzy. Okollemości śmler 
eJ dwóch z nich sa dzl3!aj Już znane a 
w trzecim przypadku równlet i praw· 
dopodobne haz,vlsko wraz z źolnicrsklm 
przydziałem. W~tpliwoścl biorą si~ stąd, 
it nie ma pewno~cl czy odnotowana w 
miejskie!) dokumentach liczb1 30 pogrze 
banych obeJmuJe takie orzeniesione tu­
taj w 1958 roku szczątki czterech osób 
cywilnych l czy uwr.~l~dnlono w niej 
wspomniane dwie ekshumacje tolnier­
skie, o których cicho w dokumentąch.· 
Parnietają je natomiast mol rozmówcy 
- byli dowódcy polea:ly.ch saperów: kpt. 
Sewęryn Ryzw ~ Znr l por. Stanisław 
Grzebała z t.odzl. Pozostaje mleć tylko· 
nadzieJe. Iż w krNu ew<'.ntua lnvch czy 
telników ter.o artvkułu znajd", s!e oso­
by. które pomogą do końca rozwikłać za 
O!>dk'l lub•klej nekropolii. 

W dniu l września br. na miejsco­
wym cmentarzu mieszkańcy Lub­
sk:~ oddali hołd elenłom zlotonych 

tu tragicznie zmarłych Polaków, któ­
rych retyserem śmierci stała się - na 
wszelakie sposobv - ostatnia wolna. W 
podnloslej atmosferze szczcorólnei rocz­
nicy n!e wywołano wszakto Imiennie do 
apelu. ~vch. co ofiarą wlałoDeRo tycia 
wrosnąć powinni b)'ll na trwale w su­
mienie miasta. 

• 
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• Poczekajmy z pogrzebem 
(Falubaz), , Tomasz Gollob (Wybrzete}, 
Jarosław Szymkowiak (Falubaz), Jacek 
Rempala (Unia Tarnów), Mlrosta.w Ko· 
walik (Apator). Adam Paw liczek (ROW), 

- Jan K<rzystyn!ak (Stal Rzeszów), Tomasz 
Fajfer (Start Gniezno), Slawomir Dra 
bik (Włókniarz), Piotr Pa wl!ck1 (Unia 
Leszno), .Dariusz Siedź (Motor), Jace:. 
Gomółski (Polonia). No l. oczywiście, ca 
ly czas drzw.! bylyb,v otw3 rtc dla wnysl 
kich in.nych, których forma byłaby )V. 

l . ) 
Dokońc•en!e na str. 3 , 

stu by n!e zwery!!kowały. I tak po. 
stalo błędne koło. Nosi zawodnicy na 

.... zagra.nicz.nych, trudnych torach gubią 
się Jait nowicjusze, ~ kole! tamci źuż· 
!owcy, gdy przyjetdtaJą do nas, czulą 
się na polskich torach .lak na spacerze. 

- A co źcszcze, poza torami, tr•eba 
uczynić, by ścigać ClOI6wkę śwlatow~? 

- Musi być zdecydowanie więcej rói 
norodpych kontaktów z tą czołówką. Na 
si najlepsi tużlowcy powinni .lak nal· 
częściej startować w Ani;IU czy Danii, 
a takie podejmować zawodników zachc 
dnich 11 siebie. Tak było za czuów, gd~ 
ja startowałem i dawało to świetne re 
zultaty. 

- Co pan sądzi o decyzJach GKS:' 
J. , ~owPd•eniacb w Les,nlc l Debre 
.:.ynic? ' 

-·Mało w nich logiki. Na pnY:<la 
zak~z startów na ZacbodzJe zrodził si~ 
chyba stąd, ie nie bardzo wiedziano, ko­
g" obw .ni~ za to lanie. Nlepowodzeme 
w Le$zn.ie wzięło się przede wnystkim 
stąd, że naszych barw nlo bronili naJ· 
lepsi \V tym czasie. Przeważyły jakleś 
sentymenty. a nie trzetwe spojrzenie na 
sprawę. Skoro Roman Jankowski by! 
bez formy, to dlaczego startował? Tyl­
ko dlatego, te jest z Leszna? PowiMa 
decydować wyłącznie forma zawodnika 
Ta.~t robią Inni, choćby Angl!cy. Do 
Leszna przyjechał z Kelvinem Tatu· 
m'em nieznany blit.eJ Paul Thorp. A oka 
zało się, że wystartował nie lila pi~k· . ' 

' 
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l 
knych oczu. Był w WYSOkiej formie. U· 
waźarn też, te nasi kadrowicze ma ,q 
sp.rzęt zbiłzony do motocy~li czołówl:i 
światoweJ. Rzecz tyl·kó w tym, by sprzęt 
ten odpowiednio przygotować do konkre 
tnego tOol'u i im-prezy. 

- Co bf p an zrobił, gdyby został pa1; 
trenerem kadry narodowej iuil.owc6w?' 

- Po pierwsze szukałbym kontaidów 
i sponsorów w Anglii. Idzie nle tylko o 
indywidualne starty w lidze angielskJej, 
a le, i o spotkanie drużyn tam i u nas. 
Często o tych kontaktach ~ cz:olówką 
wspoll)mam, ale ;est to IJardzo ."·atne. 
Duszenie się \Ve wlasnym sosie do niczc 
go nie prowadzi. Niedawno bylem z 
J;rupą kadrowiczów w ZSRR. Sami Ro· 
sjanle mówią, że poz:om ,tużla jest u 
nlch obecnie tak niski, bo nie mają 1· 
ta!:tów, nawet z. .. Polakami. Dopiero te 
raz zaczyna się to u n:ch zmieniać. 

- Jaki$lh zawodników powolałby P3!} 
do kadry? 

- Przede wszystkim aktuaL'lie najlep 
szych i bez zaglądania do metryk ur 
dzenia. Kadra powinna staJ'lowić mie· 
szank~ rutyny i młodości. Jest to bar· 
dzo proste kryterium, ale w ostatnich 
latach było zupełnie zapomniane. Na 
jakiej podstawie na ~rzyk~•d, do ka · 
dry na sezon 1989 nie został po.,.;o!· · 
zdobywca .. Tęczowego kasku" w 1988 -
Andrzej Huszeza? . 

- Panle Antku, zabawmy się. Kogo \ 
w:dzlalby pan wobec t ego w kadrze w 
dnlu,, w którym rozmawiamy-, czyli 27 
września 198~ r.? ' 

- Spróbujmy. Oto 
Swist (Stal Gorzów), 

mój sklad: Piotr 
Andrz.ej Huszeza 

' 

soJ<a. • 

- Zcst:Lwlenle bardzo lntcresują'ce. 
Co chebiby pan wpaJać zawodnikom? 

- Po pierwsz<J pot.rzcbę doskonalenia 
techni.kl jazdy. Owa lata temu na ja­
kichś zawodach siedziała obok mnie gru 
pa kibiców z Anglii. Mówili: jest u was 
na zawodach tutlowych duto emocji. ale 
mało artyzmu. Ja• tet ~k uwatam. Trze 
ba szukać rótnych miejsc do at.aku, · 
korzystywać błędy rywali, słowem -
wykazywać więceJ !lnezjl. M!le zasko · 
czony bylem podczas tegorocznego f!r 
lu .,Srebrnego kuku" w Rybniku. MI~ 
dz!et pokazała wlaśn.le sporo owej !ine 
zjl, było duto ciekaWYCh manewrów)na 
torze, które znamtonują \V)'soką' klas~ 

- Zatem tylko tych młodych ro1m 
j3Ć ... 

- Najgorsze, te mlodz!eiy, która do· 
rjlsta do kadry, zaczyna wystarczać śre 
dni, krajowy poziom. Prozerata i dener· 
wuje mnie to. te czo:sto zawodnie> , 
rzy nie osiągnęli teszcze wielkich wyn• 
ków, jut wyciągają ręce PO pieniąd: 
Uwatam. te za dobry wynlk soorto 
należy płacić dute pieniądze. Ale n ie 
płacić tylko za to. te jest się zawodni· 
kiem. Na Zachodzie chłopak. zani,· 
zostanie dobrym l duto zarabiającym 
żużlowcem. przechodzi twa1'dą s21kolę. 
Mus! u.lnwestować własny sprzęt. "., 
nią<lze. U nas ·to wszys~ko przychodzi 
za labwo i niewielu zawodn.lków potra· 

!! to docenlć. A Jeśli o roz:woju · za•vc ·· 
nlków mówimy, nieookoją mnie kiei)S· 
kle starty naszych żu!lowców. Ref!, 
przy taśmie i znakomity sta.rt to ogrom 
ny litut zawodników światowej czołów­
ki. Ze słabym startem nigdy nle będzie 
się mistrzem świata. W procesie brenin 
gowym trzeba włożyć więcej solidnej 
pracy nad przygotowaniem zawodnika 

1 i motoc)'kla do w mJarę idealnego str 
tu. 

l 
- Pomówmy C!.._Pl'1'YSZIOŚC1 polski• 

żużla. Jest pan pesymistą czy optymistą? 
• 

- Myślę, te jeśli zmienią się reg" · 
walki w lidze, jeśli będą warunki do 
rozwoju talentów; a 0 szczegółach 
wspomniałem, to jest szansa powr6c!ć 
na dawne lub zblitone o~ycje na are· 
nle międzynarodowej. Kaidy kr 
wylączając Szwecji, Anglii l USA, mial 
tu lub ma swój .. do!ek". Niedługo mo· 
gą stracić prymat Duńczycy. Rzec• ' 
tym, by z regresu umieć s!ę wyd1;wig 
nąć. ' 

-A więc optymizm? 

- Bażdzo umia.M:owany, ale opty· 
miz.'tl. Wierzę, te dla polskiego tutla na 
deidą lepsze dni, ie będzlemy s!ę U· 
czyć. Mamy mlodz.iet. którą stać r 
wielitle WYniki. 'I'rzeb& ją wypus~zał 
na głębokie wody. Wbrew pozorom 
glicy chcą w s\'!oieJ lidze mleć naszych 
zawodników, ale dobrych i widowi~!<o· 

wo Jeidtących. , 

-I na konlec. IJaki jest p~na pneph 
na wyszkolenie iutlowca na! w "źsze) 
klasy? 

, " 

. 
- Wielu łamało i łamie sobie nad 

tym głowę. Idealnej recepty n ie ma. 
Wiem jednak, te naJwytrwalsza praca 
kandydata na tutlowca niewiele da. 
jeśli zabraknie natu.ralnych predysp~y 
cjl do uprawianta tego sportu. A tego 
nie nauczy taden podręcznik i żaden 

trener. Po prostu tpeba mleć ~a..~ie 
.,coś", co niektórzy nazywają talentem 

J 

czy sm~alką. Zawsze mawiam, że na-
wet najsolidniej trenujący tutlowiec, . l 
któremu brak talentu, przypomina mi 

' kobietę, choćby naJpif1k1nielszą, która ' 
nle ma sex appealu. To ,.coś" trze'· ' 
mleć, z tym się po prostu trzeba uro· ' 
dzić... , 

Roz>nawial 
KRZYSZTOF UOŁY~SKI 

Antoni Woryna w latach sześódzie 
s!ątych l na początku s!edemdzles. 
tych na Jetał do najlepszych żużlow­
ców w kraju l na świecie. Z dTUŻY· 
1\11 Górnika (potem ROW) Rybnik 
dziewięciokrotnie zdobywa! zespolo: 
!owe mlstrl.06two kraju, był w1do· 
krotnym medalistą tndywidualnyct 
MP (w ' 1966 r. zloty medal). dwa ra­
zy wywalczył . Zloty kask'' (1967 i 
71). Prun. wiele lat był .. etatowym'' 
reprezentantem Po!skl. zdobywając 
medale · w drutynowych l 'ndywidual 
nych mlsLJZOStwach ~wiata Ol wice· 
mistrz świata w ' 966 l 1970 r.). Star 
towal tef w Hdze •nglel~'<lej. Po za· 
kończeniu karlery zawodniczeJ zdo· 
był uprownienia treners'<le. 
• 
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/MIECZYSŁAW J. WARSZAWSKI . . ' 

l 

' 

. ' A • • • te . llłC Innego 

' 

• .. 
' Do zobacz.en!a stało się niezobaczeniem. 

l 

pamłęd o]ca. 

l trzeba było powrócić aż do słowa pękniętego na krzyż, · 
Aby spod zapięte) na ostatni guzik duszy 
Wydobyć to, co osobnym zdawało się być. 
A pncciez już pulsowała radość nadchodzących łąk. 
Tylko cbłM nicz;;-~go ciała uclzlelał si~ kwilącym ptakom, 
Na 'okwiecie przesadzał się sad, 
Który nakazywał wierzyć, że spotykały się nasze dłonie 
A to nic innego ' 
Jak tylko nicość wygładzała bruzdy agonil 

•wiosna i989 

l 

. · 

' 

16 kwietnia 1989 

ósma minuta pięć dałeś SI. ej dJszy pok.;j 

Byli znajo1nl 
Byli urnatli . 
Wszyscy się zjawili 
Którzy ludźmi jeszcze byli 
I ~uż nie byli ludźmi 

\ 

ósma minuta pięć dałeś swej cluszy pokój 
JakO,y go innym nie stało 

• 

Pafnę na zdjęcie Ojca na ścianie 
I na1vcł żywe n!e.gdyś 

' 

J ego spojrzenie staje się terl!z takie Sltrowc, 
Surowsze od żywicy. Obramowanic jednaa:ie, 
Tło nie to samo. I naraz 
Następuje tdjęcie krzyża z ramion, 
Jakby ktoś '~r~cpywał igliwie , 
Albo u1vieraJące drzazgi 
Wcale nic zważając na to. 
Co z kimś juz tak nletozsamym 
Po~ąć 

Ia czerwca 1989 

f . 

' , l 

... ~ Ostateczne V •• 
•· 

Ostałceznie nic się nic ·zawarło, 
Tylko zaległa taka tu cisza, 
Jakby ktoś wiersz pisał 
O konającym 
Albo konający pisał wiersz o . 

21 sierpnia 198~ l 

' 

• 
l 

Nieobecniejąc • ' 

O porauku 

. ' 

• ł 

/ 

G~suącym łl:aktcm kroczy Ojciec. 
. Wiedzie coraz jawniej w niej~wie pozostających. 

Pozoslajemy nad otwartym dnem \viccznośc!, 
Nleobecnlejąc 

18 k1vletnla 1989 , 

l 

' 

\ 

l 

' 
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Władza 

• na· 
• ·proscemum . 

Naukowa l lileracka relleksja nad ro. 
Ją mitu ma jut dług~~ historię. Mit to 
słowo, które nader często pojawia się, 
gdy kry!ykowana i piętnowana jest spo 
leczna niewiedza. Jui antyczni . Grecy 
dokonali wyod~ębnienia mythos l logos, 
przeciwstawili po raz pierwszy fałsz 
prawd?.ie. Mit jednakie nie jest bynaj­
mniej symbolem .,martwej"' przeszłości. 
Pojawlal się na ąrbicle w!elu różnych 
epok, wciąż jednak powraca zmieniając 
Jedynie kostiumy. Z mitem· mamy do 
Qll)'llienla wszędzie tam, gdzie dają o so 
bie znać potrzeby. które on właśnie naj 
llruteczniej zaspokaja. 

Tym zagadnieniom poświęcona jest 
frapująca książka Stanistawa Filipowi­
cza: ,,Mit i spektakl władzy". Nie jest 
fo jednal<że gruntowhe studium na temat 
mitu, które by uwzględniało wszystl<ie. 
możliwe punkty\ widzenia l wszystkie 
istotne 'wypo1yiedzi związane z nauką o 
micie. Książka Filipowlcza zawiera na­
tomiast Interesujące rozwiązani a ogra· 
nlczone tematycznie jedynie do pew .. 
nych aspektów rozpa tcywanego zjawi­
ska. Autor omawia wplyw, jaki W!IWie­
ra mit na rozwóJ ltJJJobrażeii: W"ilt,JC!­
nych ora,z ro!ę. jaką odg1')1Wa w kszl<ll­
tot<laniu infrastrukt ury w!adzu. 

Liczne przykłady historyczne Ilustru­
ją główną tezę pracy. wyratającą się w 
stwierdz~niu, iż mit to jeden z najwier· 

· niejszych sprzymierzeńców lu~zł spra; · 
• wujących władzę. Sakralizując pewne 

wartości stwarza zarazem podstawy spo 
lecznego porządku. Dzlękl mitowi spra­
wowanie władzy staje się swoistym spek 
Iaklem pray.'dY, spektaklem.! w któr,"m 
wszyscy muszą wziąć udział. Przykład 
ewiden tny stanowi tutaj narodowy so­
cjalizm. który oka?.al się mitem l spo~ 
leczną rzeczywistością . 

W rozdziale .,Władza l sacrum» S. Fi­
Hpowicz stwierdza: .,Rdncja władza -
mit - sacrum, jest re14cją wielkości 
wzajemnie się implikujących. Mit kon­
kretyz .. ;e się, ustanawiając •fere sćcrl!m, 
sferę wartości absolutnych, poprzedzatą· 
cych ponądek empi."czny. W ich~kręgu 
kons.tvtuu;e się okre§lony porządek 110r­
matywnv. kt61'!/ sta,je się z kolei osnową 
S!/Stemu władzy. Wl4dza ( ... ) powstrzy­
mująca napór chaosu. stanowi potwier­
dzenie mitu. MU natoml<lst sakralizuje 
władzę". 

Swiętość stanowL atrybut władzy. Ma · 
ona raczej sens ontologiczny, nit tylko 
charyzmatyczny.' Oznacza gwarancję ła­
du. W polityce głód sacrum ujawnia się 

' 
przede wszystkim w ceremoniale . . sac­
rum odżywa w wielu wyolirażeniach, 
które świadczą o przezwyclęfaniu poli­
tycznego ,.zabobonu", wiary w nadprzy 
rodzony charakter Istniejącego porząd­
ku. Dawne świętości obala się z regUły 
po to, by na Ich miejsce wprowadzić no· 
we. Polltyczny racjonalizm .to często 
próba odzyskania świętości zaprzepas z- · . ' czonej. . 

Swięto!ć jest więc traktowana 'ako 
~ródlo mocy· władzy. Jako potęga, prze­
raża nas, a więc i fascynuje. Dlatego 
tei. władcy budzą na przemian strach i 
uwielbienie. Władza reprezentuje moce 
wyższego rzędu: moze to być moc boża, 
ale równie, dobrze moc ludu - suwe­
renna. Dopiero Oświecenie (Wiek Swia­
tel) doprowadziło do desakralizacji wla­
d?.y, pojmowąnej w sensie despotycz­
nym. Czy jednak demokratyzacja ozna­
cza automatyczną aesakrallzację . wła­
dzy? Kult Stalina przeczy tej tezie. Kult 
Mao takie. Lecz władza w sensie abso­
lutnym nie stanowi obiektu aprobaty w 
nowoczęsnych spolecieństwach. 

S. Filipowicz twlerdzl,.'że ,.Mit kon­
kretyzuje się w frtrmie obrazu, ukl4da 
się zawsze ·w sceny. Prawda mitu to 
prawda, wyniaga;ąca, insceni.za<:j i, prze­
mawl<l;ąca, poprzez obraz. Słowo. mitu 
stanowi zatem osnowę akcji dra,matycz­
nej. ( ... ) Mit stwarza, więc wokó! siebie 
przestrzeń dramatyczną·•. ,Jest. nią za­
pewne .. scena polityczna". Całą twór­
czość Szekspira można więc rozpatry­
wać jako prezentację l interpret-~cję 
swoist~go •. teatru zdarzeń", w k~órym 
obsesja władzy to jęden z najczęściej 
powracających tematów. Szekspir był 
prawdziwym wil'>uozem spektaklu wla 
dzy l sceny politycznej. 

Jednym z' najbardzlej charakterystycz 
nych tematów teatru zdarzeń jest zapew 
ne zra o władzę. 'Pomysł zintepretowa­
nia sceny politycznej jako spektaklu 
aktorskiego wykorzystał z wielką fine­
zją Niccolo Machlawelli. Jego słynny 
.,Książę" to znakomity przykład genial· . 
nej pl"zenikliwości odsłaniajljcej sekt'Cty 
politycznego teatru zdarzeń. Machiav,'~l 
lego interesowal spektakl władzy. By! 
przekonany, iż rządzenie Judimi wyma 
ga nie . tylko szczególnych urniejętn0ś'ci, 
ale również reguł gry aktorskiej. Spra­
wujący władzę musi dobrze zagrać swo­
ją rolę, pa miętając o tym, że to właśnie 
gra umacnia autorytet polltyczńy. 

' O tym, jakie znaczenie moie m!eć do-
słownie rozumiana gra aktorska, pne­
ksztalcająca działania władzy w auten­
tyczny spektakl polityczny, przel<onul'l 
poczynania nazistów. Spektakl władzy 
s tal się w czasach hltlery~mu lnsc<>niza­
cją na gig~ntyczną skalę. a t~tralizacja 
życia politycznego okazała się metodycz· 
nic, zaplanowanym przedsięwzięciem. 
Niemcy mieli ~zynnie uczestniczyć w 
wielkim misteriUm panowania: Obrzędy 
polit)'czne Trzeciej Rzeszy onarte byty 
na świadomym wykorzystaniu efektów 
teati'alnych i mar.icznych. Nawiązywały 

·-bezpośredDło cle obrzędów starogermań­
sklch. . 

Główną rolę w nazistowskich obrzę- • 
dach odgrywała symbolika ~wiata, stąd 
tet wszelkie uroczystości nazistowskie od 
bywały się zawsze wieczorem. ,.Nocą 
zgromcd.zony tłum znajdowa l . się w .,ka 
·t·edrze łwint!a," - jak mawiał litbert 
S~r. Kulminacyjny natomiast mo- · 
ment kataego st)ektaklu stanowiło wy­
stąpienie wodza - Hitlera. Jak apostoł, 

' 

poprzez polityczną hipnozę; starał aht 
pozyskać ludzi dla nowej wiary. . O w 
spektakl władzy tworzył •ceniczny ka~ 
non. zaspokaj~l codziennie potr;zeby od• 
biorców, rozładowywał napięcia, lnteg• 
rowal tłum; wskazywal na obiekty .nie• 
nawlści, \vy~walal mit wroga. 

Analiiując scenę polityczną . oraz for• 
my w których konkretyzuje się akcja 
teatru zdarze1\, nie sposób pominąć -
jak twierdzi słusznie S. Filipowicz - , 
święia. Towarzyszy mu takte .okl'eślona 
dramaturgia, która wywiera. Istotny 
wpływ na funkcjonowanie mechaniz­
mów władzy. Swięto zatem to także 
spektakl politY.CZny. Swięta wyreżysero 
wane, przepojĆme ideologią, są bardzo 
waźnym elementem panowania polltycz 
nego. Stają się źródłem przeżyć, stwarza 
ją płaszczyznę · kontaktu ze sfe~ą. poli­
tycznego sacrum. Posmak gigantycznego 
święta przynąsi każda re\voluć:ja, jako 
wyraz spektaklu władzy. · 

Racjonalizlll, jak zauważa S.: Fili po~ 
wicz, nie powstrzymuje bynajmniej 
ekspansji !nitu .. Tę sarnę rolę co mity 
odgry'\vają ·na.der często teorie, którym 
sklonnj jest~śmy przypisać walory' nau­
kowej' obiektywności. Mit ma tendencję 
do powrotu, lecz ~mienia wówczas jedy­
n ie kosti um. Jego glętiia pozostale nie­
zmienna. Cz~Śto również mechanizmy 
recepcji decydują o tym, że jdee poll­
tyczne funkcjonują w taki sposÓb jak 
mity. Dzieje. si ę tak dlatego, ti' wiele 
elementarnych wyob.rażeń politycznych 
jest "'lnurzonych w pierwotnej. mądroś­
ci n;titu. Nie należy zat~m nie doceniać 
ro!t mitów w sferze władzy l historii 
politycznej. . 1 

. ' 

/ WIESMW,HŁAbKIElVICZ 

S.tanisław Filipowicz; Mit l spektakl 
wla<lzy. Wars?.awa 1988. stron 249. 'Na­
kład 3000 + 250 egz. Cena zł 500. 
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Poszukiwanie 

·obecności 
• 

Otlgrzewanie tradycji stało , się jedy­
nym sposobem· pisania o k.uUuralnej syl 
wetee Zielonej Góry. Nie znaczy to o· 
czywiście, iżbym .był przeciwnikiem po­
szukiwania Inspiracji w dawnej świet­
ności miasta czy literackiego środowis­
ka. Wszak na wielu budynkach war­
szawskich czy krakowskich znajduję 
często tablicę "tu był, mieszkał, zatrzy­
mał się". Są to jednak ilrlormacje o .naz 
wiskach znaczących. • 

Autor ,,Znaków granicznych" wy­
szedł z założenia, ie dla małego miasta 
godne uwagi są też nazwiska mniej zna 
czące. Im to poświęcił' dziewięć· re porta· 
ży (?!) zawartych w tej książce. Teksty 
są nierówne, nie wszystkie mieszczą się 
w konwencji gatunki!: . rozbijane np. 
przydługim przytaczaniem koresponden 
cji między E . Paol<oztą a J. Kcmiuszem. 

. . 
bry m . reportażem z zastosowaniem po­
prawnie z)ludo'wanych dialogów. Siatce 
k.i ma je,dną : cechę: lubi słuchać wsi. 
jej języka i obyczaju. . 

Pobyt Zygmunta Trziszki w Jastrzę­
bniku jest przedstawiony w podobnej 
konwencji w t,Domu nadnotecl)im". 
Trziszka zaczerpnął z ethosu tej ws1, jej 
ludzi material do .,Wielkiego śwlnibbi­
cia". Krytyk profesjonalny tego autora 
zauważa, że Trziszkę jak.o pisarza inte 
resowali ludzie, !ch reakcje, sposoby ak 
limatyzacji. Pisal: .,Fascynuje go .ca!y 
'dramatyzm tego f ·pu przeżyć wywola,­
nych zmianami społecznymi". ' Ludzie 
nie bardzo chcą mu to dziś wybaczyć: 
,.Caly Jastrzębnik obmalował · - zaczy­
na - nie tylko mnie. Głupek! Całq wio 
skę obmalował. Pfu, pfu, pfu... Komuż 
to pot-rzebne? Pisa!, panie, iak się kro­
w a cieli. Albo o Trze§niowskim... Sam 
zaJ)Omnial, co kukuT'ydzę jad!..." 

, r Zgoła odrębne w klil)1acie jest repor l 
taiowe opowiadanie o Stefanie Flukow­
skim - poe<:ie .,Kwadrygi", więźniu o­
bozu jenieckiego w Woldenbergu: Jest 
to kontamina!;.ja wspomnień, m.in. M. 
Brandysa o pobycie · w Woldenbergu, 
gdzie Flukowski wyrastal swą poezją, 
!'Onad otaczającą rzeczywistość. Ry.su­
nek pisarza jest dojrzały i statyczny. 

· Fonukiwanie OQecnośj:i l. związków ·. Droga powrotna z obozu związała go z 
pisarzy z jak)mś miejscem, tu z Ziemią Barlinkiem, gdzie potem bywa! od ·1936 
Lubuską, może zaciekawić czytelnika, . roku. 
jeżeli nie jest sztuczne i natarczywe. I Wreszcie Bereia. Fragment o nim' za­
to się w czterech szkicach autorowi uda tytułowany "Związki zielonogórskie" 
lo: Najprawdziwszy dla mnie - może , jest przyczyńkiem co historii tworzenia 
z racji upodobań literackich - jest ślad lit-erackiej ~ielonej Góry. Mniej tu wat 
Stachury, jego pobyt w Kotli, gdzie pi- ne są powtarzane historie o tworzeniu 
sal swoją ,.Siekierezadę" (,.Siekie'reza- zrębów ZLP, LTK, i KKMP. Bardziej 
da._ , albo kotlańska zima Stachury, chodzi o mecenat kry.tyka i historyka 
Czopika i sławneJ dentystki Majki No- literatury.· Jest tu oczywiście dylemat 
wak"). J est tak może dlatego, że Siatce- se:>su tych promocji, bez których być 
ki swoją opowieść o szukaniu śladów może ,..Qowgielewicz, Trziszka, Koniusz, 
Steda z 1967 r. przeplata znajomością Morawski, Ryndak ... nie wspięliby się 
życiorysu, psychiki tego .,prawdziwie 1l<l ·Pa,rna~"· Tó był j~dnak przywilej 
wielkiego pisarza", w którym płynęła procesów. decentralizacji źycia kultural-
krew wędrownika, obieżyświata. wló- nego i 'kulturalnego reanimowania pro-
c-oęgi, trampa. Konstrukcja opowi.eści wincji. 
jest tu typowa. Reporter przyjechał i Jeśli podniosłetp na początku zanut 
słucha tych, co pamiętają, stucha w miej odgrzewania· w tej kslą:!ce tradycji, to 
sco\uym klubie, restauracji. Udało mu także dlatego, że z przedstawionych 
się zbudować klimat opowieści, gdy i szkiców wyziera smutna· prawda o trwa 
Siateckl wypowiedział się tutaJ w re- !ości pamięci, a właściwie o jej nie­
portatu oc.. opowieści. To btwiem, co nie . trwałości. W szkicu o Stachurze zauwil 
którzy uważają za literaturę w · twór- ża autor:~ ·"Sta,rsi Kotła, nie· 'odtwarza,jq 
ezo$ci autora uJubla", jest tylko dość do obraz11 zapisane przed piętnastu laty. -

Potwie rdza;ą niektóre wvdllrzenia, pięlc 
nie przeniesione 1ta kartki ,,Siekiereza­
dy" ( ... ) Młodzi niewiele wiedzq o Sta· 
chu-rze, prawie nic o Czopiku. - TJeza­
chowskim, ·u:cale nie sl·yszeli o Łotocz­
ce. Oni majq uspra,wieciliwienie, na, 'Pew 
no powiedzą, że ksiqZek za ·mato, źe .. . czasu ... . 

Czasami też ,.ślady pamięci" stają się 
przedmiotem sporu i to . mającego cha­
rakter dążenia do niepamię'ci. Tak też 
było z pamiątkami po Stefanie Flukow 

t skim przek.azanymi przez jego tonę Bar 
linkowi, pótniej wypożyczonymi przez 
WiMBP w Szczecinie, k tóra uznała je 
za swoją własność. Spór trwa nadal, a . 
Muzeum Stefana Flukowskiego 'w Bar­
linku nie moze wypełniać swoich fuk­
ej!. 

.,Znaki· graniczne" Siateckiego ·przy­
noszą też ślady obecności na Ziemi Lu­
boskiej Marii Zientary-Malewskiei, któ 
ra w latach· międzywojennych liyla na­
uczyc}elk,ą szkoły w Starym Kramsku, 
Wlodzimic, za Korsaka, który w Gorzo 
wie zbudował 'drugi dom. J anus,za Ol­
czaka, któ'ry mieszkał w Skwierzynie i 
Stanisława Srokowskiego, który miesz­
kał w Planie kolo Mieszkowie. Jak za­
wsze i teraz nasuwa się pytanie,.diacze 
go tych pisarzy, którzy rodowód swój 
łączą z Ziemią r,ubus)<ą. nie ma na tym 
terenie? ZłośJiwie przytoczę fragment 
r-ejestrujący. myślenie na ten \emat· u­
rzędników kultury: .,Gdyby ·by! ldni­
kiem, drzewiarzem, bednarzem, cie.ślq, 
inżynierem, · 'technologiem za.p•ht~ne i w 
Skwierzynie otrzymałby służbówkę, mo 
te J14Wet plac pod willę ( ... ) · A, on co? 
Pisarz. Tal; iemu byle kqt dać, byle cia­
pinka· powin~~a być nagrodq, Skwierz11ń 
ski naczelnik zna! się na ludz iach, na 
kulturze. Czy. nie napisal, że ... "posiada 
nie tego "rzqdzeńia dla potrzeb Biblio· 
lek nie ma, uzasadnienia"? To Olcza­
kowi, który ·obsmaruje miasto i ::mine - . 
dać mieszkanie? 2eby choć był re!ere:> 
tern w mag;.stracie, sprze~awat frytki : 
czy gofry ( ... ) ' 
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L udzie księCia nie zdradzili taJemnicy że 
ścigani przez niego POdróml znaletli 'go­
ścmę w pałacu. Osobnik ów ruszył więc 

"' .dalszą drogc: l lepiej, aby oddalił sic: nim oni 
·~rRI podejmą dolną wędrówkc:. Aleksander -
Ciągle. z. pochyloną głową, wstrząsany zimnymi, 
krótk1m1 dreszczami - zauważył, te w stronę 
podwyzszenta zbiita rlę lokaj. Obserwował Je­
go prze~uwający sic: ciei1 na ilosadu:c. Hrabia 
tkwił meruchorno z wybałuszonymi oczami, Jak 
by. był Jal~ą. Szklane, nic nie widzące oczy 
":b1te w. Jeden punkt. Mężczyzna przykrywal 
c1a.Io kob1etr ~nosząc się i opadając cic:żko. Lo­
kaJ zabrał ~wtccznik. Scena natychmiast odply­
nc:Ia w mrok. Lekko kołysały slQ tylko ciężkie 
zasłon~. ,.Jak długo ów koszmar mógł trwać?" 
- myslał Aleksander. Wydawało sic:, że uply­
nc:la ogromna przestrzeń czasu. Nic podnosił 
oczu, ale dochodziły do niego z podwyższenia 
wnystk1e odgłosy, szelest prze5cicradcł, Jęki i 
:tduszony oddech tamtych dwojga. Patrzyl te­
raz na hrabie~o. Bladość nie ustąpiła z policz­
ków. M1ał tak1 sam zdumiony i zarazem prze­
ratil\ly wyraz twarzy. Wrócili muzycy. Przystą­
pili do strojenia Instrumentów. - Pora na wy­
p~>Czynek, moi panowie! - powiedział książę. 
- Raz Jeszcze pros~ o wybaczenie kucharzowi. 
Łotry nie chcą uszanowa~ czlowieka. Cóz to? -
spytał zerkając na hrabiego. - Jakaś słabość? ... 
--;- Hrab!a kiwnął głową_. Teraz dopiero pod­
mósł drzącą rc:kc: i wyciągniętym palcem wska 
zał bez słowa miejsce, które jeszcze niedawnt> 
kryło zdu~iewającą ~cenc:. - Ach, to! - j(sil(żę 
skrzyw>! s•c: lekcewaząco. - $wiat należy oglą­
dać szeroko otwartymi oczyma, hrabio. Nic 
przed wzrokiem podróiników nie powinno się 
ukryć. Cała naga - podkreślił to słowo: naga 
- prawda. Aby poznanie nie uczyniło z nas 
głupców... - Podnlósl się. Podnieśli się tet po­
zostali. Cieka.wc, że w czasie uczty nikt poza 
księciem nie z:>bieral głosu. Jedli natomiast za 
trzech . . To żarcle niczwykle - nim nastąpiła 
sh·aszna scena na łożu - budziło od początku 
zdumienie Aleksandra. Nie żarłoczność której 
bynajmniej nie ukrywali, ale właśnie ' wielka 
Ilość pochłanianego jadła ( ... ) Hrabia zamknął 
starannie drzwi. Opadł bez sił na fotel. - Na 
Boga! - szepnął - to wszystko nam sic: śni, 
Aleksandrze? - Karzeł stoi obok, przyglądając 
mu sic: ze współczuciem. - Czy może dotarliś­
my do pierwszego kręgu plekicl? - clągnqł da­
lej szeptem. - I co właściwie ten człowiek, któ­
ry Jest naS"<ym gospodarzem, miał na myśli mó 
wląc, że my dwaj muśimy poznawać nagą pra­
wdc:? - Opuścił głowę. Potem zerwal sto: gwał­
townie. - Czemu ty milczysz, Aleksandrze! ... 
Podbiegl do ciężkiej, gdańskiej sza!y. - Futro! 
- krzyknął. Szarpał sic: z drzwiami. Wrcszc:c 
drtw! ustąpiły. Futro wislało na micjacu. Wes­
tchnął z ulgą l poczłapał z powrotem na !otcl. 
- I co, nadal będzicS'I: milczał? - spogl!ldal na 
Aleksandl'a pytającym wzrok iem. - Czy ta po­
dróż ma nas przekonać o istnieniu szatana? ... 
- Aleksander nic odpowiadał Zasianawiał się, 
kto włajciwie z nich obu bardziel został w cza­
sie uczty upokorzony? Czy on, karzeł, którego 
ojczyznę nazwano ojczyzną karłów, czy hrabia, 
którego z nim zrównano? I ciy w ten spo;;ób 
n.ormalny człowiek ukarany został za winy, ja­
kich się nigdy nic dopuścił? Współczuł mu. Tak 
samo Jak współczuł przy stole, gdy wysłuchi-· 
wać musiał impertynencji księcia: · Na dnie ser­
ca czaiła się jednak równiet pogarda. Niezbyt 
CZ(sto obdarza! tym uczuciem opick1ma. Nre 
mógł sobie nawet pnypomnleć, kiedy ostatnio 
przyłapał się na podobnym uc~uciu. - Sądzisz, 
mój drogi - wzdychał hrabia - że podejrze­
wają jakiś splsekl? Ksląże, Z<jaje si~, nie wie­
rzy w naukowe zamiary? Ale cót właściwie 
mogą mleć przeciw nam?... - Coś Jednak ma­
ją ... - przerwał Aleksander. - Wiedzą, te ktoś 
nas ściga ... - Prawda! - Hrabia skinął głową. 
- Muszą się wl~c zastanawiać nad przyczyna­
mi. .. - Trzeba, niestety, zakładać, że ka~ążę nie 
zadowoli się prostymi wyjaśnieniami. A tym­
czasem pora Jednak na odpoczynek. Czeka Ich 
przecie dzień równio ciężki, jak ten, klóry mi­
ja. Oby tylko odzyskali siły po przeżyciach, któ 
re dotąd stały się jut Ich udziałem. Aleksander 
wrócił na korytarz. Tęga baba zaJmuJąca si~ 
nim od poczgtku leżała rozwalona na ławie. 
Ocknęła się, kiedy przechodzi!. Zachichotała. Po 
tem szybko zac~ła coś do niego mówić, ale 
wspiął się natychmla&t na palec, otworzył sobie 
drzwi do izby. Potem zamknął je starannie na 
zamek i poruszając się w całkowitych ciemnoś­
ciach, dotarł w końcu na łóżko. Leżał z otwar­
tymi oczyma l słuchał zgrzytu mebli. Szelestów, 
Jr '>y myszy biegały pod podłogą. 'Posapywań 
dochodzących z korytarza, gdzie najwyrsiniej 
jego prześladowczyni zapadała już w gł~boki 
sen. Układał w myślach słowa listu do Rozyny. 
Nie ma powodu, o naJdroisza - chciałby tak 
zacząć tę opowieść - by ukrywać to, co je;t 
straszne, bowiem uczucie, jakie nas łączy, jest 
z pewnością ponad podobne zagrożenia. Nic ma 
równici powodu. aby nie oskarżać natury, jeSii 
okazuje się ona silniejsza od woli człowieka. 
Ale również nie sposób omijać win, które się 
ponosi tak wiarołomnie. W Wersalu, kiedy mó­
wili o związku dusz wolnych od ciclc&nego po­
tądania, nie omijali przecież spraw natury. Roz 
prawlali czasem o c.iclcsności. To wlałnie cie­
lesność, gdy przyglqdali się ludziom normalnym, 
napawała ich oboje smutkiem. Zbyt c~sto 
przypominała upadek. Jakże mało widzleli wie 
dy przykładów prawdziwej miłości. Na dworze 

.królewskim miłość stawała się przywileJem 
wszystkich, którzy do nieJ nie byli zdolni. Było 
to więc uczuc:e - czyż godzi s!~ używać tego 
.;!owa - które związki między łudt.-ni zbllialo 
jedynie do pokus zwier~cych. Zbyt często "1-
dziełl wokół siebie takie właśnie zwicr~ta :za­
Pc:dzone w otchłań pożądania na przel~ór woli i 
rozumowi. Przerażał ich ten widok. Brzydził 
zarazem brud, w jakim sic: pogrążali. Osobiste 
zaś doświadczenia Rozyny z markizem pogłę­
blały te uczucia. Budzlly w Aleksandrze wście­
kły gniew. Cóż pozostawało, jdli ':liC odrzuce­
nie takiego sposobu bytowania? Có!. jeś:: nie 
śluby czystości? A teraz pomyślmy, czy on, 
Aleksander, zaskoczony tak nagle w latni, do­
prawdy obciążył się grzechem 1viarotomstwa1. 
C~y nic już grzechu tego nie zmyJe? A moie 
t~r.z~J uznać. i:e to, co si~ tam stało, było czyn­
nością podobną do zwykłego kataru? Czymś, do 
czego w ogóle nie tr~cba przywiązywać znacze­
nia? Czy Rozyna właśnie l;lk zrozumiałaby ową 
słabość? O, n:e był tego wcale pewien C'dda i~e 
sl~ rozpuście z markizem. nigdy przectet nie za­
zncła fizycznego zadowolenia. Dotyk tego czło­
wieka budz.il w nieJ zawsze wstręl .. Och, wy­
bacz!" Aleksander westchnął i zapadł nagle w 
głęboki. mroczny sen. Nic go nie rozjaśniało. 
Ani jeden obraz. Ani jedno doznanie. Swiat u-
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mitrat, gasłY gwiazdy. Ale oddech Alekaandra 
był spokoJnY. i głęboki... ( ... ) Usl:rnaJ najpierw 
czyjeś Ciętkie kroki. Potem zaraz krótki, ury­
wany chichot. Domyślił sic:, że to śmiech kobie­
ty odpoczywającej na lawie. Na koniec głośne 
parsknięcia. Ktoś otworzył tei: drzwiczki pieca. 
Pod pułap wypłynęło natychmiast rozgrzane, 
nasycone sadzą powietrze. Odrzucił okrycie. Po 
prawił się na słomie i znów zerknął na dół. Prz.y 
piecu klęczał nagi m~tczyzna. Widział dobrze 
jego zgi~te plecy z pasmem czarnych włosów 
rosnących wzdłuż kręgosłupa. Długimi rękoma, 
w których trzymał Jakiś pręt, grzebal w piecu. 
Na ~dłogę sypały sic: sno~y iskier. Zamknął 
drzWiczki. Odrzucił pręt i wyprostbwał się. 
Aleksandrowi wydało sl~ wtedy, że był wyzszy 
od spotykanych po drodze męzczyzn. Przerastal 
ich po prostu. Dtwigał szeroką jak podwórzo­
wa brama klatkę piersiową. Jego ramionn wy­
glądały niczym tarcze. l ten mial długą. skłę­
bioną brodę. Stał bardzo blisko pieca. Smuga 
czerwonego światła padała mu na twarz. Zie­
wał l przecierai oczy. Dopiero po chwili Alek­
sander zauwai:yl, źe kobieta, do nicdawna sie­
dząca na lawie, teraz leży na niej t wypowia­
da jakieś pieszczotliwe słowa. Pomruk jej do­
chodził aż tu, gdzie letał zdumiony nowym wi­
dokiem. Chłop tymczasem nic ruszał sic:. Unio­
sła się wtedy l Aleksander zobaczył, jak wy­
cląea po niego ręce. Obejmowala go w biodrach. 
Ch l o~;,>- przestal ziewać l przyglądał sic: jej dło­
niom. Potem strącił Je i sam usiadł na ławic. 
Odsunęła się ny~ko, robiąc mu miejsce. Polo-

Sceny miłosne w literaturze pięknej 
' . 
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clska.l:lc je na ogromnej piersi. KObieta rozchy­
liła wargi. Nie przestała pojękiwać. Czas3mi 
tylko wysuwała język i wtedy wyrywał się król 
ki. przynaglający okrzyk. Mętczyzna nic odpo­
wiadał. Mogłoby się zdawać - &dyby nie lek­
kic poruszenie ręki spoczywa Jącej na piersi ko­
biety - że chłop drzemie w buchającym z pic 
ca cieple. Trwało to jakiś czas. Wreszcie koblc­
ta uniosła się. Strąciła dłoń, która ją pieściła. 
Teraz to jej ręka pojawiła się na brzuchu sie­
dzącego. ( ... ) Upł>:nęla chwila tak krótka, io w 
tym samym czas:e, gdy Aleksander pr;cypom­
nial 3obie owo spotkanie, r~ka kobiety, Jetącej 
na lawie, zdątyła za-ledwie osunąć się nieco ni­
żej. Mc:iczyzna, na którego patrzył, westchnął 
głęboko. Jego pierś uniosła sic: jak d no łodzi po­
derwane falą. I opadła. Ale powieki nawet nic 
drgn~ły. Musiał ciągłe wpatrywać si~ w buzu­
jący ogień. Palce kobiety dot!męly teraz tego, 
co pojawiło się w gęstych włosach. Nogi poru­
szyły sic:. To, na co Aleksander patrzył, a cze­
go kobieta dotykała swymi krótkimi palcami, 
wydało &IQ czymś jakby wyrastającym spoza 
ciała mężczyzny. Rosło i podnosiło się z kat ­
dym przesunięciem palców. To samo upokarza­
jące uczucie targnęło sercem Aleksandra. Otwo 
rzył usta i wdy~hal gorące powietrze. Czuł, ic 
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iyl ~wolą ręk.ę na dutej, rozlewającej si~ piersi. 
Kob>eta najp1erw westchnęła głęboko. Ciało jej 
wyprętyło się pod . cl~tarem tego dotknlc:cla. 
Wreszcie zaczęła poJ~kiwać niby kot szukający 
młcl<a. Aleksander !czai teraz z suchymi, otwar 
tymJ szeroko oczyma. ,.Jak to się dzieje - my­
ślał gorąt;zkowo - :i:e Jut nie może siQ odwró­
cić ani zamknąć powiek. Ze serce zaczyna ude 
r~ć cora~ szybciej i jego uderzenia &tają sic: 
c1ężkle, mernaJ rozsadzaJące piersi? Co też katc 
mu tkwić nieruchomo l patrzeć na ' oświetloną 
czerwonym blask iem sccnc:?" Wiedział te to do 
picro początek, i że wszystko, na co' nastc:pnlc 

l . p~zy Jdzlc mu patrzeć •. ugodzi poczucie jego czlo 
w1eczcństwa .. A tamc1? Kobieta przynajmniej 
muslała pamtętać, że Jest tutaj i może na nich 
patrzeć. CZytał kiedyś o dzikich ludziach któ­
rym zupełnie obce było doznanie wstydu i któ­
rzy nie kryją się przed innymi z iadnyml czyn-
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Rys, LE&-'EK DBRMANOWJCZ 
pot spływa mu Już z czoła. Widzlal kiedyś taki 
sam kształt, przyglądając sic: koniom. Ale tam­
to było własnością rozjuszonego zwier~cla. 
C~ym tlumaczyć - myślał - niezwykle roz­
m.lary, tego co kobieta pieściła coraz .;zybszy­
mt ruchami palców? Skoro Jut to wszystko 
ogląda - na dnie czaszki 1tłukla się przeciot 
myśl, te wcale tego czynić nie musi, ale Jednak 
me znalazl dość sił, aby się odwrócić wsunąć 
głow~ w kubrak i zapomnieć o wszys'tkim za­
tkawszy uprzednio uszy - skoro zatem on sam 
skaZ3ł się na to upokorzenie, niech przynaj­
n:>nlej zachowuje się niby badacz poznający ja­
kiś detal, który umożliwi kiedyś zgłębienie pra 
wdy. Ale, u licha - myślał daleJ - có:i: to ma 
być za prawda? Gdzie sl~ kryje jej sens? w 
cte.zkim, omdlewającym bielu własnego serca? • 
w. POdnoszącym się kształcie, który kobieta obu 
dz1la do życia? w tym, co dopiero nastąpi? 
Zauważył, te powieki m~żczyzny otwarły sic: 
szeroko. Teraz i on przyglądał się palcom ko­
biety. Zaciskała ie chcąc uchylić ku .;oble to 
co poruszy,ła z taką silą. Bezskutecznie. Mętczi 
zna znów głęboko westchnął. Pierś jego pono­
wnie się podniosła, przypominając Aleksandro-
wi płaskie dno łodzi, które odkrywa niespodzie 
wame wysoka fala. Ostrotnie zdjął rękę kobie-
ty. Spoczywała teraz nieruchomo na ławie. 
Wstał. Następnie A!ek.;andcr widział na wyso­
kości swoich oczu zarys Jego niskiego czoła. 1 
krótkie, zmierzwione włosy. Na· tclanie od bła- • 
sku bijącego z komina zarysował się jego pny 
tłaczający cleń. Na tym zaś cieniu deta l, który 
tak zdumiał Aleksandra, przyjmującego pozc 
badacza natury, wyglądał Jeszcze bardziej zdu­
miewająco. Zaklórenie proporcji tak porażające 
- myślał, nadal nie spuszczając oczu - było 
o~zywlstym wybrykiem natury. Nie mogło być 
ruczym Innym żadną miarą. Tymcza;em koble-

• 

ta jakby skuliła się w sobie. Mętczyzna pochy­
lił się. Uk ląkł następnie na ławie i podciągn1l 
ku sobre jej ciało. Ocknęła się wtedy.' Ręce rap­
townie przygarnęły go ku sobie. Tym razem 
poddawał sic: je j woli. Krzyknc:ła, gdy jaz zna­
lazł sic: w niej, a ramiona nacisnc:ly się nad nh1 
mocno. Nastc:pny krzyk, który usłyszał Aleksan 
der, był tak silny, że wpro~t zadrżały ściany. 
To mężc~yzna krzyknął ~ całej siły. Plecy d rga 
ły teraz podrywane do ruchu. Ręka kobiety spo 
czywa.l:l~ na jego karku osunęła się nagle bez 
władnie. Widzlał również jeJ głowę z rozrzucony­
mi włosami. Leżała z zamkni(tyml pOwiekami. 
Brała coś, co stłumiło wszelki opór. Ta uległość 
była równic nieoczekiwana - czego zresztą, u 
licha, mogła oczekiwać, zastanawiał się Alek­
sander, ciągle nie zapominając o powinnościach 
badacza - jak siła mężczyzny uderzającego w 
nią swoim ciałem.. w pomieszczeniu było t ak 
gorąco, fe nic mial ani skrawka skóry, która 
nie byłaby mokra od potu. W piecu trzeszczało 
palone drewno. Na ziemię wysypywały się bia­
łe i czerwone iskry. Oczy, których Aleksander 
nic mógł oderwać od tego, co sic: działo, pr:_y­
wykly do tego blasku. Były zupełnie suche. 
"Badacz - myłlal gorączkowo Aleksander -
winien zapamlc:tać ka:i:dy szczegół. Być mote 
coś, có wydaJe się zupełnie błahe, przybliży w 
przyszłość! poznanie prawdy". A zatem także li­
czyć wypada czas. Ale jak to uczynić? Podsu­
wały s ie rómc miary. w pocie czoła starał sic: 
liczyć. Ale szereg wypowiadanych cyfr splątał 
się wkrótce dosu:Z(tnie. Kobieta - twarz i no­
gi mógł nadal oglądać. ale nic więcej, bo jej 
cialo przykryl mężczyzna - wiła się teraz pod 
napierającym ciężarem. To; co działo się, przy­
pominało · bezładną walkę. Wyglądało na to, ie 
k obieta pragnie się uwolnić, ale były to pozor­
ne wysiłki. Konie, gdy Aleksander podglądał 
je w podobnej chwili - wykonywały to szyb­
ciej. Po burzliwym zwarciu spływał spokój. Sta 
ly obok siebie l ocierały się łbami. To zaś, na 
co patrzył, zdawało się wcale, nie mieć końca. 
Si ła, której ulegli, ani na moment n ie słabła. 
Cięższe stawały sic: tylko oddechy. Dwie figu­
ry, które miał przed oczyma, budziły zdumie­
nie i nicoczckiwanr smutek. Skąd to ostatnie 
uczucie? Przecież ci ludzie nic zadawali sobie 
bólu. Ich jęki były świadectwem rozkoszy. Może 
więc był to smutek patrzącego? W pewnej chwili 
kobieta odrzuciła gwałtownic głowę. Rozchyliła 
powieki. Patrzyła w górę. Tam, gd zie tkwiła 
głowa Aleksandra. Musiała go dostrzec. Przy­
garnęła do siebie jesu:ze silniej drgające plecy 
męzczyzny. Wzrok jej tymczasem zatrzymał sic: 
na t warzy Ałcksandr.a. Było to spojrzenie ślep­
ca. A jednak wargi wykrzywiła w ułmiechu, 
jakby obecność Aleksandra dodawala jeJ rado­
ści . .Xonie, które sobie przypomniał, nigdy nie 
zwracały uwagi na patrzących. Nie widziały ni­
czego poza pragnieniem, któremu poddały swo­
je ciała. Co wi~c widziały? Nagłe Aleksander 
poczuł, te traci oddech. Ci<:iklc, nagrzane po­
wielrze nic docierało do płuc. Nim poczuł gwal 
towny zawrót głowy l nim upadł na słomc:, 
ujrzał raz jeszcze ,wbite w niego oczy kobiety. 
P olem •plecy mętczyzny. Jego rozrzucone na~tlc 
r amiona, jakby właśnie uwalniał się od włas­
nego ciętaru. I ciemność. Zanim się nad nim 
na dobre zamknęła, odczul znajome pragnienie 
przywołania bliskiego wizerunku, ale ciemność 
okazała s iQ nybsza. Nie ujrzał więc Rozyny. 
Osunął siQ na słomę. Zapaliła siQ gdzieś w gó­
rze niewidoczna czarna gwiazda. W Jej promie­
niu gasło na jdafne nawet odbicie pamięci, a 
czas zastygał z tą samą silą. ~ jaką się rodzą 
kamienie. Jak długo to trwało? Nie było PQdłej 
karczmy ani Jej brudnych Izb, w których mu­
sieli sic: zatrzymać. Ludzie, których twarze wy 
Ianiaty siQ tylko na krótkl) chwilę z. gęstnieją­
cego mroku. Niemrawej ~lutby kręcącej sic: 
ospale podczas podawania posiłku, którego nic 
sposób było wziąć do ust. Tylko w pewnym od 
daleniu, nic zwracając uwagi na nlebezpiecze1\ 
stwa nocnej jazdy, Pc:dził w tumanie kurzu 
kurier, którego zadaniem było pilnowanie ta­
jemniczych podróżnych w drodze do stolicy, 
gdzie Semiramida zasypiała tymczasem w ogro 
mnym, złoconym !ozu po omdlewających godzi­
nach nocnego czuwania .. ( ... ) Słyszał, Jak chłop 
podnosił s~ z lawy. Mamrotał coś do kobiety. 
Słyszał równici w odpowiedzi JeJ śmiech. Gar­
dłowy 1 ochrypły. Ale nie otwierał oczu. Ciem­
ność zresztą ponownie rozpościerała się nad 
nimi. Wiele było owej nocy podobnych nawro­
tów. CZas stawał się kamieniem. Złudzenie to 
gasło tylko wtedy. gdy powracała świadomość. 
Uprzytomnil sob ie w pewnej chwili, te to, cze 
go był świadkiem tak bezwolnym l upokarza­
jącym, trwa nadal ale w zmienionych jakby 
układach. Słyszał wlęc poJękiwania kobiety. 
P olem głos Innego męzcz.yzny podobny do star 
czegó zrZ(dzcnl.a. Pragnął z całych sił, by gwia­
z~a. k tóra odbierała mu pamięć, znów zapaliła 
s1ę w górze. Tracił wi~c świadomość i po ja­
kimś czasie Ją odzyskiwał. Budził się mokry i 
zut;ełnie ~silny. Na koniec słyszał głośny 
ś'!'1~ch. To śmiała się kobieta. Starca Jut przy 
meJ me było. Tym razem odpowiedzlał jej głos 
niemal. dzlecłQcy. Ze zgrozą Aleksander myślał, 
ze kobteta przygarnia teraz do s iebie dziecko. 
Mylił się: Wkrótce bowiem ten piskliwy ton 
zm•enll s1ę. Muslał to więc być chłopak tak mło 
dy, że nie posiadał jeszcze wykształconego w 
pełni męskiego głosu. Szeptał coś, powtarzając 
~1ągle te same wyrazy. Kobieta zaś śmiała się 
t postęki wała. Po chwili Aleks:~ndrowi wydało 
się', że dochodzi go płacz. ,.Czytby ten - myślał 

dalej ze zgrozą - który przystąpił do kolej­
nych zmaga6, płakał na piersi kobiety?" Chy-
ba tak, bo go uspokajała, szepcząc coś drZącym 
l nabrzmiałym pieszczotą głosem. Wkrótce za 
panowała cisza, ale i ona nie t rwała długo !x: 
oto Aleksander usłyszal głośny, szc~śliwy ok;zyk 
i d?piero wtedy wszystko zatopiło łiC: w r szy. 
Pomeważ nie dokladano już s1.czap, piec nieco 
ostygl. Stygło również ciało Aleksandra. Nad 
rnnem muslal sic: szczelnie okryć rzuconą na 
słom.ę burką. D)a odmiany trząs! . sic: teraz z 
przeJmuJącego. zimna. Leżał pogrqzony w stra­
chu, którego nic mógł nawet okre1Uć. Znany Jęk 
podróżników. CON 

(Fragmenty prozy Wlads.·stawa Tttltckle'to poehodz<~ 
z r>0"-1eścl ,.OrabJna Jakubowa albo po<lrót"". wyd .. -
neJ w .• Czytelntku'• w Jtta r.). 

• nośclaml, do jakich zmusza ich ciało. Podrótnik 
opisuJący ich obyczaje zdawal się być zdumiony 
taką formą wolnpści. Czy, skoro nie znają wsty 
d u, nic znają również obrzydzenia? A litość? 
Czy l ona jest im obca? W tym samym dziele 
którego tytułu zapomniał, autor notował 11 od 
kryte przez niego plemiona cechują się ~lezró­
•vnanym ponoć okrucieństwem. Ludzie ci oka­
zywać mogą w jednej chwili wieikle porywy 
ży~zllwości; ale zdolni też bywają do ..ęwallow­
neJ zmiany nastroju. Wtedy zabijają bez talu. 
Za! budzi się w ich sercach dopiero na widok 
pozbawionej tycia ofiary. Chłop zastana,vial się 
nad czymś. Aleksander mógł przyjrzeć się jego 
twarzy, niczym n ic różniącej się od wielu in­
nych oglądanych w drodze twarzy mężczyzn. 
Mrużył powieki. Palrzyl w smugę światla. Wi­
dać było jego jasne r~sy. Poruszal miarowo 
szcZ(kami, jakby coś tul. Ten sam co u innych 
zdumlewa.l:lcy wyraz bezmyślności. Była to 
twarz nic właściwie nie wyraiająca. Ani clenia 
pożądania, najmniejszego nawet śladu gorącz­
ki, która musiała przcc.iet opanowywać Jego 
ciało w tej chwili. Poruszał lenil-:ie palcami, za "NADODRZE'' 25.X.- 7.XI.l989 r.; rok XXXIII; Nr 22 (705~ 7 
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. Cyk l ,.Dzieci Kosmosu" rozpoczęliśmy w lutym br. Przedstawiliśmy <lo-

1 tychczas osiem znak6w: Ryb, Barana, Byka, Bliźniąt, Raka, Lwa, P anny l 
~ ·wagi. Zost.aly nam do omówienia: Skorpion, Strzelec, Kozi0roiec i Wodnik . 

U Jak już żaznac-J.yliśmy, poszeZ'cgólne odciu.k i " D'tieci Kosmosu·• nic są boro-

•• 
a 

SltopanU. Do sporządzenia p rawdziwego ht,roskopu zwanego równic·ż kosmo • . e 
gramem, potrzebna 'jest bowiem Jlerrekeyjna znajomość a>-tr ologii i paru in- ., . 

u ny~b "*ltk. ~onadlo ·ni?zbę<ln~ są ~lane dotyczące człowi~ka, ~ .dok!adną da- • 
t :t 1 godztną. Jego urodztn, gdyz kazdy wyk res kosmogrM•czuy Jest m ny. Ho- a 
soroskopy drukowane w prasie S'f więc tylko zabawą. Jednakże nasz cykl 1: 

'l ma pewne zu amiooa prawdziwości, ponieważ oparty jest o autentyczną wie-
dzę z dzic<lz·iny wpływu planet i żywiołów na życi c i zachowanie ctlowicka. • 
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Panie spod znaku 
• Skorpiona 

Urodziłaś się między 24 październi­
ka, a 22 listopada, w okresie, g d Y 
chmu.roe są dn i i zimne noce, a na 
Zodiaku króluje koustelacja Skorpio­
na ....: pozosta.jąca w ścisłym związku 
z planetą Pluton. Skorpion. podob­
nie j·ak Rak i Ryb~·. jest znakiem 
wodnym i uale:iy do Trygonu Wod­
nego, a więc r.rwoim żywiołem jest 
Woda. Jaka jeste:l? 

, . Szczera, odważna, wytrwała. Po­
r trafisz ' w jednej chwili zdeaS<d9wać 

się na podjęcie duźegó wysiłku, dlu-
J gotrwajych i pracoch!oąnych zadań, · 

bądź trudnej misji. I wszystko lo, 
od początku do końca. wykonać. Gdy 
t rzeba, umiesz skoncentro~vać się na 
skomplikowanym problerme. Podcho­
dzisz do wszystkiego z dużą emocją, 
którą staraSz się ukryć. }"~>lasz JednaK 

\ . rzadką cechę oddzielani~ ucz~ć od 
obowiązków. Intensywme przezywa­
jąc l)p. miłość do konkretnej osoby, 
nie zaprzestajesz jakichkolwiek ra­
cjonalnych dzialail związanych z tą 
osobą. choćby nawet działania te mia 
!y być dla TwQicll •stosunków z tym 
kimś, niekorzystne. 

' 

t 

Jednak intuicja cechująca wszy. 
stkie znaki wodne chroni Cię zazwy­
czaj przed popełnieniem wobec obiek 
tu swych uczuć jakiegoś .,faux pas" 
lub czegoś gorszego. Chyba, że w grę 
wejdzie wszechmożna zazdrość - i 
ogarnie Cię bez reszty. Wtedy jesteś 
zdolna do wszystkiego. • 

Znak Skorpiona zsyła Ci kilka cech 
uciążliwych dla Ciebie i otoczenia. 
Jesteś bardzo podejrzliwa. w sposób 
wręcz agresywny i nieprzyjemny po 
trafisz okaiywać zazdrość. Podejrze­
nia łatwo sobie potwierdzasz. p~ 
czym pudzisz wewnątrz pragnienie 
odwet<! i zemsty. Uczuć tych dozna­
jesz w stosunku do mężczyzn.. n:> 
których Ci zależy, ale nie tylko. Za­
zdrość i podejrzliwość nęka Cię rów­
nici w sprawach zawodowych. 

Prawdziwe katusze musi znosić 
Twój partner, jeśli cokolwiek zawini 
- a przecież to się zdarza, zaś Ty 
nie postarasz się powściągnąć wybu­
jałej wyobl'aźni i. jak to się mówi. 
pójdziesz na całość. Działasz wtedt 
przeciwko sobie. Biel'ze się to z innej 
cechy zbyt w Tobie wybujałej, mia-

~ nowicie : seksualizmu. W każdym kon 
.., takcie kobiety z mężczyzną dopatru­

jesz się zamiarów lub powiązań sek­
sualnych. Zazdrollcisz kobietom. kt6· 
re wydaJą się milość traktować lek. 
ko i stale są "na luzie". podczas. gdy 
ty chodzisz spięta i ponura. r 

nym, powoduje w Tobie ·także kilka , 
cech negatywnych. Z jednej strony 
tonizuje napięcia, z drugiej wzmaga ., 
podejrzliwość. Zmniejsza jedne, ale • 
wzbudza inne obsesje. Skłania Cię "J 
do bezwzględności, przymusu, prze- • 
mocy, nawet czasem- okrucic1'1stwa. '1 

Byłoby Ci trudno żyć samej i 
współżyć z ludźmi. gdyby nie wspom 
niana wcześniej, dana Ci przez Plu­
tona, zdolność regeneracji. Otwórz 
się na te: zba,vienne wpływy, uświa­
dom sobie je i poddaj się nim! 

• • 
Za sprawą Skorpiona należysz do 

Trygonu Wodnego. Jesteś więc, jak 
woda, zmienna i kapryśna, łatwo ule­
gająca naslrojom. Dziś wytrwała, nie 
złomna i twarda. Nazajutl'Z słaba, l'OZ 
trzęsiona, zagubiona. Regenerujest 
się, odnawiasz w sobie &ily i 'wytrwa 
!ość. Ale nie~h znów coś się zdarzy 
lub sobie coś wymyślisz, na nowo 
przychodzi uczucie zagrożenia, nie_ 
pewności, zazdrości, zawiści. I .. znów 
snujesz się blada, smutna. mająca 
wsz,ystko wszystkim za złe i chowa­
jąca w sel'CU poczucie bliżej niespre 
cyzowanej niespl'awiedliwości losu. 
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Woda z jednej strony· jest synoni- t' 
n1e1n zrnienności, zwłaszcza ta - '"~ t!l 
'tzekach, strumieniach, morzach ' a 
oceanach. Z d rugiej jednak ~ói za a 
siła i wytrwałość - w tej wodzie. ~ 
Wszak spadając, kropla po kropli, 
woda jest w stanie wydrążyć skałę . ._: 
Nasilając swą Jllasę potrafi zatapiać 
okręty, zalewać wielkie połacie zie- .111. 
m.i, znosić z powierzchni ciężkie bu .. ~ 
dowle. " ,... 

1:' 
Jest to żywi9! równie groźny, co 1:" 

pożyteczny. Bez wody nie ma życia 
na ziemi. Ni~ posiadając dopływu III 
wody, ziemia pozostaje' bezpłodnym "l 
ugorem. Człowiek zdoła! ujarzmić '1 
wodę i nadać Jej kształt taki, jaki 11 
jest mu potrzebny do jego celów. lil 
Ale pomimo, iż woda faktycznie l" 
przyjmuje kształt pojemnika, w któ- n 
rym się znajduje, to 'jednak nie moż 

. na pl)Zewidzieć <jokładnie jej osialecz '1 
nej formy. • 11 

l.'! 
Tak samo jest ze znakami wodny- ::1 

mi. Skorpi~n symbolizuje wodę w a 
jej najdziwniejszej postaci, mianowi g 
cie: zamrożonej, nieprzychylnej czło. !l 
wiekowi, nieprzyjemnej w bezpośred 
nim dotyku, choć przecież pożytecz- il 
nej. Postać ta jest zarazem najbar- 11 
dziej "niewolnicza" i uzale!niona. Co 11' 
z tego wszystkiego wynika? 111 

Otóż mJJsisz teraz dokladnie prze­
myśleć swoje życie, postępowanie, iJ 
cele, zamiary, sposób wspólegzysten- 11 
cii z innymi ludźmi. Zastanów si~. ':J 
co jeszcze da si~ zmienić i poprawić. a 
Jeśli szukasz partnera, bierz pod u- III 
wagę jego przynależność do trygonu . •• 
Najlepiej Ci będzie z mężczyzną spod 
któregoś ze znaków ziemskich, czyli rl 
Byka, Panny lub Koziorożca. Znaki 11 
ziemskie są wyjątkowo spolegliwe. 11 
Ziemia z Wodą nawzajem się uztlpel • 
niają, a przy obopólnej tros'ce o za- a 

·chowanie zgody ' i harmonii. dają • 
szansę dobrego i ciekawego pożycia. Ił 

Podobnie wróży .związek Skorpio. 
na z którymkolwiek znakiem ogni- • 
stym: Baranem, Strzelcem lub Lwem. 8 
Ogień ogrzewa wodę, czyniąc ją bar 11 
dziej pożyteczną dla człowieka. Dzia- a 
łając coraz silniej, powodu je wrzenie 
wody i w konsekwencji powstawanie • 
pary, którą utożsamlać można z pięk • 
nymi, 11\Jmanitarnymi ideami. Wpraw 
dzie wzajemne relacje są ryzykowne: 
woda może ogień zgasić,. zaś ogień 
wzmagając swą, intensywność może 
doprowadzić do wygotowania sie wo 
dy. czyli jej unicestwienia. Jednak 
przv harmonijnych uk!ad~ch i dob­
rych chęciach obu stron, nie mówiąc 
już o wzajemnej milości oraz poi~da 
niu i -<Spełnianiu pożądania. można 
tych ekstremalnych sytuacji uniknąć. 

• • • • Plu\on 'nie ma swojego szczególnie • 
szczęśliwego dnia. W starym kalen- a 
darzu wyczytałam, że dniem takim • 
jest czwartek, zaś szczęśliwą liczbą • 
11. Spośród sławnych kobiet urodzo- • 
nych pod znakiem Skorpiona ·znana • 

Wszystko to razem działa na Cie- mi jest tylko jedna: aktorka Hanka • 
bie w sposób destruktywny i niekie- Bielicka. • 
dv udaremnia Ci wytknięty. ważny . 

8 cĆI - nawet pomimo wrodzonej wt- Na koniec rada : mniej podejrzli -
01 trwałości. S przy ja Ci wpływ Plu\~· wości, więcej optymizmu, pogody, lo- • 
r na. kt'óry przyjmujesz oczywiści~ lerancji i zaufania do ludzi. • 

P9<!~wiadomie. a który pomaga Ci W najbli?szyrn numerze .,Nadod- W 
rei;enerować siły psychiczne oraz ła- t•za" zarnieścimy odcinek dla Panów • 
god zić niszczące emocje. Pluton. na- spod znaku Skorpiona, a zarazem 11 zwany imieniem greckiego boga rzą. planety Pluton i żywiołu Wody. Kto • 
dzą~ego podziemnym światem. będą- chce - niech czyta, zapraszam! 
cy p'ónadto planetą najdlllej odlegl~ · E" 
od Ziemi w naszym układzie s!onect EWA FOSS r 
•'" •rr u '"'"" łl l"i''; .iJ. UifltJTtillltllll"Uflfll~rf • 
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C~y to gor'lezl<a leinich noey nie po..,.'ala mężczy:tnom zasypi&ć sp~joie ". 
lelt ló:ikaoh? A mo:ie powodu.il\ t.o opalone III> br'ł'l uda sye,-Jijllkloh dzlewcz7n, 
które, kręe'le ·błodtaml, przeębadt:aJ:t lłę flł61nl'\ ullet\ Sambnea? 

J
akieś wy jaśnienie być musi - na 
to, ie właśnie w tym ośmiotysięcz 
nym miasteczku na Sycylii, w cią-

gu ostatnich trzydziestu lat już czwarty 
duchowny rezygnuje z celibatu i wstę. 
puje w stan dla ńiego nieprzewidziany, 
J'l')ianowicie: małżeński. 

- Pasterz opuszcza ow~eczki, by z 
jedną z nich się ożenić - komentują ze 
smutkiem ten fakt inni księża. 

- To nie pokusy ciała, to klątwa Sa­
racenów - tnówią zbierające się na koś 
cielnym plaCU1 u brane na cz.arno, stare 
kobiety. 

Przez okres t rzystu lat - na przestrze 
ni wieków IX, X i XI, zachodnia Sy~y­
lia pozostawała pod panowaniem Sal'a. 
cenów. Z tego czasu pozostały tu mu­
zułmańskie świątynie. W 1950 roku pe­
wien zachłanny posiadacz ziemski · w 
Sambuca rozebrał taki meczet, aby uzy. 
skany plac sprzedać pod nową budow~. 
Przedmioty, które były w meczecie. ze. 
brai i ukrył gdzieś w piwnicy, w miejs · 

. cu - jak mówią ludzie - niegodnym 
takich pamiątek, a także co gorsze -
niepoświęcon.ym. 

Niedługo po tym oświadczeniu ksiądz 
Sanzillo zdjął sutannę, ożenił się - i 
zniknął. Wyjechał z 1oną w nieznanym 
kierunku. 

.Kronikarz miejski Giuseppe Merlo 
charakteryzując postać nowego ksi~dza 
obejmującego probostwo w'par~!ii Swrę 
tego ~1.ichała, napisał, źe ma on "twarz 
ucznia szkoły klasztomej". Istotnie, 
ksiądz Paolo Gulotto mhl. oblicze udu­
chowione, a sposób ·bycia nadzwyczaj 
spokojny i opanowany. By! ponadto 
człowiekiem światłym, wykształconym 
w naukacli humanistycznych, posiadają 
cym dwa tytuły naukowe. 

Giuseppe Merlo pi~ze, że w ni~d!u­
gim ezasie po przybyciu do Sambuca, 
ksiądz Gulotto zaczął coś. przebąkiwać o 
,.potrzebie pracy nad doświadczeniami". 
Giuseppe Merlo nadmienia, że w pracy 
lej pomagała księdzu proboszczowi pew 
na mieszkanka Sambuca. W rezultacie 
przyszed ł dzień. w którym związek Łych 
dwojga stał się jawny i oczywisty. Pa-

• 
•• 

l' 

cenów! Błąkają się po Sambuca saraceń 
skie dusze i prowokują księży do grze­
chu, a ludziom mieszają rozum w glo~ 
wacb. · · .~ 

Nowowybrany burmistrz ledwie OOJął 
swój urząd, już miał okazję być świad_ 
kiem, a t;~kże uczestnikiem, następnego, 
zdarzenil! w parafii Swiętego Michała. 

G iuseppe Merlo napisał w swojej 
kronice: ,.W oczach księdza Giu- . 
seppe Vinci płonie jakiś mistycz~ 

ny ogieil. To jest z pewnością prawdzi­
wy, nieug!ętr otluga boży ... ". 

Niestety, nie przewidział stary kroni­
karz, jak potoczą się wypadki. Otót 
ksiądz Vinci, czuły na wszelkie ludzki<! 
radości i ·kłopoty, chcąc riobrze poznać 
swych parafian, często si<: z nimi spoly 
kal i dużo rozmawiał. Miejscem spot­
kali, poza kościołem, jest w Sambuca 
niewielk:,.a kawiarenka zwana "Joe-'s 
Ca!e''. W tym pnytulnym miejscu, 1\rzy 
nastrojowej muzyce. kieliszku wina i 
serze ,.mozzarella". ksiądz Vinci gawę­
dŻil z parafianami. 

Razu jednego przysiadła się do księ­
dza przystojna pani. Miała jakieś kło­
poty i chciała porozmawiać. Wkrótce 
poczęto widywać samochód księdza za. 

' 

Był to początek wydaderl, które ciąg­
ną się do dziś. W kilka lat po zburze. 
niu saraceńskiego meczetu, miejscowy 
ksiądz - Don Al(onso di Giovanna, pro 
boszcz parafi i pod vezwaniem Swiętego 
Michała, nagle zaprzestał wygłaszać ka­
zali. Zaprzestal tei w~·J<onywnia innych 
czynności związanych z jego stanowi­
skiem i stane·m. Ludzie mówili, że za­
miast brewiarza czytuje dzieła Karola 
Marksa. ·. 

Klątwa Saracenó.w 

Któregoś dnia ogłosi! się księdzem kla 
sy robotniczej. Wkrótce jednak opuśca 
Sam buca. Przeniósł się do Turynu. gdzie 
ostatecz(lie rozstai się z kapłaństwem i 
wstąpi! do partii komunistycznej. Miesz 

• kańcy Sambuca·powtarzali sobie docho· 
dzące z Turynu.. wiadomości o ich by­
łym proboszczu. Niedługo czekali na 
wieść, że Don Alfonso di Giovanna oże­
n i! się i został ojcem. 

M
inęło parę lat. Miejsce AIConsa di 
Giovanna zajmował już inny 
ksiądz: Antonio SanzUlo. Wykony 

wał on swe obowiązki ze szczególpym 
poświęceniem, a jego oddanie sprawom 
kościoła i parafian przez pięć lat mogl~ 
być przykładem dla innych duchow­
nych. Toteż. wielkie było zaskoczenie 
mieszkaliców Sambuca, gdy ksiądz San­
zillo pewnej niedzieli oświadczy! z arn­
bońy: 

' 

rafianie od Swiętego Michała już się 
nawet nie dziwili, gdy ich kolejny pro. 
boszcz zrezygnowa ł z kaplal1s\wa i oże· 
nil się. Mieszka do dziś w Sambuca • 
żoną i jej dziećmi z pierwszego małżeń­
stwa. 

l 

Tymczasem do miasteczka powró­
ci! byly proboszcz: Alfonso di Gio 
vanha! •Byl to akurat ókres wy-

borów na stano.wisko burQlistrza. Di 
Giovanna przedstawił swoją kandydatu­
rę z ramienia partii komunistycznej. 
Mieszkailcy Sambuca zachowali go w 
l?amięci jako postać pozytywną. Poprzed 
nio byl dobrym księdzem. troszczy! się 
o kościół i parafię. nigd·, nikomu niczegll 
nie odmówił. Pomyśleli. ie będzie teraz 
dobrym burmistrzem. Wybory byly taj­
ne. Zdecydowana większość mieszkali • . 
ców Sambuca oddala swój głos na Alfon 
sa di Giovanna. 

Stary zakrystian z kościoła Swięlego 
Michała nie ukrywa z!lumienia. Co za 
czasy nastały! 

' - Dzisiaj w Sambuca rządzą komu-
niści - mówi - a na ich czele stoi 

parkowany w bocznej uliczce najstar­
szej w mieście saraceńskiej (!) dzielnicy, 
gdzie owa pani mieszkała. 

- Kto by pomyślał, ·że tak si~ śtanie? 
- snu je refleksje zakrystian. - A swo-
ją drogą szkoda. ie nie nakłoniliśmy 
wcześniej naszego proboszcza, by kopal 
pilkę, biega ł lub łowił ryby. Może wtedy 
obeszło by się bez skandalu? 

. 
Przed ratuszem w Sambuca zebra! się 

tłum ciel<awskich, \\>śród nich n!porlerzy 
z całej ftalii, radio i telewizja. Każdy 
chciał zobaczyć sensacyjne wydarzenie: 
llub ex-księdza udzi•Hany przez bur­
mistrza, także e:;-księdza. Okazało się 
jednak, że ceremonia odbyła się w ia­
jen>nicy toprzedniego dnia, a młoda 
para już od kilku godzin znajduje się w 
podróży poślubnej. 

Co dzieje się dalej w Sambuca? Nic 
szczególnego. Parafię Swiętego Michala 
objął nowy ksiądz. 

- Nie mogę już dłużej wykonywać 
mojej misji. Powodem jest celibat, któ­
ry ciąźy mi niepomiernie ... 

• ks(ądz-l'enegat. To takze jeden z dowo- · Tlumaer.yła z niemieck iego i opracowała 
dów klątwy rzuconej na nas prz~z Sara . BEA'fA BARTOSIEWICZ 

• Jasnow.idz diabła 
P ewn ego d nia, w lipcu 1929 roku, wszystkie berlińskie d•lenpiki •amieśeily 

następuj~cy anons: ,.\VróżbUa Erik J an Hanussen, zaprzysiężony rzeczoznawca są· 

tlów krajowych i zagreaicznych. Berlin 50, Kuffurstcndamm 16". 

T ego samego dnia gospodarz domu 
przy ,Ku.r!urstendamm 16 musiał 
wzywać policję. ~zturm tłumu był 

wprost nieopisany. W tych trudnych cza 
sach berlińczycy szukali pocieszenia we 
wróżbach. Mistrz Hanussen już nie po· 
wtórzy! ogłoszenia w prasie. Jego p owo 
dzcnie rosło z dnia na dzień, aż przeszlo 
wszelkie oczekiwania. Zaczął przy jmo· 
wać ludzi wyląc7.nie po uprzednim uz­
godnieniu terminu. 

W 55 lat po swojej śmiet'Ci Hanussen 
znów stal się tematem sensacyjnych opo 
wieści. Ukazała się na Zachodzie ks!ąż 
ka pt. »Jasnowidz .diabla", pióra Gezy 
von Czitra. Autor, z wykształcenia re· 
żyser sławnego wróżbitę znal osobiście. 
Inny' retyser - 1stvan Sza bo nakręcił 
film o Hanussenie, ·i film len znajduje 
się aktualnie na ekranach świ.atowych 
kin. 

.K.irn właściwie był człowiek, k tóry po 
trafil tak bardzo rascy-nować lud~i za ży 
ci a - fascynuje ich nadal? 

• 

Urodzi! się 2 czerwca 1889 rOku w 
Wiedniu, jako.' syn wę<;łrow.nego aktora, 
Zyda. Miejscem urodzenia była cela wię 
zienia okręgowego, w którym akurat 
przebywała jego matka. Przyszedł na 
świat pod nazwiskiem ł-Ierschel Stein- . 
schneider - i pierwsze, co zrobił gdy 
tylko dorósł, to zmieni! sobie imię na 
Herman. 

W 1921 roku mając 32 lala próbo­
wal zostać dziennikarzem i pcc-

. tą: prowadził dział. og!oszei1 w je · 
dnej z gazet i pisywal tekśly piosenek. 
Równocześnie występowal już jako ma 
gik i odnosił pierwsze sukcesy. 

Pewnego dnia podczas wys~;>u l.llP'l 
wiedział utonięcie dużego paxowca occ· 
anlcznego. I !aklycznie, w niedługrrn cza 
sie zda.nyld się taka katastrofa. 
Kiedyś został oskarżony o oszustwo 

i sianą! prz.ed sąc!em .. Leilmeritz, w 
Czechosłowacji. Powództwo zbior 
wniosły 34 ofiary J<go oszustw. Sprawa 
sądowa stał;t się dla Hanussena polem 
do popisu. Proces zamienił się w sensa 
cyjne widowisko z udziałem 42 świad ­
ków, opowiadających się po strO!)ie ja-

snowidza i. potwierdzających jego nie­
samowite zdolności. 

- Podczas procesu zostaliśmy zmusze 
ni d o za.inter.esowanta się bliżej 1ą dn 
kusyjną dziedziną, jaką są sily nadprzy 
rodzone - mówl! po !akcie jeden z 
ławników, Robert Schalek. - SąJ, ~O· 
mimo swej trzeźwej i obiektywnej oce 
ny, nie był w stanie stwierdzić bez 
\vątpJiwości, ii oskarżony nie jest jasno 
widzem. 

Hanussen. podający się w tym czasie 
za duńskiego barona, tak skomentował 
w prasie wynik procesu: 

- Przebieg .$prawy udowodnił, Ze po­
siadam szczególne siły quchowe. 
musiał się z tym zgodzić wobec d.owo­
dów, jakie przedsta·wili moi liczni 
świadkowie. 

Niektórzy do dziś wspominają, jak 
Hanussen użyJ swych ,.duchowych sil" 
na wyścigach konnych w H?ppegarfen 
Jego typ zawsze wygrywał . . 

D zięki swym telepatycmyl!l ekspe 
rymenbm H:.nussen ciostal s1ę dn 
berlińskiego teatru "Scala" i ,zo-

stał wielkim gwiazdorem. Na jego sean 
se przychodzili najwięksi aostojnicy par\ 
stwowi . Z jego przepowiedniami liczył 
się Hitler. 'Mówiono po cichu a bliskich 
powiązaniach jesnowidza z pnywóa< 
nacjonalistycznych .Niemiec. 

lianussena zapraszano do najbogat· 
szych domów w Berlinie. Pewien fabry 
kant tapyta! go kiedyś o kurs akcji w 
przemyśle ba wełnianym. Hanussen po 
krótkjm namyśle rzucił Hcz.bę ,,25" -
bYł to. numer domu jego babki. Fabr.> 
kant wziął pod uwagę odpowiedź wróż­
l1ity, pospekułowal akcjami - i u.:·.;!JH 
na . nich kokosy. Z wdzięc,.:l~~ci kupił 
Hanussenowi okazałą willę z p.;!nynl u ­
meblowaniem w berlińskiej dzrelr'~Y 
Grunewald. 

Dom ten nazwano "liaus des Okkultis 
mus". Tutaj jasnowidz urządzał teraz 
swe seanse, w nieprawdopodobnej opra 
wie scenograficznej, starannie w"yreżyse 

. rowane, zawsze z udziałem wyso1<0 po­
stawionych osób, 

. • M• 

Ostatnia przepowiednia Hanussena 
br~iała:· , 

' - Widzę wieże i kopuły w czerwo­
nych płomieniach. Pali się Reichstag. 
Wszystko jest w ogniu. Nad Berlinem ~ ­
nosi się knV·awa łuna. 

Wiedział zbyt wiele? Powiedual zbyt 
dużo? Stał się. zbyt popularny? A moi~ 
w swych prz~wiedniach podważał nie·· 
om)!lność i wielkość Hitlera? 

Na te pytania do dzisiaj nie ma JC· 
dnoznaconych odpowiedzi. Wieczorem 
24 marca 1933 roku reiyst ·r ~1m on, p! q 
Colowujący widowiska Hanussena, os­
wiadczyl zgromadzonym widzom, źf'i 
wielki mag. nagle zachorował i wyst')P 
musi być odwołany. ' 

Nie byla to p.rawda. Hanussen nie by! 
chory. Po prostu - wiknął - nie w ·· 
domo kiedy. jak i gdzie. Mówiono, że 
ukrył się w lasach w pobliżu Berlina. 

W filmie Istvana Szabo postać Ha 
nussena odtwarza . Klaus Maria 
13randauer, wspaniały aktor au 

lriackiego pochodzenia, znany w Polsce 
z filmów "Mephisto" i "Pożegnanie L 

Afryką''. Mówi on: 

' ' .- Jest to najbardziej skamolikowana 
rola spośród wszystkich, jakie dotych­
c~ grałem. Poszedłem na całość cio 
granic możliwości w aktorstwie. Cz.y 
udało mi się pokazać piekielną mies7.a­
ninę talentu i hochsztaplerstwa tego nie· 
zwykłego czlo\vieka? Jego pogardę dla 
ludzi i zabieganie o wpływy w możnych 
sferach politycznych? 

• 
Opinia krytyków filmowych jest zgo 

dna co do lego, że sławny aktor wspa­
niale , wywiązał się ze swej roli. Zapy­
tany, co sądzi o Hanussenie. odpowie­
dział, że jego zdaniem każdy człowiek 
ma szans~ stania się takim Hanusse­
nem. zwłaszcza, gdy nikt nie kontrolu­
je, nie itrytykuje i nie podważa jego wy 
powied"'z.i oraz chce w nie wierzyć. 

- Hanussen mial pochodzenie żydow 
skie, ale by! Austriakiem. jak ja - mó 
wi Klaus Maria Brandauer. - Karierę 
nobil w tym samym czasie. co ,~·· · 
Austriak, nazwiskiem Adolf Nitler. 
Nie było mi łatwo grać kogoś takiego. 
Hanussen z pewnością mial swój udział 
w tym, co działo się w hitlerowskich 
Niemczech. Oscylując międz)' jasnow 
t we m, którego nie można mu odmówić, 
a szarlataństwem, w każdej chwili mógł 
stać się ofiarą. I stal się nią ... 

W kilka dni po odwołaniu ostatn!ego 
przedslawienia, znaleziono Hanussena 
martwego. Do dzisia i nie wiadomo z 
czyich rąk zginął . 

Tlumaczyla z niemicekiego i opracował:\ 
BEATA BART!)SIEWICZ 

' 

• 



' 

, 

25.X. - śRODA 
PROGRAM I 

8.05 Prz~z lądy { moru - F'rHki Taulll 
a.;,.,, 10.1=> .. oonlator'' . 
ł1.50 .,Oomowc przedszkole" 
9.:!$ .,Bezpo§r~nic polqcwnie" .:.... lilm TP 

ret. J uliuu Mocbubki 
11.10 Najnows:c dzieje Polskl 
12.00 Spotkania z Ut., kl. l i Ile. - Boha· 

ter w , utworach /\. Mickitwieu 
!2.50 Fizyka - ez,stoczki się rozpychaj, 
13.30, 14.00 TTR - Prod. ro! l. i zw., sem. l 
15.00 Poznaj swój k raj • 
15.30 NURT - Edukoeja tlimowa 
16.10 Program dnia - Telegazeta 
16.15 Dla mlodyeb widzów: .. SOS - Sami 

o sobie'' 
16.30 Dla <Uleci: .,Cojak" - teleturnieJ 
16.5ó Studio Sport - Eliminacje do ~1S -

lt&lia '00 - mecz: Polska - S•wecja 
18.ó0 .. 10 minut" 
19.00 Dobranoc .,Porwanie Bolloura C-b· 

ki'' 
19.10 Oferty .Pcgaza" 
20.05 Wojna l film .. Młodość nleujonmio· 

na" - film prod. NRD 
22.35 OT - Echa dnła 
22.55 Język angi~lski (2) 

P ROGRAM II 
16.55 Język francuski (2) 
17.30 '.!..Wiem wszystko" - teleturniej 
!8.00 l"rogram lokalny 
18.30 11Piccolo Coro deJl'Antoniano", cz. 2 
!8.55 ,.Hotel .,Zacisze" (3) - se,inl prod. 

ang. 
19.30 ,,T urcja" - pr. dokumc','fnlny 
30.00 .,Klucz do nowej muzyki' - 0 1\vó•· 

czości Eugcnłu••a Knopłka 
21.00 "SyberyJskie spotkania" - l'OP. 
21.45 ,,!)97" - Kronłkn kryminalna 
22.45 ,.w labiryncie'' - serial IJ'P 
23.15 Komentarz dnia 

26.X. - CZWARTEK 
PROGRAlit I 

8.35, 10.20 .,Domator" 
8.50 ,.Domowe przedukolc'' 
G.25 .. Glina z wyiszych sfer" (4) - .,Se· 

kret" - serlal krym. prod. anc. 
11.10 Z naszych dtiejów 
12.50 Spotkania z lit., kl. VII - Jan Ko­

chanowski 
12.50 Wi~ o społeczcltstwle 
tS.30 TTR - Prod. roślinna, sem. III -

Mecbaniz. sadzenia ziemniaków 
14.00 TTR - Prod. zw., som. l !l - Zywie-

nie loch 
15.00 Rytmy eiala 
16.00 Rolniczy fUm oświatowy 
16.20 Program dnia - Telecozela 
16.25 Dla młodych widzów: .. Kwant" oraz 

film z serii: ,.Swiat, w k tórym ty­
jemy'• 

1 17.30 ,.Patrol" - młł&zyn wojskowy 
17.S$ ,,Być reporterem'': .. Mohtorzata Nie· 

z.abitowtka 1 Tomasi Tomasze"skl" 
(ll - film dok. 

18.25 !lfa~azyn katolick i 
18.45 "10 minul'' 
19.00 ,.Dobranoc" - PrzycodY rozbójnika 

Rumcajs.a" 
19.10 ,.Teraz" - tygodnik gospodarczy 
20.05 ,.Glina z wyższych sfer" (4) - .,Se· 

kret" - serio! kr:;m. prod. an r. 
21.05 ,.Pcgaz" 
21.45 .. Czas" - mag. publłc. 
22.15 XXXI MIQ<Izynarodowy Fc•liwoł 

Muzyki Janowej ·Jan Jamboree '89 
23.00 DT - Echa clnia 
23.20 Język angioltki (32) 

PROORA~t Il 
16.55 Ję•:;k rosyJski (2) 
17.30 ,.Paycboz.abawy'1 

18.00 P rogram lo)<alny 
18.30 ., ... pi~kno WschOdu. uluka Wtcho­

du" - rep. z Chin 
19.00 Mot;az:;n .. 102" 
19.30 Zielone Kino: .. Przyroda polska" -

,.Sekrety jeziora" - film przyrodni· 
czy prod. pol. 

20.00 Wielki sport 
21.00 .,Ekspres reporterów" 
21.45 Perły z lamusa: .. Wehikuł czasu" -

film scicnce·fiction procl. USA w.: 
powieści H.G. Wcllsa 

23.2.'; Komentarz dnia 

27.X. - PIĄTEK 
I'ROCRA~l I ' 

ą.05 Przybysze z Matplanety 
ł:ł • ..,.,, 10.~ .,.Domator'' 
~.~ ,.lJOmowe p~nkole" 
9.:!$ ,.Córka albo syn" - film TP.· ro.<. 

Kadosław l'•wowarskl 
12.00 :Spotkania z litcraturq, kl. 11 Ile. -

L1teratura rom11ntyctna w .Europie 
12.50 w t:uropi~ nowotytncJ 
13.:$0 'J."TR - MaL, scm. l - Polęga o wy 

kładniku wymiernym 
14.00 TTR - Spoikanio z 111 .. sem. l -

Utwory patriolyc<nc Kochanowskiego 
15.00 .. W nkole l w domu" 
15.30 NURT - Młodo pokołcnlo 
15.50 Program dnia - Tclcgazcln 
l t5.55 ,,lntcrsygnał" 
16.25 Dla mlodycb widzów: ,.Rambit'' -

t c lc(urnicj 
16.50 Dla dzieci: ,.Okienko Pankroceco" 
17.30 ,,Haport'' 
17.50 .. Skarbiec" 
18.30 .. Stop" - mag. konsu•nentów 
18.50 Dobrnnoc .. Kroi l Ił." 
19.10 .. Monitor r7.ądowy' 
20.05 Kino Muzyczne l<ydryńsklego ,.We· 

sola wdówka" - film lab. prod. USA 
ret. Ernest Lubilsch, wył<.: Mnurico 
Chevallcr. Jcanwolle MacDonald, Uno 
Marhel 

21.50 ,.Kontrapunkt" 
22.20. 23.25 .. Otwarto Studio" 
23.20 OT - Echa dnia 

PROGRAM U 

17.30 ,.Wzrockowa lista pnebojów M. Nie· 
dlwieckiego" 

18.00 Progrom lokalny 
18.30 Program publicystyczny 
18.50 •. Suns.a" - Dziewczyna micsiqca 

CL 2 
19.30 .. Dookoła !wiola" .,W Phnon• 

Penh" 
20.00 ,.Pi.lek'' • Krak. przekładaniec kult. 
23.30 .. Dtiś premiera": .,Ostatni dzwonek" 
21.50 .. Romans z całkiem obcym mętc•y•· 

ną" - film lab. prod. ant. 
23.40 Komentarz dnia 

28.X.- SOBOTA 
PROGRA~f l 

7.00 ITR - Matematyka, sem. III - K•t 
dwóch wektorów 

7.30 TTR - sem. lli - Współczesne 1y. 
cie kullurąlne 

8,00 ,.'l'ydz!eń na dZiałce" · 
ą.!O .,Na zdrowie,.-- pr. r ekreacyjny 
8.40 Maauyn kalolkkl 
9.00 .,Drops" oraz !Um z serii .,Postrach 

miasta" 
10,40 ;;wyprawa pod podszewkę Alp" (3) 

- film dokumentalny 
11.1~ .,Zdrowie .. - program wojsk.O\\'Y 
łl.4$ Magazyn "Powiększenie'' 
12.0;; "Z Po!ski rodem" - mag. polonijny 
12.35 .,Szkoła mistrzów" - Ryszard Ber 
12.$5 ,.Radar'' - m.af. wojskewy ' 
13.10 TV Teatr Prozy: Vcrcors- .. Milcze-

ni~ morza"., reż. Ja."\ Bratk:owskl. 
wyk.: Jerzy Zelnik. Joanna Szezcp-
lc.owska . 

14.10 .,.Prez~denci" - William Tall 
14.45 Tetew•xyjny Informator \Vydawnic.z.y 
15.05 Komedie. komedie, komedie ... u1'1isia 

specjalna••, rei. Janusz Rzesz.ewski. 
wyk.: Krzysz·to! Kowale_wski, Doro­
ta Karninska 

16.40 .. Do trzech razy sztuka" - 141eturni<j 
17.30 .,Polska wak'z.ąca•· ~ prog·ram dok . 
18.30 "Butik" - pr. Grażyny Szcześniak 
19.00 Dobronoc .,Przygody misia Colargola" 
19,10 ,.Z kamerą wśród zwierząt .. 
20.03 .. Zostae· gwiazdą" - film lab. prod. 

USA, ret. Sidney Lumel. wyk.: Hen­
ry Fonda. Susan Strasberg. Christo-
pher Plummer • 

21.35 Telewizyjny przegląd sportowy 
21.55 Tydzień w polil.yce" 
22.05 ,.Jazz Jamboree '89" 
22.50 Telegazeta 
22.55 I<lno Sensacji: "Błędny trop" - film 

fab. prod. francuskioj 
P ROORAl\1 II 

11.00 Trzy ,godziny z TV Kalow ice 
14.00 5 - 10 - 15 - nr. dla dzieci ·l mlodz. 

19.10 
20.05 

21.25 
21.55 

22.45 
23.15 

16.55 
17.30 
17.45 
18.00 
18.30 
19.10 
19.30 
20.00 
30.30 
!1.15 
21.45 

22.30 
22.50 

.. w Sejmie i Senacie" 
Teatr '.l'V: Slotan Zcll'omskl .. Ponad 
śnieg bielszym si~ stanę", re>. Krtv· 
szlof Bableki 
"Obok nna" - reporto* 
..Wokół wielkieJ sceny" - m~anyn 
operowy 
Dl - Eeha dnia 
.:~zyk francuski (3) ' 

PROGRAM U 

J~z)'k angielski (3) 
An•<na .,Dwójki" na nojblitszy lydz. 
Ojc>ytna - polnc•:;zna 
Program lokalny 
Pnccl~d PKF 
.. Jazz Jamboree •89" 
,.Zycte mu~yc~ne" 
Aulo - Moto - ran - Klub 
,.O.~dtmy sami" 
.. Rozmowy o cłorp!enlu'' 
Biografie - .. lndtra Ohandi" - film 
dok. pr. ZSRR 
Dziś'" prem!era .. 300 mil do nieba'' 
Komentarz dnia 

31 .X . .; WTOREK 
I'ROGRAM I 

8.05 Z n:uzych dzieJów 
8.35, 10.15 ,1Domator" - Rady na iyczcn i e 
"8...60 ,.Dc.mowo prz-ednkolc" 
9.25 .,Akwen Eldorado" (2) • poiski serlal 

f lhr.owy 
11.10 DroJII do niepOdlcelości 
12.50 Wśr.•d ludzi - Władco • 
15.00 Powt. przed maturą: Literolura pol, 
15.30 .. Kim być" - dc<:yzje 15-lolków 
16.20 Progrom dnin - Tclel(ozot~ 
16.25 Din dzieci .,Tik - Tak" 
16.50 Kino '.l'ik - Tako .. Cudowna podróż'• 
17.30 .. Sooh·zcnio" 
17.55 Klinłka zdrowego człowieka 

11.10 
12.50 

15.00 
16.30 
16.25 

11.30 

17.55 

1825 
1&.45 
19.00 

Polska w latach międzywojennych 
Spotkania z lit .. kl. l lic. - Sofokles 
-Antygona 
.,l.V świecie sduki" 
Program dnia - Teleg~tzeta 
.~Kwant'' oraz film z serii ,,Swiat. 
w którym tyjemy" 
,.w szczerym polu biały krzyż" -
pr. dokumentalny 
"Być reporteremu: .. Mala:orzata Nie­
zabitowska i Tomasz. Tomaszewski" 
(21 - film dok. 
Magazyn katolicki 
.. 10 minut'• 
Dobranoc .. l?rzy~ody rozbójnika 
Rumcajsa•• 

19.10 .,Teraz" - tyg. gospq:l~rczy 
20.0.S .,Glina z. wyUz.ych s.(er·• (5) - "\\ .. y. 

padek w City" - ang. s. kryminalny 
Studio Sport 21 .00 

21.10 
21.55 
22.25 
22.45 

.. Pegaz.'• 

.. Cz.a.s" - mag. pubJ.icystyc::1y 
Dt - Echa dnia 
Język angielski (3S1 . 

PROGR AM U 
16.55 Język rosyjski (3). 
17.30 ł.Skarby kultury polskiejtt • film dol<. 
13.00 Program lokalny 
18.30 .,Lóch.kie n ck ropolisu -·rep. 
19.00 .. Magazyn 102" 
19.30 Zielono Kino: .,Przyroda polska" 

.. Zycie rodzinne rycyka" - film prLY 
rOdniezy 

20.00 Wielki Sport 
21.00 1 ,Ekspres reporterów'' 
21.45 Studio Teatralne ,,Dwójki'': .. Hugo 

Claus- .. Piąt.ek . . dzień miłości'', ·ret. 
Magdalena t.a~arkiewic·z 

23.20 Koment.arz ~nla 
3.Xl. - PJĄ Tr:K 

PROGRAM T 
3.03. 12.30 Prz,vbvszc. z Matplanety 

25 październ ika - 71istopada 1989 r. 
Codziennie : 17.15 - Teleexpress, 9.15, 19.30 - Dziennik (pr. l); 21 .30- Ponoroma dnia (pr. 11) 

1S.25 .,W świecie ciszy" 
1$.50 Małe Kino: Miasta świata - Dublin 
16.25 Telewizyjny koncer< tyczeń 
17.00 Recital Piotra Pola\la 
17.30 Studio Sport - Pu<har Swiala w 

akrobatyce sportowej - Ry~a '1';9 
18.00 Program lokalny 
18.30 .,Wielka gra" - teleturniej 
19.30 .,Alfa i omega" 
20.00 VIII Festiwal Chopinowski w Anto-

nlnie 
20.50 .. ,,Muzyka i polityka" 
21.45 uChateauvallon" (25) - franc. s. film. 
22.SO Jacek Stwora .. Co jest za tym mu-

rem" 
23.00 Komentarz dnia 

'1.~0 

7.f3 
8.15 
9.00 

10.35 

11.05 
11.35 
12.00 
13.00 

!3AO 
11.25 
15.10 
15.35 
17.30 

18.35 
19.00 

20.0;; 
21.00 
21.30 
21.50 
22.25 

23.15 

9.25 
10.00 
10.50 
11.30 
11.45 
12.30 
12,30 
13.15 
13.55 

14.50 

15.45 
16.10 
17.00 

17.30 
19.00 
19.30 

20.00 
20.50 

21.4~ 
23.00 

29.X.- łl! I EDZIELA 
PROGRAM l 

NOlOW&nla 
.. Po ~Q<·t>odarsj<u" ~ maa. 
,.Tydzień" - mag. r oll;>:; 
"Tcleranek" oraz film z s . .,Janka' ' (6) 
,.Zwier-lęta Europy'' (S) - f rancuski 
tilm przyrodniczy 
,.Kraj za miastem" 
"Muzyc~na telewizja'' 
Poranek symfoniczny WOSPRITV 
Teatr dla Dtiecl: .. Jaś i Małgosia'' -
Jana Brzechwy 
Telewizyjny koncert życz.eń 
Sportowa niedziela 
.,Antena" 
.. Panna dziedziczka" - brazyl. s. film. 
TV Teatr Rozmaitości: Raymond 
Cbandler - .. Zegnaj laleczko" (l) L . 
Adamik. wyk.: P. Fronczcwsl<i. A. 
Biedrzyilska i inni 
•. Agromarket .. 
Witc2orynka ,.Siostrzeńcy kac-zora 
Donalda'" 
,,Tanamera .. (2) - ang. s . filmowy 
.. 7 dni - s .. ~at" 
Sportowa niedziela 
,.Ksi~tycowa droga" - film baletowy 
Premiery po latach - .. Oriano'• -
.. ~oekout•• - filmy dokumentalne 
Telegazeta 

PROORAli II 
Przegl•d tygodnia (dla nicslys._cych) 
Film dla niosły•"-: - .. Tanamera" (2) 
.,Krótkofalowcy•• 
Lokalny koncert t·1czeń'• 
. :Jutro poni~ziałek" 
Pol$ka Kronika Filmowa 
.,Polacy" - !ilm dok. 
100 pytań do ... 
Kino Familijne: .,Nicbczpiectna za· 
loka'• - . kanadyjski serinl f ilmowy 
.. Podr6Ze w cz.asie i przestrzeni.. -
,,Baka - lud~ie z dZungli" (2) - ang. 
serial dokumentalny • 
Dnl OuM.Seldorfu w Warszawie ... rep. 
Mieczysław . Pawlikowski - l>l'. dok. 
Studio Sport - Puchar Swiata w 
akrobatyce sportowęj - Ry.«a '89 
.• Bliżej świata" - pr1.e2:ląd TV- sa t. 
Program publicystyczny 
.. Zwlcrz~la wokół nas'' - Wyd. spc· 
clalnc · 
Śl1tdio Sport - P Hka w JZr·ze 
.. Niemoralność pani Dulskiej'' - et. 
ro-:ryw,.kowy. Autorzy: Adam Krec~­
mt~ r i Jacek Janczarski 
.. Wojna i oamlcć (101- s. p~od. USA 
Kom!ntar-z dnia 

30.X . .:.. PONJEDZIAŁEK 
PROGRA M l 

13.30 TTR - Chem. sem. l - Budowa 
atomu a właściwości ehtmicznc pie:­
wlaslków 

14.00 TTR - Biol .. sem. l - Grzyby 
1$.00 Powt. prted maturą: Historia 
15.30 :-IURT - Renmowy o kl.llluru 
16.20 Pro:ram dnia - Telegazeta 
i6Z .,Luz" - program nastoialków 
17.30 .Gorące linie" 
18.00 .. WQ<Irówki dalekie i bliskie~ 

.. Anioł i barbarzyńca" - film dok. 
18.45 .. 10 minut" 
19.00 Dobranoc "Ja ci jeszcze pokai~·· 

18.15 .,~ioz.aika narodowości'' - Goaolin 
18:45 .,10 minut '' 
19.00 vobranoc ,.wc.olo prznodY Pika. 

Kwaka 1 wteloryba Orubaska'' 
19.10 .,ImpreSJO łyczakowskic'• - rep. 
30.05 .,Akwen .Eiaorado" (2) - s filmowy 

prod. polskiej 
21.00 ,.System go>podarczy 
21.30 ,.'lanlec zyc:aa'• pr. muzyetno-

pootyckl • 
22.00 Studio .. Solidarno!ó'' 
22.45 Dt - Echa dnia 
23.00 Język rosyjski (3) • 

I'ROORAM U 
16.55 Język englelskl (33) 
17.30 ,.Klub ludzi z nrzcszlołelą" 
18.00 l'rogram lokalny 
18.30 .,Modlitwa wieczorna'' - transmisja 

z Jasnej Oórv 
J8.50 P1·02ram oubllcv~t.vcznv 
19.30 ,.Blisko niebo" - !nAR. aiPinia\yctnv 
20.00 Studio Hi-Fi 
21.00 W kręgu sztuki - ,.Dzicjo fotografii" 

(4) - ang. serlal dok. 
' 21.45 .,Zygfryd" - dramat PlYChOIO~(Qzny 

prOd. pol .. ret. Andrzej Doma~aiik 
23.20 Komentarz dnia 

1.XI. - $RODA 
PI\OGRA~I l 

0.00 Dla młOdych .vid1.6w .,Lutra" 
l1hn lob. prod. w~g. 

10.25 "h.rótuw:ska rybak - film przyrod· 
nlcz:; prod. NRD 

10.5:» ,.Cmcnlert na Slut.cwiu'' - rep. 
11.15 "ZOStała •iemla i wspomnienia" 

program dok. 
11.40 ,.Arka Noe;o" - film przyrodniczy 

prod. wę; . 
12.50 ,.Na <łenu obcej boję sl~ umierać" -

pr. poetycki 
13.20 ,.Oayna'' - proararo dokumentalnv 
13.4S Wędrowki dalekie i bliskie: .. Zyc:e 

coddenne w epoee kamiennej" 
film dok . prod. bele. 

14.20 ,,TrarutormacJ~·· - pr. poctvcko·muz. 
15.00 '!'ransmiaja ~!$ty Swiętej 
16.20 ,.Koniec świata" - film lab. TP 
17.30 Teatr TV, Czesław Milosz .,Mówi~ do 

Ciebie po tatach mllewnia". rei. Sla. 
nl•ław Zajączkowskl 

18.30 _,Zertwa " - film dokumentalny 
19.00 Dobranoc .. Porwanie Baltazara Gąb· 

ki" 
19.10 Program publicystyki kullutalnel 
20.05 Wojna i film .,Wielki wóz" - film 

TP, ret. Marek Wortman, wyk.: Ka 
rol Stransburgcr. Henryk Talar, Ka 
zimlen Wysota 1 

21.25 Studio Sport - Puchary Europy w 
plice nożnej • · 

22.55 Muzyka w Lcta)sku - gro Wojtek 
Weiranowski • 

PI\OOR1\ ~1 J1 
14.00 .. Trzeci smok" - film fanlastyczno 

naukowy Pl'Od. CSRS 
15.15 .,Okruchy l~strn" - film tnb. TP. 

rei. AndrzeJ Zojqczkowsk'i 
16.20 .. Ci, klrzy odcsdl" (l) 
16.30 Wars1.awa Fryderyka Chopina (l) 
17.30 .. Ostatnia droga komendanta Ponu-

rego" - tllm dok. 
18.25 ,.CI. któuy odoszil " (2) 
18.30 .. Msza w~drujące;o" - poezja Ed· 

warda Stachury 
19.05 .,CI, którzy odeszli" (3) 
19.20 .. Ę)>ilalium" - pr, poetycki 
19.30 Werner Knaunn - Przelicie <ra-

nicznc 
20.00 Wars:nwa Fryderyka Chopina (2) 
20.50 .. Ci. którzy odenli" (4) 
21.00 ,.Spotkanie po latach" - rop, 
21.45 .. W lab!ryneie" - s<rial TP 
22.15 .. Ci. którzy odeszli" 15) 
22.2S .. Telewizja nocą" 
23.10 .. CI, którzy odeull" (Gl 
23.20 Komentarz dnia 

2.XI. - CZWARTEK 
I'ROORAM J 

8.35, 10.30 .. Domator" 
8.50 ,.Domowe przedszkole" 
9.15 .. Clina z wytszych ster" (5) - an~. 

serial kryminalny 

8.35, 10.50 "poma<or" 
8.50 .,Domowe przedszkole 
9.25 .. Przypadki P10tra S" - film lab. 

prod. pol., c~z. Stanisław Jęó.ryka 
11.10 Od Wersalu do Poczdamu 
12.00 Spotkania z lit .• kl. 11 lic. - Boha­

ter w utworach A. Mickiewicza 
13.30 TTR - Prod. ro$1., sem. l - Fiz. 

właściwoSc.i gleby 
H.OO TTR . Prod. zw1erz., scm. l • Układ 

rozrodety . ~ 
15.10 W szkole i w domu 
15.30 NURT - Problemy zdrowia wsp61-

ezcsnero ctJowieka 
16.20 Program dnia - Telegazeta 
16.25 .. Rambil" - teleturniej 
16.50 Dla dzieci: .. Okienko Pankracego" 
17.30 .,R.aporl" 
17.55 ,,Normalny człowiek'' - film <!ok. 
18.25 Od A do Z - pr. publicystyczny 
13.45 Weekend w .. Jedynce'' 
19.00 Dobranoc ,.Kret totografem" 
19.10 .. Monitor rządowy" 
20.05 Akademia Filmowa: vKomisarz.11 

tilm lab. prod. ZSRR 
21.~0 Studio Sport 
22.00 .. Kontrapunkt" 
22.30 Dt - Eeba dnia 
22.45 .. Piękne dziewcz~ta'• film dok. 

17.30 

18.00 
18.30 
18.50 
19.30 

30.00 
30.:10 
21.50 
2.'1.20 

nrod w~~ierskiej 
PROORAl\1 II 

\Vzroekowa lista przebojów Marka 
Nied.twieckiego 
Program lokalny 
Program publicystyczny 
Za chwil~ dalszy ciąg programu 
.. Dookoła świata'• - Rajd .,Camel 
Trophy" 
Tole- 9-tka 
,.Antycz.ny świat prof. Krawczuka·• 
.. Ostatni oddccb" - wł. film lab. 
Kon'lent.arz dnia 

4.Xł.- SOBOTA 
PROG RAM l 

7.00, 7.30 TTR - Fiz. i biol. - sem. l1l 
8.00 ,.TydZ-ień na działce" 
8.20 .. ~a zdrowie'• - pr. rekreacyjny 
8.40 Mauzyn katolicki 
9.00 •• Drops'' OrfJ w kinie Dropsa .,.Po­

strach miasta" (6-ost.) -s. prod. an(. 
10.40 . ,. Wyprawa pod podszewkę Alp'' (4) 

- film dokumentalny 
11.20 .,Az..ymut'' - ma~. wojskowy 
11 .50 .,Laboratorium" 
12.20 ,.Polska - Francja" - pr. uub l. 
12.40 Telewizyjny koncert cyczeń 
13.10 TV , Teatr Prozy: Mikołaj Gogol -

.. Piaszcz". ret. RysUird Ber 
14.55 Szkola mistrzów 
15.15 Filmy o miloicil .,Osmy dzień tygod­

nia" - film prod. pol., reż. Aleksan. 
der Ford, w yk.: Zbigniew CybulskC 
Sonjn Zimann. Tadeusz Łomnicki 

16.40 .,Flesz" - mąg. muzyczny 
17.30 .,Premie 1 premiery" 
18.30 .. Butik" - Pr. Graiyny S~cześniak 
19.00 Dobranoc .,Przygody misia Col3rgola" 
19.10 .,Z kamerą wśród zwierząt'" 
20.05 Film fabularny 
21.40 TeleWizyJny przegląd sportowy 
22.00 Tydzień w 1>011lyce 
22.10 .. Suta - 3" - pr. rozrywkow"· 
22.55 Telegazeta · 
23.05 Kino Sensacji: .• Nocni goście" - tHm 

prod. ang.· 

14.00 

14.25 
14.45 
IS.OO 

IS25 

15.45 
16.00 
16Z 
17.00 
r: .30 
18.00 
18.30 

PROGRAM II 
•. Ordy - Fleming. penicylina" 
film anim. p~od. japońskiej 
.. Meandry arcbiteklury'' 
,,Spektrum" 
Zwierzęta świata - .,Lataj~eo lisy" 
- serial przyroclniCZ}· prod. USA 
,.Chiilskie rzeźby z jadeitu" - film 
dokumentalny prod, chińskieJ 
,.Bal.allsłyka w malarstwie poLskim'' 
..,Barier y" 
Studio Sport 
. .Spacerologia" . rec. M. Lubomskiego 
Program publicystyomy • 
Program lokalny 
Piosenki Jeremlego Przybory i Je­
rzego Wasowskiego 

19.30 Publicystyko kulluraino 
30.00 .,Don I<ichot" - woriaeje lonlastycz 

no Ryszarda Straussa 
20.45 ,.Jozz !llm saloon" (l) 
21.45 .,Chatcouvalion" (26-ost.) - se rial 

prod. francuskiej 
22.35 Komentarz dnło 

5.XI. - NIEDZIELA 
PROORAl\1 I 

7.00 Witamy o siódmeJ 
7,20 Notowania • 
7.45 .,Po cospodaNkU" - mag • 
8.15 .. Tyd<iei\" - mar. rolny 
9.00 ,.Tereranck" oraz !11m .. Janka" (7) 

- serlal prod. poi.-.RFN . 
10.35 ,.Zwierzęta Europy" (4) 7" serial Pr•Y 

rodniczY prod. lraneusluel 
11.05 :.KraJ za miastem" 
11 .35 Telewlzyj~y konecrl tyczeli 
12.20 Macurn - .. Morze" 
12.40 .. Konkurs 50 milionów" 
13.30 Teatr dla Dzieci: Aleksandru Popcscu 

.,Gwiezdna droJa", ret. Andr:el Maj 
14.25 .,Plcprz i wanilio" - .. z wiatrem 

przez świat" 
15.10 .. Antena'' 
15.35 ,.Panna dziedziczka" (26) - serial 

prod. bruylljsklej 
17.30 TV Teatr ąo•maltości: Roymond 

Chandler .,Zcan0 j. laleczko" (2l. rei. 
Loco Adamik 

18.40 ,.Muzyczno telewizjo" - Vid<o IOl> 
- prografY\ rozrywkowy ' 

19.00 Wloc•orynka ,.Siostrzeńcy kaczora 
Donalda" 

2o.o:i ,.Tnnqmcrf• (3) - $Orla! prod. on~. 
21.00 ,.7 dnl - Swlo.t" 
21.30 Spo•·towo nłodzieia 
22.15 Premiery po latach 

9.45 
10.20 

11.13 
11.45 
12.20 
12.30 

13.20 
)4.00 
14.15 
IS.OO 

15.55 
16.10 
17.05 
li.30 
19.00 
19~ 
20.00 
20.45 
21.45 
23.00 

13.30 
14.00 

15.00 
16.20 
16.25 
17.30 
17.5~ 
18.45 
19.00 
19.10 
20.05 

22.40 
22.00 
23.05 

16.55 
17.30 
17.45 
18.00 
18.30 
19.10 
19.30 
20.00 
20.40 
21.15 
21.45 
22.40 
23.40 

24.00 

PltOGliAl\,t U 

Pnęglqd tygodnia (dla nleslys?.ących) 
r,•nm dla nioslysz.: .,Tanamera" (S) -
serial prod. ang. 
,.Magazyn lotnic~y" 
.,Jutro ponicdzinlek" 
Polska Kronika Pllmowa 
Kino Familijne: ,.Niebezpieczna za• 
toka" - sorill prod. kanadyjskiej 
100 pytań do ... 
Akluolnołel kullurolne 
.. Polacy" - film dokumentalny 
Podr6tc w ezasło i przcslnoni: .. Za· 
• icdlenio basenu Paeyliku" (l) -
serial dok. prod. a\l•lralijskieJ . 
.,Byó tutaj" - •awQda prof. W. Zma 
,.Legend, filmu" - ltoberl Milebum 
Studio Sport-
.. Biitej ..twiata'' - przegl'd TV· sat. 
ProRtam publleys~yezny 
.. Caleria 37 mllion"Ow" • Jerzy Kopeć 
Studio Sport 
.. Jazz film saloon" (21 
.. Wojna l pamięć" 110) • s. prod. USA 
Komtnlarz dnia 

6.XI. - PONIEDZIAŁEK 
PROCRAM l 

TTR - scm 1 - Nasze spotkania 
TTR - sem. l His\. - Pocz•tki pań. 
s l w a polskiego 
Powt. przed molurą: Hli t . • Maj 1926 
Progrom dnia - Telc~azola 
.. Lu~" - pro~ram na&tolatków 
,,Oor~co linie" 
..W~drówkl dalekie· i bliskie" 
..10 minut" 
Dobranoc 11Jo ci l«•••• pokai~'' 
.. w Sejmie i Scnaolo" 
'.l'oatr Telcwi•JI no Swlecic: Lew 
Tołstoj .,A śwlallośó śwlecl w ciem 
nośel", rot. Michaił Kozakow 
Studio Spo•·l 
Dl - Echa dnia 
Jętyk francuski (4) 

PROGitAM li 
J~zyk angielski (4) 
Antcno ,,Dwójki" 
.. Ojczyzno - polszczyzna .. 
Program lokalny 
Przogl~d PKF 
Program publicystyczny 
,,2ycio muzyczne'' 
Aulo - Molo - Fan - Klub 
Film dokumentalny 
CawQdy Juliusza Lubioz-Lisowakiego 
Procram publieyslyki kulturalneJ 
Biografie 
•• Co jest "Za \ym murem?" - Jacek 
Stwora 
Komentarz dnia 

7.XI. -WTOREK 
PROGRAM l 

7.55 Deliiada wojskowa z Moskwy z oka­
zji 72 rocznicy Wiolklej Socjallślyct· 
ncJ Rowolucji Październikowej 

9.25 "Akwen Eldorado" (S) -s. prod. pol. 
10.15 .,Domator" 
11.10 Historia, kl. l Ile. 
12.00 Spotkania z lit., kl. IV podst . 
!3.30, 14.00 TTR - Flz. 1 b iol .. •om, III 
15.00 Powtórka onod maturą: Spotkania z 

liieralurą 
15.30 ,.Kim być?" - pr. dla 15-latków 
l6.20 Program dnia - Telegazeto 
16.25 Dla dzieci: .,'.l'lk - Tak'' oraz film 

,.Cudowna pOdrót" - serial anim. 
prod. auatrinekłoj 

17.30 ,.SpoJrzenia" 
17.55 "t<llnlko zdrowo.:6 czlowlcka' 
)8.15 ,.Moznika narodowości"· Nowa Biała 
18.45 .. 10 minut'' ' 
19.00 Dobranoc •• Wesołe przygody Pika, 

Kwikd i wieloryba Orubnska" 
19.10 Progrom nublłeyalyczny 
30.05 ,.Akwen Eldorado" (3) - s. prod. pol, 
20.55 Studio Sport 
21.05 Program rozrywkowy 
21.40 .. Sprawa dla reportera" 
22.20 Ot - Echa dnin 
22.35 Język rosyJski (4) 

PROOl\AM D 
16.55 Język angielski (34) 
17.30 Klub ludzi z przeszlołelą" 
18.00 Program lokalny 
18.30 Pro~ram publiey~czny 
18.50 Studio .. Solidarn " 
19.30 .. Blisko nieba" - mac., 
20.00 .. Co za zakr~lem?" - t>r. publlc. 
20.30 Pro&ram rozrywkowy 
21.00 W kręgu nlukl - .. Dzieje fotografii" 

(S) - serlal dok. prod. ang. 
21.45 .. Mukarada·• · film prod. pot .• rei. 

Janusz KiJowski 
23.20 Komenlar< dnła 

e RedokeJa nie odpowiada u •młany w 
protramie dokonane w ostatniej chwłU 
przez TelewizJę Poiską. 

~-----------------------------------------------------------------------------------------------------~ 
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Ze też to wszvstko jeszcze się kręci ... 

Mowa, oczywiście, o sporcie. Od paru 
lat kultura fizyczna w naszvm kraju 
znajduje się w 11ie lada opalach i niech 
nikogo 11ie zwodzq różnorodne medale, 
które czgsem 11asi S))Orl·owcy zdobywa­
ją. Sport wysoko kwalif ikowany, wy­
czynowy, jakim.ś cudem (?) jeszcze się, 
przunajmniej pozomie, trzyma. Najgor­
sze, że leciwo zi)>ie sport na niższych 
szczeblach i masowa rekreacja. 

Sytuacja jest dramatyczna, bo zdro­
wotność Polaków, a zwłaszcza miodzie • 
żv, jest coraz bardziej ?uepokojqca. Da­
~~ statvstvczne są zatrważające, co zre­
sztą widać golym ok.iem. W jed1tei ze 
szkól wybierano dzieci do klas sporto­
wych. Na wstę)Jie 1tezńiowie przeszU bil 
dania lekarskie. Wyniki ok.llzaly się 
bilrdzo smt~tne. U blisko dwóch trze­
cich stwierdzono wadv postawy; skrzy 
wienie kręgos!t~pa, płaskostopie ... · 

Nie może być inaczej, skoro kontakt 
)JTZeciętnego Pol.aka ze sportem, U)>Ta' 
wiany~ dla zdrowia, jest minimalny, je 
śli ltie żaden. 

Kraj nasz gnębi obecrne tyle wielkiĆit 
problemów, :że spraw<lmi kultury fizycz 
cznej malo kto ma czas zaprzątać so­
bie glowę. Nie wiem, jak dlugo potrwa 
kryz11s ekonomicznv. M11ślę, że kiedyś 
jednak się skrńu:zy. Tylko może wte­
dl! być ·tak, że będziemy mieli zdrowq 
gospodarkę, ale chore społeczeństwo. 

Wielkie kluby sportowe żyją jeszcze 
nieźle, choć 11iektóre dzięki sztucz·nemu 
oddvchan.iu. Jest to możliwe za sprawą 
możnyclt sponsorów lub prowadzenia 
wlasne; dzialalności gospodarczej. Ma­
le klubiki, w malych miejscowościach, 
a także mas01va kultura fizyczna, to iuż 
zt~pelna biedq. 

SLS'Wfti &22 . • _ tRhse: E C : t 
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Na pograniczu cudu • 

Red. Mieczusław Więckowicz pisa! nie nie do kt•))ienia na niu.tym rynku.. Bied 
dawno w "GL" o LZS-owskiej drużvnie nemu wiat-r w oczv ... 
piŁkarskiej, która ma k!opoty z kupieJ Pewien dlugoletni dzialacz TKKF 
niem zwyl<lej futbolówki. Pi!kę tnulno stwierdza, że organizacja .ta proponuje 
ku-pi~, a ie$li się już trafi, to kosztuje spo!.eczeń.!twu coraz mniej masowych 
blisko 100 tysięcy z!.otvch. Brak pilek imprez rekreacy{r;~~~ch, bo brakuje t!JTZę 
spawodowal przerwanie masowego tur- tt< sponowego i pieniędzv na przepro-
nieit< pilkars~iego dla cl>fo])Ców "' Zie wadzenie zawodów. Same dobre chęci 
!onej Górze. Po apeLI~ prasowym dwie to przecież za malo. • 

11ilki zafundąwol zielonogórskiej dziat- Nawet propagowanie upra·wiania ;a-
wie... gorzowski "Stilon". Uk!ony dla kichkolwiek form rekreacji fillicznej 
niezwvkle operatywnego d11rektora go- •lla zc!Towia i prz11jemno§ci pozostaje 
rzowskiego klubu - Marka Folskiego i bez echa, kiedy przeciętnv czlowiek nie 
jego ludzi, T11le t11lko, że ,,Stilon" n ie może kupić w miarę ta11ich trampek, 
jes t w stanie zaopatrzyć w pil.ki chłop cires~w czy pilk.i . .Kiied11ś slusznie lanso 
ców z cale; Ziemi Lttbuskiej. Problem wano modę na tt>ypoczynek 114 rowerze 
więc 11ozosta;e... lbvló nawet takie ltaslo w LZS: "Ro· 

RozleciaŁ się miody i bardzo obiecują werem wszędzie"), relaks toki wyiqtko-
cy zes]JÓI koszykarzy "Orląt" Gorzów. ·wo sprzyja bowiem zdrowiu. Tylko 
I<lubtt Zenona Jaskttll/ nie stać na u trzy gdzie dzi$ kupić rower i skąd wziąć -
•na nie sekcji k.llszykorskie;. Ci chlopcy, ieśli citdem się trafi - na to 11ieniqdze ... 
dla których sport jest niemal wszyst- l'rzyklady można by mnożvć. Przy-
kim i bawili się weń po amatorsku, zo- gJtębiajqcy to obra z, tym bardziej że 
st.a!i ''" aucie. O swvm dramacie mó- clotycz11 kraju, w którym znajdnią się 
wią ze lz<lmi w oczoclt. Marcin SttJ<ien " jednak setki ntilionów zlotych na kupie 
11ik i jego koledZ!I wciąż liczą 11t1 pc nie l igowego pilkarza; kra;" w którvm 
moc. Rat~tnek jednak nie n.adcltodzi... krąźli sporo pienięd.z!l, d zielonileli mię 
Wiesław Drewicz, wspanialv nauczy- tlzy różn11ch "dzialaczv" i inn11c11 hoclt-

ciel, trener i wychowawca młodzieży, o sztaplerów, kręcących się kolo sportu, 
którym kied!IŚ Wspominalem to tej rt<· :!e nie wspom·nę o tabunach urzędni-
bryce, zaszczepił nt!odzieżv w Choszcz- k.ów. . 
nie urnilowa11ie d!ll kometki, zwane; z Prędzej czy później przyjdzie jed•tak 
angielsk.ll badmintonem. Dziesiątki dzie- pora 11a postawienie pytania: co dalei? 
wczqt i clt!o])Ców tak się w tej pięknej Mu.si przeci-eż w ko•\cu nadeiść opamię 
grze wprawitv, że zes))6! "Grtmwaldtt'' tanie. W Związklt Radzieckim mają pa 
Choszczno wdrapa! się aż do I ligi. Grat- dobne proble~v. Ostatnio •io pierwsze~ 
blf w ekstraklasie do du§, ale przv zie- stronie na ;większego dziennika sporto-
lonym stoliku za!atwiono im powrót do weg:> (:,Sowietskij Sport") t<kaza!· się 
Il ligL Także wystęPl/ w tej klasie sto- frapujący artykuł, dotyczący tych sa-
ją pod znakiem zapytania, bo panowie mych .spraw, pod wielkim t l/tulem: "Co 
urzędnicy z Warszawy 11akaza!i roz- cenniejsze - medale czy zdrowie na<o-
grywanie meczów lotkami 1LZbroionvmi du?" Od tego pytańia i "'li 'lie uciek-
w •taturahte, ptasie pióra. Lotki takie •tiemy. 
są bardzo drogie, a co gorsze- prawie KRZYSZTOF H0t-Y8SKI -· .. , dl ... ·- =. -·i ····: ,t·•· 
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lllAGlCZNY UKOSNI K 
DWULITEROWY 

PRAWO I LEWOSKOSN 
l. Starszy stajenny. 
2. Chorągiew, flaga. 
3. Dwuosobowy rower. 

11 4. Król w tytule tragedii 
ł: spira. 

IE: 

Szek 

reci. STANISi.AW l'ATYCKr 

. 
~ 

~2 

...... 3 • 

KRZY' ZOWKA' 
l 

POZIOM.O: . 

l . Element mostu, 5. Jedna ~ 
technik graficznych, 6. Broń 
palna, 10. Róż i czerwień t 
fioletem, 11. Dominująca bar­
wa obrazu; 12. Największa wo 
da na Węgrzech. 

PIO.NOWO: .. 
1: Między Bugiem i Odrą, 2. 
Warstwa tlenk u żelaza odpa­
dająca podczas przek uwania 
stali, 3. Sredniowiectny pisarz, 
J. Przyrząd do pomiar u ką­
tów, 1. Starożytny dzban na 
·.vino, 8. Port na Rugii, daw­
ne miejsce Swiętowita, ~· Nie 
bieski barwnik do dżinsów. 

• 

l ..... . . 
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Cygańskie piosenki 
Wasyl". Powstała ona w pol.nańskim 
studiu, dzięki staraniom red. Krzyszto­
fa Wodniczaka, który wystąpił w roli 
producenta. Kaseta zawiera zaledwie 
dziewięć piosenek z bogatego repertua­
ru Don Wasyla, ale jest to znaczący 
krok do szerszego utrwalenia muzyki 
cygańskiej. Piosenki są utrzymane w 
roznym nastroju - od tryskających 
humorem cygańskim, po refleksyjne~cz:t 
sami nawet smutne (,,Po Cyganach po 
został tylko siwy dym"). 

"4 . . 
/ ........ -4~ 
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Don Wasyla · 
Muzyka cygańska ma lic~oych mi­

łośników i n_ic dziwnego, bo jest szcze­
gólnie piękna. Nie da się jednak ukryć, 
że folklor cygal;ski stopniowo, ale nie­
ublaganie zanika. Cieszy zaleJ'(\ każda 
forma jego krzewienia. Przed laty wy 
stępowala w Polsce spora grupka cy­
gru\skich piosenkarzy. Randla wyjecha 
la do USA, Michaj Burano osiadł w 
Szwecji. W kraju pozostal Don Wasyl 
- piosenkarz mieszkający od lat w 
Gorzowie. I ten artysta koncertuje po 
świecie (ostatnio długie tournee po 
RFN i USA l. ~:d z: e iest J(oraco przyj-

NI EC!i;;Kl'L!Wl. Jr.t< ullort'•lU)c "Polity 
ka" (nr 41) - .,W Skwierzynie tamtej 
szy Komitet Miejski Stronnictwa Demo 
krc•tycznego, .uznając, że zakl.ad!l pracy 
11ie pOt<.;inny być <oreną walki politycz-
1!ej ,podjql uchwalę o wyprowadzeltit< 
swoich k.ól z przedsiębiorstw, in.Hytt<­
cji i urzędów. Wystąpi! teź · z apele111 
d.o miejscowych komitetów PZPR. i 
ZSL, abv pastąpity podobnie." Skąd ta 

· niecierpliwość· działaczy SD? Albo nic 
chcą czekać na przygotowywaną usta­
wę o par~iach politycznych. albo... z 

·braku członków po prostu nie mają ko 
go wyptowori>Alć poz.a bramy? 

USI;UGI. W "Szpilkach'' (nr 39) czyta­
my: "Kierowcy tachodnich cięż.aró­
wek ellętnie przejeżdżają przez Słubi­

ce, gdzie za mame 30-50 marek mogq 
być obslużeni przez pani.e11ki nazwane 

., trafnie utirówkami". Przestrzegamy 
przed osk.llrżeniem 11iekt6rych miejsco­
wvch obywateli O StręCZ!ICielstwO, CO 

właśnie ma miejsce ,gdyż mogą na t!lnt 
ucierpieć dostawv żywności, które kie 
rowcv wotq do 1taszego kraju". 
Dostawy żywności przy tak atrakcyj­
nych uslugacłl !?<>winny stale wzrastac! 

HIGH LIFE. Pod tak :m tytułem tygo­
dnik ,.Veto" (nr 42) zamieszcza relację 
z prasowej premiery "Zamku w Szwe 
cjP' Francoise Sagan w warszawskim 
Teatrze Komedia. konstatując m. in.: 
"Publiczność byla ·rótonież doborowa. 
Ogólną uwagę zwraca! filar ,.Pegaza'' 
Bogus!aw Sobczuk. ubrany jak zwykle 
z 1oyrafi11owaną elegancją: krawat o 
t.rzy tony ciemniejszy od koszuli, skar 
petki za.ś o ton ;aśnie;sze od kolom 
oczu. Bawi! się jednak zaecydowa11ie 
najgorzej - przespal prawie caly pier 
wszy akt. cltoć sąsiedzi glośno bili bra 
wa." Podobno - o czym "Veto" nie 
pisze - prezenter .,Pegaza" przed za­
śnięciem zdąi:ył powiedzieć: Dobry 
wieczór pan iom, dobry wieczór pa­
nom! 

• 

mowany, ale zawsze wraca do nadwar 
ciańskiego grodu. 

Don Wasyl zaczynał karierę estrado 
wą będąc młodym chłopcem, ale mało 
jego piosenek jest szerzej znanych. Bie 
rz~ się to przede wszystkim stąd, że 
nasze radio nie przejawia większego za 
interesowania nagraniami muzyki cy­
gańskiej. Kilkakrotne występy Don 
Wasyla w telewizji były ulotnymi epi 
zodami i nie' utrwaliły jego piosenek w 
pamięci słuchaczy. 

Ostatnio nagrano kasetę mag'/jetofo­
nową. zat}:tułowana po prostu - ,.Don 

POPLĄTANE '/. . POMIESZANI EM. 
Trafnie opisuje- Anna Matalowska sy 
tuację w polskiej prasie, w publikacjr 
,.Sezon ,na niezaleinoś~" ("Polityka" 
nr 41), wspominając m. in. o tygodni­
ku ,.Kultura'' : ,,Formalnie tv·ięc "KuL­
tura" ma jeszcze naczelnego. którego 
nie ma, bo nie cl1ce go zespól, nowy, 
którego ktoś cltcial, okazal się 11ie­
chciany przez kogoś innego, ktQ by! sil 
11iejszv i zdecydował, że Mjprościej bę 
dzie w tej sytuacji "Kulturę" zreorga-
1lizować. Ozmzczać lf. może. że zniknie 
z rynku, czeoo poza zespoiem 11iewie­
lu zapewne będzie żałowało." Skąd ta 
apodyktyczna pewność autorki? My tu. 
w Zielonej Górze, uronimy łezkę, a ze 
spół ,.Polityki" niech świętuje ... 

REFORI\1Y W OSWIACIE. Interesują­
cy, syntetyczny szkic na temat powo­
jennych dziejów polskiej oświaty pu­
blikują Boi:ena Ch'hąstowska, Anna Li 
pczyńska i Grażyna Ziółkowska na la­
mach .,Ptozegłądu l>owszechnego" (nr 9) 
pt. "Pytanie o szkolę: więzy czy więzi 
społeczne?'' W tekście znajdujemy ta­
ki passus: ,;Wiadze ośtoiatowe reagują 
zatem na badźce toynikajqce z kilta ­
stroficznej :~yt11acji szl<oly. Jednakźe 
podjęte działania idą utartym trybem. 
Z inicjatywv tvladz powstają coraz to 
nowe komisje, komitety, zespol·y. Krzy 
żt<ią się one z dzialabtością komórek 
powstałych istot11i• z inicjatywv spole­
czn'e;. W szustkich łączy przekollanie o 
katastrofie szkoly i różni "filozofia in­
terwencji": akceptacja systemu i wspar 
cie 1naterialne szkoty określają dzia­
łalność Narodowego Czynu Pomocy 
Szkole (PR.ON). nienaruszanie systemu 
i dąźenie do reformy programów i spo 
sobu naucza11ia cltarakte~l/Zuie .,Akcję 
na rzecz przyt»'róceu.ia dzieciom dzie­
ciństwa" (Zielona Góra)...... Akcja -
akcją, ale co się w tej materii robi? 

OD 'KONTESTACJ I DO KATAS'fRO­
FIZMU. Pod takim tytułem Iwona 
Smołka drukuje szkic o najnowszej po 
ezji polskiej w tym samym n-rze 
"Przeglądu Powszechnego". Chociaż 
nie jesteśmy pedantyczno-skrupulatnym 
"Zywocikiem literackim" (w "Zyciu Li 
teracl<im"), lo pragniemy zauważyć, że 
wymieniony przez autorkę poeta i pro ­
zaik z . Olntyna - pan Kruk · ma na 
imi'ę Erwin a n ie Ernest, jak wydruko 
w ano. 

j 

Wszystkie piosenki zostały znakomi­
cie opracowane araniacy in i e przez wy 
bitnego kompozytora i muzyka cygań­
skiegó, twórcę i szefa zespolu .,Terno'' 
- Edwarda Dębickiego, także z Gorzo­
wa. Jego też: zespól towarzyszy pi o sen l 
karzowi. Słowem - kaseta, ·której za­
warto~ć przypadnie z pewnością do gu 
stu nawet wybrednym melomanom. 

K. H. 

NIEPOKOJE PANA FRANASA. W liś 
cie do "Szpilek" (nr 40) Lech Stani­
sław Franas z Międzyt·zecza nad Obrą 
pisze ro in . . ,Z tnie.s.zanvmi uczuciami 
przyjąłem zawieszenie wvdawani 
kilkunastu tytułów czasopism to tyn 
przede wszystkim .,Szpilek". Brak paJ 
piert<, którym uzasadniono tę decyzi~ 
musi bl(ć rzeczywiście dotkliwy, skoro1 
jed~tocześnie iurna!iści sportowi z w/al' 
ściw·ynt sobie entuzjazmen~ donieśli o 
ukazaniu się czasopisma pt. "Speed-
10ay''. entuzjazm te" ;est zrozumia!y, 
gd·yi: nic nie jest nam t.ak potrzebne, 
jak 1oiaclomosci o nt~merze 49 Toto­
Lotka.( ... ) Jeśli dalej będziemy dryfo­
wać w t11m kierunku, to pewnego dni 
zabraknie papiem nawet na dru · 
,,Dziennika. Vstaw", a wted·y w opusto 
szalych kioskach ukaże się pisemko 
pod tytułem .,P41a11t" ... " Podziełany nie 
·pok~ pana Franasa, bowiem sami dr 
[ujemy i to w tym samym kierunku. 

Mt.ODZI EZ LITERACKA. Jak się do 
wiadujemy z dobrze poinformowanych 
źródel. na spotkanie członków zielono­
górskiego Klubu Literackiego w polo­
wie pażdziemika z poetą Wałdemaren 
Mystkowsklm. autorem niedawno wy­
danego tomu wiet·szy pt. "Wilgotny i 
zyk polski". przybyły dwie osoby: uta­
lento,vana poetka oraz sympatyczna p 
ni z LTK. Owszem, mamy młodzież u 
zdolnioną litea;acko. tylko jakby strasz 
liw'ie leniwą. Na \Viśniową im 1.a da­
leko ... 

DZIĘKUJEMY. W 3 numerze :oielono­
górskiego .,Biuletynu Miejskiego' 
NSZZ .,Solidamość" niejaki (emi) pi 
sze m. in. "Wychodzące u 1tas pism 
społeczno - kulturalne ,.Nadodrze" zaz 
m~tje się przede wszystkim Mrkoman 
mi w Berlinie Zacltod11im i zboczeile 

.mi seksualnvmi w USA. wvpelnia S!V 
stronice pik.llntnymi fragmencik.llmi li 
teratury pięknej. haroskaparni i ')Jrogr 
mem telewizyjnym ... " . Dziękujemy z 
•·eklamę. choć i bez niej sprzedajem) 
się bez nadmięmych kłopotów. ' 

PO KUl\lOTERSKU. Polecamy po ku 
mbtersku 9 zeszyt ,.Odry". gdzie znaj­
dujemy· dwa piękne wiersze nasr.ego 
p•·zyjaciela i współpracownika. pracu 

" 
' 

·. ......... 
~ 

Rozwiązania prosimy. nadsyłać na ad­
res naszej redakcji, naklejając na ko­
pertę lub kartę pocztową zamieszczony 
poniżej kupon, w terminie do dnia 15 
listopada br. 

Do wylosowania będą dwie nagrody 
'książkowe. 
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ROZWIĄZANIE ZADA!\' Z NR %0 

Knyiówka: Poziomo - Szczepan, cu 
czota, namiar, rzepak, pasterka, kala­
marz; pionowo - szczur, czesna, egz.e­
ma, Astra, apatia, !karła. rębacz, zja­
wa. Ukośnik dwuliterowy: prawoskoś-

• t)ie - paczka, fozczaw, bestia, zastęp; le 
woskośnie - szczyt, beczka, zestaw, hos 
tia. 

Nagrody książkowe wylosowali: A N­
:>IA G LA BAS ze Zbąszynka, ZBIGNIEW 
LANG z Dąbrówki Wlkp. oraz JOLA ~'/ · 
TA ROSIK z Zielonej Góry. GratuluJC­
my. 

jącego . w Kostrzynie - Wojciech! "' 
l zaaka Stt·ugaly .. a takoż - cie ple o "' 

mówienie jego tomiku .,Bruliony au! "''""'"" __ ,....,...:::::=~=---..,.,....;.,..~ .... -""<------~m::.,~=: portretu" pióra Mieczysława Orskiego. ~ •aazau!Ml w t: ••sa: • UlMaamtm 21 ;a: •waaiQiUł .• wtw• 
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